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A R T Y L E R IA  W  B IT W IE  POD G O R LIC A M I (2-5.Y .1915)

(Studium artylerii arm ii).

(dokończenie)

II. Przebieg działań od 2 do 5.V.

A. D z i e ń  2. V.

Niedziela, piękny słoneczny dzień, rano w dolinach 
mgła.

1. P rzy g otow an ie  a r ty le ry jsk ie .

Przygotowanie rozpoczęło się o godzinie 6.00 salwą ze 
wszystkich dział. Wykonywano je  z przerwami, aby śledzić 
skutki ognia i w porozumieniu z piechotą skierowywać go na 
cele, które nie zostały dostatecznie zwalczone, a także, aby 
zmuszać nieprzyjaciela do opuszczania schronów i przed­
wczesnego- zajmowania stanowisk w okopach. W rażenie mo­
ralne przygotowania na własne wojsko było duże. Nie wi­
dziano dotychczas tak potężnego ognia artylerii. Szczegól­
nie silne wrażenie wywierał ogień ciężkich moździerzy i mio­
taczy min. W rażenie potęgowały liczne pożary (przede 
wszystkim ogromny pożar rafinerii nafty na północ od G or­
lic) oraz niezwykłe w podgórskiej okolicy odgłosy wybu-

Mj r  dypl. JE R Z Y  KIRCHM AYER.
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chów. Lotnictwo niemieckie współdziałało z natarciem  po 
raz pierwszy na polu bitwy, bom bardując czułe punkty na 
tyłach rosyjskich i przedłużając w ten sposób ogień arty le­
rii. N ieprzyjaciel nie przeciw działał ogniem. Tylko gdzienie­
gdzie odzywały się pojedyncze baterie. W  niektórych m ie j­
scach grupki rosy jsk iej piechoty nie wytrzymały i ucieka­
ły  z okopów. A le na ogół nie można było zauważyć w iększe­
go ruchu. N ależało wnioskować, że nieprzyjaciel trwa na 
pozycji ukryty w okopach i schronach. Przypuszczano jed ­
nak, że w tak potężnym ogniu artylerii mało kto pozostanie 
przy życiu. M aterialne skutki zniszczeń były dzięki dosko­
nałym  warunkom obserw acji widoczne. W iele schronów 
i okopów zastało zrównanych z ziemią. A le jeszcze przed 
zakończeniem przygotowania stało się jasne, że przeszkody 
są w bardzo wielu m iejscach nietknięte, a niektóre ważne 
części pozycji nie zostały, według meldunków piechoty, wy­
starczająco zwalczone. Gdzie to było możliwe, skierowano 
jeszcze przed godziną 10.00 na żądanie dowódców piechoty 
ogień artylerii na przeszkody.

O godzinie 10.00 artyleria przeniosła ogień w głąb, mio­
tacze min (przestały strzelać i piechota ruszyła do szturmu.

2. N atarc ie  kom bin ow an eg o  korpu su .

N atarcie 11 d. p. trafiło  prawie natychm iast po wyru­
szeniu na gwałtowny ogień ciężkiej i lekkiej broni piechoty 
rosy jskiej. Czołowe okopy, które dowódca dywizji chciał 
zdobyć w pierwszym skoku;, zostały opanowane o godzinie 
10.45, a le piechota poniosła dotkliwe s tr a ty 44). N atarcia 3 
i 22 p. p. załam ały się po opanowaniu czołowego okopu

44) Zwłaszcza II/3  i  11/22 p. p. Obydwa dostały się w boczny, 
b lisk i ogień c. k. m. i  zostały zdziesiątkowane. W  11/22 p, p, zginął 
dowódca batalionu.
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i tylko dzięki dobremu współdziałaniu z artylerią, a przede 
wszystkim doskonałym warunkom obserw acji a rty le ry j­
skiej udało się prędko silnymi kolejnym i ześrodkowaniami 
artylerii ożywić najprzód natarcie 3 p. p., a później 22 p. p.

Cel następnego skoku (linia c. 469 —  skraj lasu na 
wzgórzu 507) został osiągnięty o godzinie 11.45. Na lewym 
skrzydle natarcie 3 p. p. szło bez oporu nieprzyjaciela, na­
tomiast 22 p. p. wałczył ciężko o wzgórze 469, T rafił bowiem 
na silną, wzmocnioną odwodem obsadę nieprzyjaciela, na 
ogień c. k. m. i jednej baterii artylerii, wreszcie na przeciw- 
uderzenia. Cel został osiągnięty po ześrodkowaniu ognia 
artylerii na wzgórzu 469 i po wprowadzeniu batalionu (1/22 
p. p.) z odwodu dowódcy dywizji. Jed nak dalsze natarcie 
22 p. p. w kierunku na J .  H. zostało odrzucone przeciw­
natarciem. W  ciężkim położeniu uratowała piechotę a rty ­
leria, której obserwatorzy z grzbietu 620 płn. Rychwałd 
widzieli dokładnie natarcie piechoty. Po opanowaniu c. 469 
i skraju  lasu na c. 507 dowódcy 3 i 22 p. p. postanowili zor­
ganizować się obronnie, aby utrzymać zdobyty teren na 
Wypadek przeciw natarcia nieprzyjaciela.

Na prawym skrzydle 21 d. p. austriacka z X korpusu 
opanowała już o godzinie 9.00 grzbiet M ałastów. Umożli­
wiło to wyruszenie natarcia 13 p. p. Po silnym krótkim 
przygotowaniu artyleryjskim  natarcie osiągnęło bez oporu 
nieprzyjaciela wzgórze 501 i nawiązało łączność z 21 d. p. 
na wzgórzu 532.

Dalsze natarcie dywizji zostało zatrzymane, ponieważ 
119 d. p. po opanowaniu północnych stoków c. 507 wykony­
wała zwrot w kierunku na wzgórza Sokół, aby wymanewro­
wać broniącego się tam nieprzyjaciela, a zachodziła obawa, 
że wskutek tego ruchu lewe skrzydło 11 d. p. zostanie od­
słonięte. Dowódca dywizji uważał to za tym bardziej nie­
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bezpieczne, że otrzym ał wiadomość o rosy jskiej brygadzie 
piechoty z artylerią w' marszu z B iecza na Gorlice,

119 d. p. nacierała poprzez dolinę Sękow ej w bardzo 
trudnych warunkach terenowych, Zdobyta podstawa w yj­
ściowa była bardziej odległa od rosyjskich okopów niż 
w 11 d, p. W szystko zależało od tego w jaki sposób arty ­
leria zdołała przygotować natarcie. Liczono szczególnie 
na 21 cm moździerze, których potężne działanie obserwowa­
no w czasie przygotowania. Oczekiwania zawiodły, i p ie­
chota natychmiast po w yjściu z zabudowań wsi dostała się 
w stopniowo zyskujący na sile ogień nieprzyjaciela. Około 
godziny 11.00 zgrupowanie gen. Sutera opanowało z wielkim 
wysiłkiem i przy użyciu odwodowego batalionu okopy koło
c. 312 i na północnych stokach c. 507. W kierunku na Do- 
minikowice zaznaczyła się luka w ugrupowaniu rosyjskim . 
W  tym położeniu dowódca dywizji otrzymał wiadomość 
o rosy jskiej brygadzie m aszerującej z Biecza. O baw iając 
się, że zgrupowanie gen. Sutera, które w myśl otrzymanego 
zadania miało zwrócić się na wzgórze Sokół, może być 
trafione uderzeniem te j brygady w skrzydło, rozkazał gen. 
Suterowi połową sił osłonić się od strony Dominikowie, po­
łową zaś nacierać na wzgórze Sokół. Ponieważ siły grupy 
osłan ia jącej wydawały się dowódcy dywizji jeszcze niewy­
starczające, wzmocnił je  jednym batalionem  ze swego od­
wodu.

58 p. p. na lewym skrzydle dywizji uderzył, zanim 
jeszcze było możliwe współdziałanie ze zgrupowaniem gen, 
Sutera i zanim artyleria za jęta  walką o c. 507 i 469 mogła 
skupić ogień na wzgórzu 346. Przedwczesne natarcie pułku 
załam ało się w szerokiej dolinie. S tra ty  były bardzo cięż­
kie (15 oficerów, 400 szeregowych). Pułk nie mógł już ru­
szyć do szturmu, chociaż artyleria dwukrotnie wykonywała 
bardzo silne ześrodkowania (4 baterie 21 cm i 3 baterie
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15 cm, nie licząc artylerii lekkiej). W zgórza Sokół dostały 
się w ręce Niemców dopiero o godzinie 15.00 na skutek 
oskrzydlającego natarcia gen. Sutera.

M niej więcej w tym samym czasie dowódca korpusu 
dowiedział się, że rosyjska brygada skręciła na Zagórzany 
i z tą  chwilą uważał za możliwe wznowić natarcie celem  
opanowania linii c. 461 —  wschodni skraj lasu Zamczysko—
c. 361 Dominikowice —  punkt trygonometryczny 288 K o­
bylanka. W  tym celu rozkazał 11 d. p. wzmocnionej od­
wodem korpusu45) opanować Zamczysko i c. 461, a 119 d. p. 
opanować —  c. 361 i punkt trygonometryczny 288. A rty le­
ria lekka została oddana dowódcom dywizyj, ciężka po­
została w ręku dowódcy artylerii korpusu z tym, że mu­
siała zmienić stanowiska, aby móc współdziałać z natar­
ciem.

Z powodu dużych trudności terenowych przygotowa­
nia do wznowienia natarcia trw ały do godziny 18.00, a i o te j 
godzinie w 11 d. p. batalion oddany przez dowódcę kor­
pusu jeszcze nie dołączył, i artyleria lekka mogła tylko czę­
ściowo wspierać piechotę. Pułki 119 d, p. przemieszane 
i wyczerpane również nie mogły jeszcze nacierać, W  tych 
warunkach dowódca korpusu zaniechał natarcia i rozkazał 
tylko utrzymać zdobyty teren.

Jed nak dowódca 3 p. p. obawiał się, że nieprzyjaciel 
wykorzysta noc, wzmocni się na wzgórzu Zamczysko i że 
trzeba będzie następnego dnia stoczyć o nie ciężką walkę. 
Postanowił więc na w łasną rękę opanować wzgórze jeszcze 
do nocy. Od godziny 8.15 artyleria rozpoczęła ogień na 
Zamczysko. Piechota ruszyła do natarcia dopiero o godzi­
nie 19.15 wspierana skutecznie przez austriacką górską b a ­
terię ze stanowiska na wzgórzu 507. Praw e skrzydło pułku

45) 34, 1/13 p. p. i  Vi 111/46 p. p. rez.
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posuwało się przez las bardzo powoli, bataliony i kompanie 
traciły  łączność ze sobą. Dopiero o zmierzchu ruszono do 
szturmu. R osjanie wycofali się w głąb lasu. Szczyt Zam­
czyska został opanowany.

W  119 d. p. natarcie w ogóle nie wyruszyło. Nieprzy­
jaciel trzym ał Urwisko i Kobylankę. W ydaw ało się, że 
siły jego narastają.

W ieczorem  korpus stał na linii c. 587 —  J .  H. —  c. 
371 —  c. 554 —  c. 334 —  wzgórza Sokół, czyli nie zdołał 
osiągnąć w pełni linii wskazanej przez dowódcę a rm ii46). 
W ykonał ten wysiłek ostatkiem  sił, ponosząc dotkliwie stra­
ty  47) i wprowadzając w bój wszystkie odwody, przy czym 
pod koniec dnia związki organizacyjne piechoty zostały 
przemieszane. Było widoczne, że przygotowanie arty le ry j­
skie natarcia nie wywarło poszukiwanych skutków. Nie 
zdołało zdemoralizować przeciwnika i zmusić do milczenia 
jego środki ogniowe. Uwidocznił się również wpływ zbyt­
niego rozciągnięcia wszerz korpusu. W  rozstrzygających 
chwilach dowódcy dywizyj nie rozporządzali odwodami 
a dowódca korpusu m iał w odwodzie zaledwie jeden b a ta ­
lion. A rtyleria nie była przygotowana do płynnego wspie­
rania piechoty. Nie mogła bowiem z tych samych stano­
wisk wspierać natarcia do linii wyznaczonej przez dowódcę 
armii. Ju ż  w godzinach (popołudniowych oderwanie pie­
choty od artylerii zaznaczyło się wyraźnie.

40) Według Krafta (patrz „Wykaz źródeł'1) c. 461 została opa­
nowana przez 22 p. p. w godzinach wieczornych. Jest to sprzeczne 
z  opracowaniem Kaima. Natomiast jest prawdopodobne, że pod wpły­
wem natarcia 3 p. p. ru szy ł również 22 p. p. i  opanował bez walki 
jeszcze w nocy lub nad ranem c. 461.

47) W  3 p. p. zostało zabitych 1 oficerów i  163 szeregowych, 
rannych 13 oficerów i  423 szeregowych.
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3. N atarc ie  X L I korpusu .

Gen. Framęois rozkazał, aby piechota podsunęła się 
możliwie jak  najbliżej do rosyjskich okopów jeszcze 
w czasie przygotowania artyleryjskiego. Ruch piechoty roz­
począł się więc przed godziną 10.00.

N atarcie 82 d. p. osiągnęło już o godzinie 10.45 i z ma­
łymi stratam i wzgórza 357 i ,,Z. 0 . “. Przygotowanie arty­
lery jsk ie spełniło tu sw oje zadanie. Podobnie na prawym 
skrzydle dywizji 1/272 p. p. opanował bez walki wzgórze 
na zachód od cmentarza w Gorlicach i po krótkim starciu 
na bagnety zdobył cmentarz. Dalsze natarcie na miasto 
utknęło, przy czym jedna kompania dostała się w ogień 
rosyjskich karabinów maszynowych i została zniszczona 4S) .

Po opanowaniu tych przedmiotów terenowych dywizja 
dalej nie nacierała. Dowódca dywizji otrzym ał wiadomość 
o rosy jsk ie j brygadzie piechoty m aszerującej z B iecza i o ce ­
n iając, że natarcie je j może rozwinąć się za dwie godziny 
zarządził obronę zdobytych wzgórz i w porozumieniu z 119
d. p. przygotował przeciwdziałanie ogniowe artylerii. Dalsze 
natarcie na Glinik dowódca dywizji uznał za niemożliwe 
także dlatego, że silny nieprzyjaciel tkwił jeszcze w G orli­
cach i zagrażał z boku. Zresztą natychmiast po opanowaniu 
wzgórza 357 artyleria dywizyjna wykonywała rzutami skok 
wprzód na wzgórze i nie mogła dość silnie wesprzeć pie­
choty. W reszcie dowódca dywizji uważał, że jest za słaby, 
aby mógł bez artylerii ciężkiej kusić się o zdobycie wzgó­
rza Glinik.

O godzinie 14.15, kiedy dywizja osiągnęła gotowość 
do obrony, obserwator artylerii zauważył, że rosyjska ko-

4S) 1 oficer i  65 szeregowych zabitych, 2 oficerów i 30 szere­
gowych rannych.
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lumna skręciła na Zagórzany. Dyw izja poczuła się już 
pewniej.

Przez cały  ten czas trw ało silne ostrzeliwanie Gorlic 
ogniem artylerii. Pod wpływem ognia i może jeszcze 
w większym stopniu dwustronnego oskrzydlenia przez 82 
i 119 d. p. R osjanie poddali się o godzinie 15.00. Praw ie 
jednocześnie obserwowano przesuwanie rosy jskiej brygady 
z Zagórzan na Kwiatonowice. Znikła więc obawa o czynne 
przeciwdziałanie rosyjskie. O godzinie 16.00 dowódca dy­
w izji rozkazał wznowić natarcie i opanować wzgórze G li­
nik. Po ześrodkowaniu ognia artylerii piechota opanowała 
wzigćirze o godzinie 20.15. Zajęto również c. 323. N ieprzy­
jaciel wycofał się już wcześniej w kierunku na W ilczak.

Zupełnie inaczej rozw ijało się natarcie 81 d. p. K iedy
0 godzinie 10.00 artyleria przeniosła ogień i piechota ru­
szyła do natarcia, nieprzyjaciel, który dotychczas zachowy­
wał się biernie, odżył niespodziewanie i w całym  pasie na­
tarcia dywizji zaskoczył Niemców silnym ogniem piechoty
1 rzadkim, ale celnym ogniem artylerii. Dla niemieckich 
piechurów, którzy obserwowali przebieg przygotowania ar­
tyleryjskiego zupełnie swobodnie, często sto jąc  na przed- 
piersiach okopów, opór nieprzyjaciela i nieoczekiwane, krw a­
we straty były  zupełną niespodzianką. Do godziny 12.00 
opanowano zaledwie kilka okopów rosyjskich bez większego 
znaczenia. 5 batalionów nacierających na lewym skrzydle 
osiągnęło nasyp toru kolejowego i zaległo pod jego osłoną. 
Dalszy ruch był niemożliwy. Z boku b iły  liczne c. k. m. 
rosyjskie ukryte w lesie między torem i szosą a także na 
wzgórzu na zachód od Mszanki. Również natarcia w środ­
ku i na prawym skrzydle dywizji załam ały się. Odwody 
dowódców natarć zostały wprowadzone w linię. Dowódca 
dywizji podciągnął już obydwa odwodowe bataliony za le ­
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we skrzydło dywizji. Piechota poniosła ciężkie straty i zo­
stała zdezorganizowana.

W  tym położeniu dowódca dywizji zwrócił się do do­
wódcy korpusu z prośbą o zapewnienie współdziałania V I 
korpusu w natarciu na Kam ieniec z tym, że 81 d. p. pomoże 
sw oją a r ty le r ią 49). Gen. Franęois odmówił, natomiast 
wzmocnił dywizję ogniem artylerii ciężkiej, przesunął swój 
odwodowy pułk za lewe skrzydło dywizji w kierunku na 
Kam ieniec i rozkazał dowódcy dywizji wznowić natarcie.

Pomimo to i prawdopodobnie na skutek bezpośrednie) 
interw encji dowódcy 81 d. p. Austriacy, którzy zdobyli już 
wzgórze Pustki, przyrzekli uderzyć kilkoma batalionami na 
Kamieniec i las przy torze kolejowym. O godzinie 13.30 
natarcie 81 d. p. ruszyło ponownie poprzedzone silnym 
przygotowaniem artylerii. W spółdziałała także część arty­
lerii V I korpusu. 1/67 p. a. 1. w yjechała na odkryte stano­
wisko tuż za czołową linię w łasnej piechoty i strzelała na 
wprost. W reszcie R osjanie opuścili las przy torze i w yco­
fywali się na Kamieniec. Razem  z nimi wpadła na wzgó­
rze niemiecka piechota. B y ła  godzina 14.10.

M niej w ięcej w tym samym czasie na prawym skrzydle 
opanowano wzgórze 335. N ieprzyjaciel pod wpływem po­
stępów 82 d. p. nie stawiał większego oporu. W  środku 
trw ał jeszcze bój o Mszankę. Dopiero o godzinie 15.00 przy 
pomocy odwodowego pułku korpusu opanowano czołowe 
okopy rosyjskie. Dalsze natarcie dywizji posuwało się b ar­
dzo wolno. Opanowano jeszcze wzgórze 308, ale nie zdo­
łano rozszerzyć powodzenia po Moszczankę.

)9) Gen. Stocken w meldunku do gen. Franęois tłumaczył nie­
powodzenie bocznym ogniem rosyjskich c. k. m. strzelających z pasa 
działania V I korpusu. Jedn ak w rzeczywistości natarcie załamało się 
przede wszystkim na skutek ogni z lasu między torem kolejowym 
a szosą, z lasu na wzgórze 335, a także z Kamieńca.
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Do wieczora korpus osiągnął tylko na [prawym skrzy­
dle linię wskazaną przez dowódcę armii. Na najw ażniej­
szym kierunku 82 d. p. uzyskała piękny sukces, ale brak 
odwodów i w spółdziałania z kombinowanym korpusem nie 
pozwolił go wykorzystać. Na lewym skrzydle korpusu 
przygotowanie artylery jsk ie zawiodło. 81 d. p. poniosła 
ciężkie s t r a ty 50) i nie osiągnęła nakazanego przedmiotu 
natarcia. D la podtrzymania je j trzeba było użyć całego 
odwodu. i ?'f j

4. N atarc ie  VI korpusu .

Przygotowanie artylery jsk ie na wzgórze Pustki było tak 
potężne, że gęste tyraliery 12 d. p. wyruszyły do natarcia 
i wdrapywały się na strome stoki wzgórza prawie bez wy­
strzału. R osyjska piechota nie wytrzymała moralnie. Żoł­
nierze opuścili okopy i z podniesionymi rękoma schodzili 
ze wzgórza zanim natarcie do nich doszło. W  zalesionej 
górnej części wzgórza doszło do przeciw natarć rosyjskich, 
ale nie zdołały one powstrzymać Austriaków. Do godziny
11.30 zostało za jęte nie tylko samo wzgórze, ale i skraj lasu 
przy c. 390, N ieprzyjaciel wycofywał się pospiesznie.

Natomiast prawe skrzydło dywizji rażone bocznym 
ogniem z Kamieńca, wsparte słabszym  ogniem artylerii po­
suwało się powoli, przy czym bataliony uchylając się od 
ogni z Kam ieńca skręcały stopniowo na Pustki. W ytw o­
rzyło to lukę między 12 d. p. a 81 d. p. rez. z X LI korpusu 
i spowodowało stłoczenie i przemieszanie oddziałów na 
wzgórze Pustki.

50) 14 oficerów i 428 szeregowych zabitych, 37 oficerów i 1579
szeregowych rannych, w tym 269 p. p, rez. stracił 5 oficerów i 155 
szeregowych zabitych, 21 oficerów i 733 szeregowych rannych. I ba­
talion tego pułku stracił połowę stanu w zabitych i rannych,
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N atarciu piechoty towarzyszyły przydzielone plutony
a. 1. R eszta artylerii dywizyjnej przesuwała się rzutami 
do rejonu Łużnej w miarę postępów natarcia. Na prawym 
skrzydle zmiana stanowisk przeciągnęła się do wieczora 
z powodu powolnego posuwania się piechoty.

Około południa 12 d. p. trzym ała mocno Pustki. D al­
sze natarcie było trudne, ponieważ R osjanie ciągle jeszcze 
bronili się na wzgórzu Kam ieniec i W iatrówki i w razie dal­
szego posuwania się dywizji na M oszczenicę mogli zagrozić 
je j skrzydłom. W  tym położeniu dowódca dywizji postano­
wił nacierać dalej na Moszczenicę, pom agając jednocześnie 
obydwom sąsiadom. Doprowadziło to do rozszczepienia dy­
wizji na trzy części. Jedno zgrupowanie (5 batalionów) 
w dalszym ciągu nacierało ze wzgórza Pustki na M oszczeni­
cę, drugie (4 bataliony) nacierało również ze wzgórza Pust­
ki przez c. 390 na W iatrówki, trzecie (3 bataliony) naciera­
ło przez Łużną na Kamieniec. Obydwa skrzydłowe natarcia 
dopomogły sąsiednim dywizjom, ale za to natarcie na M osz­
czenicę, pozbawione siły, posuwało się bardzo powoli. O pa­
nowano wieś dopiero o godzinie 19.00. N ieprzyjaciel wyco­
fał się już przedtem  na wschód.

W  39 d. p. honwedów zdano sobie wcześnie sprawę, że 
przygotowanie artylery jsk ie nie osiągnęło swego celu i że 
dywizję czeka ciężka walka. R osyjska piechota i artyleria 
odpowiadała żywym ogniem już w czasie przygotowania 
artylerii. Pomimo to o godzinie 10.00 honwedzi wyruszyli 
do natarcia. Zasypani morderczym ogniem piechoty i a r­
tylerii zalegli prawie na miejscu. Prędko stało się jasne, 
że natarcie na leżące we wgłębieniu rosy jsk ie j pozycji wzgó­
rze W iatrów ki i grzbiet ,,zu Staszków ka" nie ruszy tak dłu­
go, dopóki gwardia nie zdobędzie wzgórzy 437 i 432, a 12 d. 
p.— wzgórza Pustki. Jed n ak  pomimo że natarcie gwardii nie 
posuwało się naprzód, dywizja ponawiała natarcia. Stop­
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niowo wprowadziła wszystkie odwody, pow tarzała kilka­
krotnie przygotowania artylery jsk ie na rejon c. 346 i na 
wzgórze W iatrówki, je j skrzydłowe bataliony wyszły poza 
pas działania dywizji i pomogły 2 d. p. gwardii i 12 d. p., tu 
i owdzie zaczęto już ryć okopy, aby w ten sposób przybliżyć 
się do nieprzyjaciela- W szystkie wysiłki były daremne. 
W spółdziałanie artylerii, dowodzonej przez dowódcę arty­
lerii korpusu, było niedostateczne. Nie mogła ona skiero­
wać ognia w m iejsca wskazane przez piechotę. N atarcie 
gwardii na Staszkówkę nie miało powodzenia, a lewe skrzy­
dło 12 d. p., które nacierało ze wzgórza Pustki na W iatrów ­
ki, posuwało się bardzo powoli. Dopiero o godzinie 18.00 na­
tarcie wykonane już ostatkiem  sił ruszyło z m iejsca. Było 
wsparte całą artylerią dywizyjną, której część z a ję ła  flan­
ku jące stanowiska w rejonie Łużnej, częścią artylerii 12 d. p. 
strzela jące j bardzo skutecznie z pod wsi Łużna i zachod­
nich stoków wzgórza Pustki, a także artylerią ciężką korpu­
su. W zgórza Staszkówka były już w rękach gwardii, ogień 
nieprzyjaciela osłabł i wydawało się, że wycofuje artylerię 
W  tych warunkach natarcie dywizji posuwało się szybko 
i w pościgu za pospiesznie uchodzącym nieprzyjacielem  
przekroczyło Moszczankę.

Korpus osiągnął linię wskazaną przez dowódcę armii. 
Nie wykorzystał jednak powodzenia 12 d. p. Zabrakło sił 
m aterialnych, aby przygotować w szerszym pasie równie 
potężny wysiłek jak  natarcie na Pustki. Korpus przełam ał 
w wąskim pasie i stopniowo rozw ijał na boki osiągnięte po­
wodzenie. Również ham ująco oddziałały na natarcie kor­
pusu długotrwałe, rozstrzygnięte dopiero w późnych go­
dzinach popołudniowych walki X L I korpusu o Kamieniec 
i gwardii o Staszkówkę. W reszcie przygotowanie i wsparcie 
przez artylerię natarcia 39 d. p. zawiodło całkowicie 
W  ostatecznym wyniku obydwie dywizje były wieczorem
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wyczerpane i ich odwody były już dawno wciągnięte w w al­
kę. Natomiast pozostał jeszcze nietknięty odwód korpusu. 
B yło  już jednak późno i u jaw niło się duże zmęczenie w oj­
ska. Zapewne z tych powodów gen. A rz nie ryzykował po­
ścigu, chociaż nie było wątpliwości co do odwrotu nieprzy­
jaciela.

5. K orp u s  gw ardii.

Głównym celem przygotowania artyleryjskiego w pa­
sie natarcia gwardii były wzgórza 405, 382 i 358. Na re ­
sztę rosyjskich pozycyj można było przeznaczyć już tylko 
słabe oddziały artylerii. Z tymi możliwościami i z tą  de­
cy z ją  użycia artylerii stał w niezgodzie manewr piechoty, 
która m iała uderzyć równocześnie w całym  pasie działa­
nia korpusu. W skutek tego bowiem znaczna część oddzia­
łów musiała nacierać na nieprzyjaciela niezachwianego o- 
gniem artylerii, ukrytego w okopach poza nietkniętymi prze­
szkodami i to w dodatku w bardzo trudnych warunkach 
terenowych.

Około godziny 9.30, a więc jeszcze przed zakończeniem 
przygotowania artylerii, część oddziałów 2 d. p. ruszyła 
naprzód, aby wyrównać podstawę wyjściową, która gdzie­
niegdzie podchodziła o 80 m do okopów rosyjskich, w innych 
była oddalona o 500 i więcej metrów. Ju ż  wtedy okazało 
się, że nieprzyjaciel będzie bronił uparcie pozycji. Ruch 
piechoty niem ieckiej, chociaż wykonywany bardzo ostroż­
nie, spotkał się z niespodziewanym gwałtownym ogniem ro ­
syjskim  i został zatrzymany.

O godzinie 10.00 na skrajnym  prawym skrzydle korpu­
su uderzyła 3 brygada piechoty gwardii. Okopy na wzgó­
rzu 437 zostały prędko zdobyte, ale poza tym natarcie za­
łam ało się z ogromnymi stratam i zaraz po opuszczeniu pod­
stawy w yjściow ej. Grenadierzy, przyduszeni do ziemi
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ogniem c. k. m. i artylerii, leżeli na zboczach dokładnie 
widziani z nieprzyjacielskich okopów i ginęli wystrzeliwani 
kolejno przez rosyjskch strzelców. Straty  zwłaszcza w puł­
ku ces. A leksandra były ogromne. W prowadzenie odwo­
dowych batalionów nie zdołało ani na krok posunąć natar­
cia, i o godzinie 11.00 dowódca brygady meldował o kry­
tycznym położeniu swoich pułków.

Bardziej na północ uderzyła 4 brygada z II/4 p. p. gw. 
i za jednym zamachem, prawie bez oporu nieprzyjaciela, 
zdobyła wzgórza 382 i 376. Natomiast o wzgórze 405 trze­
ba było stoczyć krawą walkę i to pomimo silnego przygo­
towania artyleryjskiego, w którym brały udział 30,5 cm 
moździerze austriackie. O godzinie 11.20 R osjanie oskrzy­
dleni na wzgórzu z obydwóch stron złożyli broń. Brygada 
nie mogła jednak natychm iast wykorzystać położenia, gdyż 
w czasie natarcia piechota przemieszała się zupełnie i cza­
sowo nie była zdolna do działania. Niekorzystnie oddzia­
ływało również załam anie natarcia pod Staszkówką. Z tych 
powodów dowódca brygady ograniczył się do wykorzystania 
tylko po linię Turza ■— Rzepiennik Biskupi.

W  wąskim pasie działania 1 dywizji przygotowanie 
artylery jsk ie skupiło się na wzgórzu 358. To też kiedy p ie­
chota wyruszyła do natarcia, n ieprzyjaciel bronił się tylko 
krótko i słabo, A le -wnet po początkowym powodzeniu na­
ciera jący  na lewym skrzydle 3 p. p. gw. rozpoczął ciężki 
bój o rosyjskie okopy w rejonie c. 253, które flankow ały na­
tarcie 10 d. (pi. z IX  korpusu austriackiego i dlatego przed­
staw iały dużą wartość dla nieprzyjaciela. Do czasu wy­
jaśnienia tego położenia dowódca 1 dywizji zabronił prze­
kraczać w pościgu doliny potoku Rzepiennik.

W  ten sposb powodzenie, osiągnięte przez wewnętrzne 
skrzydła obydwóch dywizyj, zostało ograniczone w prze­
strzeni przez zatrzymanie natarć na skrzydłach korpusu.
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Około południa artyleria 2 dywizji, wzmocniona au­
striackim i moździerzami, rozpoczęła gwałtowny ogień na 
wzgórza pod Staszkówką. Pluton 6/2 p. a. 1. w yjechał na 
wzgórze 437 i raził bocznym ogniem rosyjskie okopy na pół­
noc od Staszkówki. W ówczas pułk kr. Elżbiety poderwał się 
do szturmu, opanował pierwszą linię okopów i rozszerzał 
włamanie w kierunku skrzydeł, aby otworzyć sobie kierunki 
przez dolinę Ostruszny i przez Staszkówkę. R osjanie bro­
nili się zacięcie w okopach przed Staszkówką. W alkę roz­
strzygnęła 1/2 p. a. 1., która w yjechała na wzgórze na za­
chodnim skraju  wsi i ogniem na wprost utorowała drogę 
piechocie. O m ija jąc od północy płonącą wieś, prawe skrzy­
dło pułku posuwało się powoli w kierunku c. 402. Jed nak 
pułk ces. A leksandra jeszcze przez długi czas nie mógł ru­
szyć się z m iejsca, a R osjanie pomimo oskrzydlenia od pół­
nocy trw ali w okopach. Dopiero około godziny 15.00, kie­
dy przy ipomocy saperów udało się wysunąć 5 i resztę 6/2 
p. a. 1. na wzgórze 437 i stąd ogniem na wprost razić ro­
sy jskie okopy, pułk ruszył do szturmu i opanował południo­
wą część Staszkówki. Nieco wcześniej opanowano na prze­
ciwległym skrzydle rosyjskie okopy przy c. 253, przy czym 
dowódca 10 d. p. austriackiej, nie mogąc doczekać się zdo­
bycia ich przez gwardię, skierował swój odwód w pas dzia­
łania 1 dywizji i pomógł je j w zdobyciu przedmiotu, który 
zatrzym ywał natarcie jego prawego skrzydła.

Około godziny 16.00 pierwsza pozycja rosy jska była 
przełam ana w całym  pasie natarcia korpusu. Rosjanie w y­
cofywali się w kierunku wschodnim i południowo-wschod­
nim. Oczekiwane przeciw natarcie rosy jskiej kolumny pie­
choty i artylerii, zauważonej przez lotnika o godzinie 13.00 
w marszu z Olszyn na Rzepiennik Suchy, nie doszło do 
skutku. O godzinie 18.00 cały  korpus posuwał się naprzód

2. Przorfl Art Mr 4
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i do zmierzchu osiągnął linię wskazaną przez dowódcę a r­
mii.

Korpus stoczył całodzienną ciężką walkę. Jed n a  d y ­
wizja poniosła dotkliwe straty. Korpus nie zdołał wyko­
rzystać powodzenia uzyskanego w środkowej części swego 
pasa natarcia i zadowolił się tylko przełamaniem pierwszej 
pozycji rosy jsk ie j.

6. X korp u s  i sąsied z i.

20 d. p. podeszła swoim czołem do Grybowa o 18 km 
od Gorlic, p rzybliżając się znacznie do prawoskrzydłowych 
korpusów. Dyw izja posuwała się szosą, która stanowiła 
najw ażniejszą linię kom unikacyjną w pasie działania armii 
i na. której utrzymywano ruch z najw iększą trudnością. 19
d. p. osiągnęła czołem Olszową (14 km na zachód od Cięż­
kowic) . N ależało się liczyć, że w razie potrzeby można 
będzie użyć do natarcia w dniu 3. V. straży przednich oby­
dwóch dywizyj oraz części artylery j dywizyjnych.

Na skrzydłach 11 armii X  korpus austriacki opanował 
grzbiet M ałastów i utrzymywał łączność z 11 d. p, baw. na 
wzgórzu 532 Pstrażne, na północy zaś IX  korpus austriacki 
opanował grzbiet Rzepiennik M ar Ciszewski i utrzymywał 
łączność z gwardią na wzgórzu Jodłów ka Tuchowska.

7. W ynik n atarcia .

W ynikiem  ciężkich walk 11 armii w dniu 2. V. było 
zdobycie ca łe j pierwszej pozycji rosy jsk iej. Linia w ska­
zana przez dowódcę armii została osiągnięta z w yjątkiem  
niewielkich i niezbyt ważnych odcinków. Było to niewąt­
pliwe ale tylko połowiczne powodzenie.

Gen. M ackensen żądał szybkiego i płynnego natarcia. 
W skazał linię terenową nie jako ostateczny przedmiot dzień-
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nego natarcia, ale jako linię, z której chciał możliwie jak 
najprędzej ruszyć całą  armią, aby zebrać owoce przełam a­
nia pierwszej pozycji. W  swoich wytycznych napisał:

„Natarcie 11 armii musi iść szybko naprzód, jeżeli ma spełnić 
swoje zadanie. W ymaga tego cel działania. A le także tylko w szybko­
ści natarcia leży rękojm ia, że przeszkodzi się nieprzyjacielow i stawić 
ponowny opór na tyłowych pozycjach i wprowadzić planowo siln ie j­
sze odwody. Dlatego wszystkie dowództwa muszą się starać, aby 
w przydzielonych pasach natarcia posuwanie się było ciągłe i płynne. 
Osiągnie się to dwoma środkami: głębokim ugrupowaniem naciera ją­
cej piechoty i szybkim wykorzystaniem ognia artylerii. Z tego powodu 
armia nie może na każdy dzień wyznaczać nacierającym  korpusom 
i dywizjom celów, które byłyby tak rozumiane, że przez ich wyzna­
czenie dusi się możność dalszego posuwania się".

I dodał, że „każde dalsze posunięcie natarcia będzie 
przez armię wdzięcznie przyjęte i ocenione". Tymczasem 
rzeczywistość dnia 2. V okazała się zupełnie inna. D ziała­
nia armii rozw ijały się powoli. M aszyna zamiast działać 
płynnie, zgrzytała raz po raz. W reszcie stanęła w oczeki­
waniu na nowy rozkaz, pozostaw iając nieprzyjacielow i p e ł­
ną swobodę „stawienia ponownego oporu na tyłowych po­
zycjach i wprowadzenia planowo silniejszych odwodów" 
W brew  wyraźnie wytłumaczonej myśli dowódcy armii wska­
zana iprzez niego linia stała się właśnie takim dziennym 
celem, który „zdusił dalsze posuwanie się". Co gorsza, 
wskazana linia tak wyrównała korpusy, że na żadnym kie­
runku nie osiągnięto takiego powodzenia, któreby zagroziło 
przeciwnikowi i dało możność dowódcy armii w ykorzysta­
nia go w dniach n a s t ę p n y c h  jako rozstrzygającego ciosu. 
Dotyczy to szczególnie kierunku gorlickiego. Nie tylko nie 
zdołano osiągnąć na nim linii terenow ej, któraby odkorko- 
w ała ten najw ażniejszy w pasie działania armii węzeł ko­
munikacyjny, ale w stosunku do postępów na innych kie­
runkach wywalczono tylko m niejszy sukces terenowy.
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W reszcie nie było widoków na płynny i szybki p rze­
bieg natarcia w dniu 3. V, Trudności w kierowaniu ogromna, 
maszyną natarcia, organizowanie zwrotów piechoty na boki 
i stopniowe przesuwanie artylerii za n aciera jącą piechotą 
przesłoniły dowódcom najw ażniejszą chwilę boju — wyco­
fanie się głównych sił nieprzyjaciela i utracenie z nimi stycz 
ności. W  każdym razie należało być przygotowanym, że 
n ieprzyjaciel zdąży obsadzić drugą pozycję i że w dniu 
3. V czeka armię powtórzenie w nieco zmienionych wa­
runkach terenowych działania wykonanego w dniu 2. V.

8. D ecy z ja  gen. M acken sen a  d o  n atarcia  w dniu 3. V.

Dowódcy korpusów długo czekali na rozkazy z armii. 
B y ło  to zrozumiałe, ponieważ przełam anie rosy jskiej pozy­
c ji stało się rzeczą dokonaną dopiero w godzinach wieczor­
nych. Zresztą i wówczas losy natarcia kombinowanego kor­
pusu na Zamczysko nie mogły być jeszcze znane. Rozkazy 
przygotowawcze otrzymano w korpusach około godziny
22,00, a właściwy rozkaz operacyjny aż po północy 51). P o­
mimo to w ydaje się, że w dowództwie armii jeszcze i wów­
czas nie posiadano w ystarczających wiadomości o poło­
żeniu, a szczególnie nie zdawano sobie sprawy o wycofaniu 
się nieprzyjaciela i oderwaniu od nacierających  korpusów.

Gen. M ackensen postanowił w dniu 3, V. prowadzić 
dalej natarcie i początkowo osiągnąć całą  arm ią linię c. 
693 —  598 —  488 —  Kryg —  Libusza —  W ilczak —  tryg. 
371 Dział Krzemienny —  Rozem bark —  364 Folw. Przyla- 
ski —  388 zach. Żurowa. N atarcie miało być poprzedzone

51) W  VI korpusie otrzymano pierwszy rozkaz przygotowaw­
czy o godzinie 22.00, drugi —  o godzinie 22.30. W  X LI korpusie roz­
kazy przygotowawcze otrzymano około godziny 23.00, rozkaz opera­
cyjny —  około godziny 1.00 dnia 3. V.
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silnym przygotowaniem artylerii na nowe stanowiska nie­
przyjacielskie. Podział artylerii pozostawał niezmieniony 
Dowódca armii położył duży nacisk na styki korpusów 
,,Przy dalszym posuwaniu się —  pisał w rozkazie —  wstęp­
nym warunkiem zwycięstwa jest n ajściśle jsze stykanie się 
skrzydeł wszystkich korpusów. Pozostawienie skrzydła 
w tyle może w każdym wypadku postawić pod znakiem z a ­
pytania wyniki osiągnięte przez sąsiedni korpus i narazić go 
na niepotrzebne straty'*. Z tym wiązało się żądanie, aby 
korpusy zapewniły sobie wzajemne wsparcie ogniem arty ­
lerii i to drogą bezpośredniego porozumienia z sąsiadami.

Dowództwo nad kombinowanym korpusem i 20 d. p 
zostało powierzone od 3. V gen. Emmichowi, dowódcy X  kor­
pusu, 19 d. p. pozostawała w odwodzie armii i m iała swym 
czołem osiągnąć w ciągu dnia m. Dolna. Dyw izja otrzymała 
rozkaz wzmocnienia korpusu gwardii jednym dywizjonem 
haubic lekkich i dywizjonem haubic ciężkich bez baterii.

11 d. k. została oddana dowódcy 4 armii austriackiej.
W ypływ ający z te j decyzji manewr 11 armii w dniu 

3. V jest zupełnie przejrzysty. Gen. M ackensen przytrzy­
muje na m iejscu swoje skrajne prawe skrzydło i dokoła nie­
go wykonywa resztą armii jak  jednym zwartym batalionem 
zachodzenie w prawo. W  ten sposób w ciągu dnia lewe 
skrzydło i środek armii nadrobią znacznie dotychczasowe 
opóźnienie w stosunku do prawego skrzydła. Gen. M acken­
sen nie wie, gdzie armia spotka się z oporem nieprzyjaciela. 
Nie znając położenia liczy się z najgorszą możliwością, 
że nieprzyjaciel przeciwstawi się jeszcze między swoją 
pierwszą a drugą pozycją. Dlatego linia, którą chce począt­
kowo osiągnąć, d aje mu tylko podstawy wyjściowe do na­
tarcia na drugą pozycję. W yjątek  stanowi wprawdzie nie­
wielki, ale ważny odcinek pozycji rosy jsk iej W ilczak— Dział 
Krzemienny, czyli grzbiet, którego wzięcie rozstrzyga o losie
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Biecza, gdzie skupiało się zaopatrywanie i ew akuacja X 
korpusu rosyjskiego. W  walce, którą gen. M ackensen chce 
stoczyć w dniu 3. V, najcięższe zadanie przypadnie najpraw ­
dopodobniej X L I i V I korpusowi, dość ciężkie zadanie do­
stanie się gwardii, nad którą od północy panuje potężny 
grzbiet Brzanka, a od czoła trudny do zdobycia grzbiet L i­
pie. N ajłatw iejsze zadanie otrzym uje kombinowany kor­
pus, którego 11 d. p. ma stać prawie na miejscu, 119 d. p. 
zaś ma posunąć się tylko o 3 km i to w stosunkowo łatwym 
terenie. Innymi słowy, armia wykona główny wysiłek swoi n 
środkiem, gdzie X LI i VI korpus już w dniu 2. V  odniosły 
najszybciej najw iększe powodzenie (opanowanie rejonu 
G orlic i wzgórza Pustki) i gdzie w dniu 3. V m ają włamać 
się w stosunkowo wąskim pasie w drugą pozycję rosyjską. 
Natomiast prawe skrzydło ma raczej bierne zadanie i to tym 
bardziej, że w tym dniu nie będzie można jeszcze wprowa­
dzić 20 d. p. do natarcia. I idąc jeszcze dalej z dwóch 
środkowych korpusów w ażniejsze zadanie przypada X L I 
korpusowi, bo zdobycie oddalonego tylko o 4 km W ilczaka 
wystarczy, aby uzyskać głęboki wgląd w dolinę Ropy 
i w miasto Biecz oraz wywrzeć doniosły wpływ na losy na­
tarcia lewego skrzydła kombinowanego korpusu. Z decyzji 
gen. M ackensena wynika zupełnie wyraźnie, że jego benia- 
minkiem, którego powinien otoczyć najczulszą opieką, jest 
X L I korpus. Tymczasem podział artylerii stoi z tym w- zu­
pełnej niezgodzie. Uprzywilejowanym pozostaje nadal 
kombinowany korpus, którego ruch naprzód ma się w tym 
dniu ledwo zaznaczyć. I podobnie jak  w dniu 2, V. przywi­
le j ten jest dany bez żadnych zastrzeżeń. Nie obciążają go 
żadne zadania na korzyść X L I korpusu poza bardzo ogól­
nikowym poleceniem, aby obydwaj dowódcy korpusów, zre­
sztą podobnie jak  i pozostali, uzgodnili ze sobą w spółdzia­
łanie swoich arty lery j. Ta decyzja, która artylery jski punk!
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ciężkości skierowała tam, gdzie dowódca armii chce jak  n a j­
mniej osiągnąć, może być wytłumaczona tym, że

w ciągu natarcia i w położeniu dla dowództwa armii 
niezbyt jasnym  przerzucenie dużej ilości artylerii z jednego 
korpusu do drugiego może wywołać zamęt i to tym  większy, 
im większy jest kaliber przesuwanej artylerii, a więc im 
trudniejsze jest zaopatrywanie w am unicję;

odebranie dużej ilości artylerii i to ciężkiej i n a jcięż­
szej korpusowi, który walczył ciężko i nie osiągnął wyzna­
czonego przedmiotu natarcia, może załam ać ducha zaczep­
nego korpusu;

artyleria ciężka jest najskuteczniejszą bronią natarcia 
- odebranie je j korpusowi, który naciera w szerokim pasie 
i wskutek tego nie jest należycie ugrupowany w głąb, może 
pozbawić piechotę siły  przebojow ej.

Ogólnie biorąc, pozostawienie kombinowanemu korpu­
sowi jego dotychczasowej artylerii jest skutkiem ugrupowa­
nia, jakie zostało zarządzone na pierwszy dzień natarcia, 
nie wynika natomiast ani z zadania tego korpusu na dzień
3. V, ani też z myśli manewru dowódcy armii. Argumenty 
które mogły przemawiać przeciwko zmianie ugrupowania 
artylerii na prawym skrzydle armii, osłabiał fakt, że masa 
artylerii ciężkiej i najcięższej armii była w daleko większej 
mierze nastawiona na kierunek działania X L I korpusu niż 
kombinowanego korpusu. Z drugiej strony punkt ciężkości 
artylerii X L I korpusu znajdow ał się w dniu 2. V na jego 
lewym skrzydle a przesunięcie go na kierunek Gorlice —  
W ilczak —  Biecz było ze względów terenowych trudne 
i wymagało czasu.

8. S tron a ro sy jsk a .

Z przebiegu walk przed południem 2. V było widoczne, 
że X korpus nie zdoła utrzymać pierwszej pozycji i że wobec
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przygniatającej przewagi nieprzyjaciela szczupły odwód 3 
armii nie wystarczy, aby odebrać utracone części pozycji. 
Należało się obawiać, że straty (poniesione przez korpus 
i luka, jaka się wytworzyła między nim a IX  korpusem sku t­
kiem natarcia gwardii, nie pozwolą na zorganizowanie obro­
ny na drugiej pozycji. Ażeby uniknąć rozpadnięcia się obro­
ny, zanim zdoła ją  wkroczyć odwody dowódcy frontu, gen. 
Radko-Dm itriew rozkazał około południa wycofać się 
X  korpusowi na drugą pozycję i wzmocnił go 63 d. p. re ­
zerwy, w lukę zaś między X  i IX  korpusem skierował 16 d. k. 
ze swego odwodu i 3 kaukaską d. k. z IX  korpusu pod wspól­
nym dowództwem gen. W ołodczenki, dowódcy 16 d. k. 
Ponadto podporządkował temu generałowi po jednym puł­
ku piechoty z IX  i X  korpusu.

Po południu dywizje X  korpusu rozpoczęły odwrót 
na drugą pozycję. 63 d. p. rezerwy została użyta przez 
dowódcę korpusu dla wzmocnienia obrony na kierunku B ie ­
cza i podtrzymania 61 d. p. rezerwy, która poniosła n a j­
większe straty.

Dowódca frontu oddał w tym dniu dowódcy 3 armii I II  
kaukaski korpus. Czoło tego korpusu osiągnęło Krosno 
i zostało stąd skierowane na Jasło .

B. D z i e ń  3. V.

Poniedziałek; w nocy 2/3. V i w ciągu 3. V mżył 
ciągły, m iejscam i dość silny deszcz, drogi poza szo­
sami bardzo ciężkie, stopniowe oziębienie temperatury.

W  nocy z 2/3. V mnożyły się dane o odwrocie nieprzy­
jaciela. W  kombinowanym korpusie 11 d. p. opanowała bez 
walki wzgórze 461 i posuwała się przez las Zamczysko, osią­
g ając o świcie jego wschodnie skraje. K aw aleria dyw izyj­
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na stwierdziła po północy jakieś okopy pomiędzy wschod­
nim skrajem  lasu Zamczysko a c. 488, których obsadę 
wzmocniono w ciągu nocy. W  X L I korpusie rozpoznano, że 
nieprzyjaciel wycofał się na W ilczak. Patrole rozpoznaw­
cze zostały ostrzelane ogniem lekkiej i ciężkiej broni pie­
choty. W  V I korpusie oddział rozpoznawczy 12 d. p. usa­
dowił się w nocy na wzgórzach na wschód od Moszczenicy, 
nie spotykając nieprzyjaciela. Również w korpusie gwardii 
rozpoznano, że nieprzyjaciel wycofał się.

I. N ata rc ie  p r z e d  p o łu d n iem  3. V.

K orp u s  kom bin ow an y .

Gen. Emmich objął dowodzenie korpusem dopiero 
w nocy. Położenie własne było niejasne. Bataliony i kom­
panie były w obydwóch dywizjach tak przemieszane, 
że zanim można było myśleć o natarciu, należało uporząd­
kować oddziały.

Rozkaz do natarcia w dniu 3. V ukazał się dopiero 
w godzinach rannych tego dnia. Gen. Emmich postanowił 
osiągnąć linię wyznaczoną przez armię, przenosząc punkt 
ciężkości korpusu na lewe skrzydło, co było zrozumiałe, 
ponieważ 11 d. p. miała w tym dniu stać prawie na m ie j­
scu. W  tym celu wzmocnił 119 d. p. artylerią ciężką kor­
pusu prócz dywizjonów a. n., które zatrzym ał w swoim rę ­
ku, oraz pułkiem piechoty i dywizjonem haubic lekkich 
z 20 d. p Ta ostatnia miała w ciągu dnia osiągnąć rejon 
Gorlic.

Od rana cały teren działania korpusu był silnie zamglo­
ny deszczem i dymem z płonących szybów naftowych. 
Utrudniało to dowodzenie i uniemożliwiało dowódcy korpu­
su bezpośrednią obserw ację terenu natarcia.
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Gen. Kneussl dowódca 11 d. p. ograniczył się na razie 
tylko do przygotowywania natarcia celem  opanowania linii
c. 381 Kryg —  c. 488 —  c. 383 M ęcina W k. W ym agało to 
długiego czasu z powodu stanu, w jakim  znajdow ała się 
dywizja, i niezwykłych trudności wyciągnięcia bateryj na 
stanowiska ogniowe na wzgórzu 507 i 461.

119 d. p. ruszyła do natarcia o godzinie 9,00 prawym 
skrzydłem  (5 batalionów) w kierunku na Kryg, lewym (4 
bataliony) przez Urwisko i punkt trygonom etryczny 288 na 
Libuszę. W sparcie zapewniała początkowo tylko artyleria 
dywizyjna, gdyż oddanie artylerii ciężkiej korpusu zostało 
zarządzone dopiero po godzinie 10.00. 79 p. p. z 20 d. p.
przeszedł o godzinie 9.00 przez Gorlice za lewe skrzydło 
dywizji. 11/46 p. a. 1. był jeszcze w marszu.

Dyw izja posuwała się w ten sposób bez styczności 
z nieprzyjacielem  i około godziny 11.00 osiągnęła Kryg —  
Kobylankę —  c. 320. Jak iś  n ieprzyjaciel trzym ał wzgórza 
na wschód od Kryga i ostrzeliwał ogniem artylerii wieś. 
W obec tego na prawym skrzydle dywizji przystąpiono oko­
ło godziny 12.00 do przygotowania artyleryjskiego. W  tym 
czasie lewe skrzydło zatrzym ało się na osiągniętej linii i po 
wydaniu nowego rozkazu przez dowódcę brygady wznowiło 
w takich samych warunkach jak poprzednio natarcie do 
linii wzgórze 307 wsch. Libusza •—  droga Libusza —  Kryg.

X L I korpu s.

Dowódca korpusu widział jako główny cel swego na­
tarcia wzgórze W ilczak. W zgórze było z natury obronne, 
ponadto silnie umocnione i niewątpliwie obsadzone 
przez nieprzyjaciela. W ąski pas natarcia korpusu umożli­
wiał łatw e skupienie wysiłków obydwóch dywizyj na wzgó­
rze. Ponieważ po natarciu w dniu 2. V lewe skrzydło kor­
pusu pozostało w tyle w stosunku do prawego, gen. Frao-
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ęois rozkazał 81 d. p. wyruszyć do natarcia o godzinie 6.00, 
a 82 d. p. w godzinę później. W  odwodzie zachował pułk 
piechoty z dywizjonem a. 1. z 81 d. p., natom iast pułk z 82 
d- p. oddał te j dywizji. W  ten sposób punkt ciężkości kor­
pusu został zaznaczony na kierunku natarcia 82 d. p. P o­
dział artylerii pozostał niezmieniony.

Grzbiet Kwiatonowice, który stanowił podstawę w yj­
ściową do natarcia na wzgórza Strzeszyn i W ilczak, został 
osiągnięty przez 81 d. p. bez walki, ale dopiero w godzinach 
południowych, (ponieważ dywizja szła w całości rozwinięta 
do natarcia, a przesuwanie artylerii w rozmokłym terenie 
odbywało się powoli. Po zajęciu grzbietu oddziały zaczęły 
grupować się do natarcia na drugą pozycję rosyjską. Trw a­
ło to znowu bardzo długo, ponieważ dywizja musiała zmie­
niać front z północno-wschodniego na wschodni. W  wy­
konaniu doprowadziło to do w ejścia części dywizji w pas 
natarcia 82 d. p.

82 d. p. utknęła przed wzgórzem Klęczany, na które 
R osjanie wysunęli silne ubezpieczenie pozycji na W ilczaku. 
Ogień artylerii rosy jskiej dawał się odczuć silniej niż w dniu 
2- V. Za to niemiecka artyleria ciężka grzęzła jeszcze na 
ciężkich drogach i nie była gotowa do wsparcia natarcia. 
W  tych warunkach natarcie ze wzgórza 323 wprost na wzgó 
rze K lęczany załam ało się, pomimo że zwlekano z nim do 
godziny 10.30. Praw e skrzydło dywizji przeprawiło się na 
prawy brzeg Roipy, po krótkiej walce opanowało H. H. płn. 
Kobylanka i rażone bocznym ogniem ze wzgórzy Klęczany 
i W ilczak rozw ijało się powoli do natarcia na Libuszę z za­
miarem uderzenia na W ilczak od południa,

Ostatecznie w godzinach południowych korpus nie zdo - 
la ł opanować na w ażniejszym  kierunku nawet podstaw w yj­
ściowych do natarcia na drugą pozycję.



Od świtu mnożyły się oznaki potw ierdzające zupełny 
odwrót nieprzyjaciela. O godzinie 6.00 cały korpus rozwi­
nięty do natarcia ruszył powoli naprzód spotykając tylko 
gdzieniegdzie patrole rosyjskie. B y ły  wiadomości, że prze­
ciwnik w ycofuje się ze wzgórza Lipie. Na te j podstawie 
dowódca korpusu wnioskował, że nieprzyjaciel przeszedł 
przez drugą pozycję i przyjm ie walkę dopiero na trzeciej 
Rozkazał więc około godziny 13.00, aby dywizje osiągnęły 
do wieczora grzbiet tryg. 385 —  c. 307 płn. Biecz, a zatem 
przedmiot położony już poza drugą pozycją. Jed nak 
w chwili wydawania tego rozkazu położenie było już zu­
pełnie inne, aczkolwiek meldunki o tym nie doszły jeszcze 
do dowódcy korpusu. Dowódca 39 d. p. wiedział już, że 
nieprzyjaciel trzyma wzgórza na północ i południe od Ro- 
zembarka. Z kierunku wzgórza Lipie dochodził silny huk 
dział. W  dodatku prawe skrzydło dywizji straciło kierunek 
i odsunęło się zbytnio na południe, wychodząc przed lewe 
skrzydło 12 d. p. Dowódca dywizji sądził, że w tych warun­
kach należy zatrzym ać posuwanie się dywizji.

K orp u s  gw ardii.

Obydwie dywizje ruszyły naprzód o godzinie 6.00 nie 
m ając styczności z nieprzyjacielem . Posuwano się wolno, 
gdyż drogi przecinały pas natarcia korpusu w kierunku po­
łudniowo-wschodnim i można je  było wykorzystać tylko czę­
ściowo. Około południa korpus osiągnął podstawy w yjścio­
we do natarcia na drugą pozycję. R osjanie trzym ali szcze­
gólnie silnie wzgórze Lipie i w chwili pojaw ienia się 4 bry­
gady gwardii na przeciwległym  wzgórzu 406 Rzepiennik 
usiłowali —  zresztą bez powodzenia —  przeciwnatarciem 
nie dopuścić do usadowienia się Niemców na podstawie 
w yjściow ej.

VI korpus.
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D ow ództw o arm ii.
Od rana napływ ały meldunki stw ierdzające, że n a­

tarcia korpusów posuw ają się bez styczności z n iep rzyja­
cielem. Było  to zaskoczeniem dla dowódcy armii. Liczono 
się z dalszą zaciętą walką, tymczasem okazało się, że nie­
przyjaciel uchylił się od uderzenia. Nie wiedziano jak  głę­
boko sięgał jego ruch odwrotowy, ale wywnioskowano, że 
wstrząs zadany natarciem  dnia 2. V był widocznie siln ie j­
szy niż przypuszczano dotychczas i że w tym położeniu nie­
przyjaciel mógł odejść daleko na wschód. O godzinie 12.30 
powziął więc nową decyzję i przekazał ją  dowódcom kor­
pusów:

„Dotychczasowe zwycięskie posuwanie się natarcia umożliwia 
wyznaczenie korpusom następującej ogólnej linii, którą należy osią­
gnąć, o ile możności, jeszcze dzisiaj: 569 płd.-zach. W ola C iekliń­
ska —  Pagórek —  Harklowa —  Kunowa —  Święciany —  potok 01- 
szynka —  Szerzyny —  Radoszczyce.

Na jutro zamierzone jest przekroczenie W isłoki w obszarze Żmi­
gród —  Kołaczyce, do czego należy poczynić wszystkie przygotowa­
nia. Przewidywane rejony przeprawy: korpus Emmicha pod Żmigro­
dem i na południe, XLI k. rez. w rejonie Osiek —  Dembowiec, VI k. 
pod Jasłem , gwardia między Jasłem  a Kołaczycami.

19 d. p. jako odwód armii osiągnie jeszcze dzisiaj re jon  Turza, 
Rzepiennik Biskupi i Rzepiennik Strzyżewski.

W yznaczona linia leżała w pasie natarcia kombinowa­
nego o 6— 7 km, w reszcie zaś pasa natarcia armii o 8— 9 km 
głębiej na wschód niż linia wyznaczona poprzednio. Z wy­
jątkiem  wzgórz H arklow ej, o które miał się bić X L I korpus, 
nie obejm ow ała trzeciej pozycji rosy jsk iej.

2. N atarc ie  p o  p o łu dn iu  3. V.

K orp u s  kom bin ow an y .
Dowódca korfpusu w chwili otrzymania nowego rozkazu 

armii nie znał położenia nacierających  dywizyj zwłaszcza
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zaś 11 d. p. To też ograniczył się do wskazania przedmio­
tów natarcia zgodnie z otrzymanym rozkazem. O godzinie
15.30 rozkazał l i d .  p. opanować most na Bednarce między 
wsią Bednarka a W olą Cieklińską i osłaniać prawe skrzy­
dło korpusu, 119 d. p. zaś opanować wzgórza Cieklinka —  
W ałachy —  zu Lipinki.

11 d. p. rozpoczęła w tym dniu natarcie dopiero o godzi­
nie 13.00. Bez walki za ję ła  wzgórze 488 i m iejscowość Kryg. 
Okazało się, że nieprzyjaciel wycofał się na wzgórza góru­
jące od wschodu nad doliną Libuszanki. Próby przekrocze­
nia doliny pod Rozdzieleni załam ały się w ogniu piechoty 
i artylerii rosy jsk iej. 3 i 22 p. p. nacierały prawie zupełnie 
bez wsparcia artylerii, która w trudnym terenie nie mogła 
nadążyć. Na prawym skrzydle dywizji posuwał się 13 p. p, 
w kierunku na c. 542 płd. W apienne wprawdzie bez stycz­
ności z nieprzyjacielem , ale bardzo powoli wskutek nie­
zwykle ciężkich warunków terenowych.

Dowódca dywizji utracił łączność ze swymi oddziała­
mi i nie zdawał sobie sprawy z położenia. Po otrzymaniu 
rozkazu dowódcy korpusu postanowił zwinąć główne siły 
dywizji w kolumnę i ruszyć do pościgu szosą Rozdzielę —- 
Bednarka —  W ola Cieklińska. Rozkaz został wydany o go­
dzinie 16,30 52). Dowódca 21 brygady piechoty nie znał 
również położenia 3 i 22 p. p., ale prawdopodobnie doszły 
go już wiadomości o walce tych pułków pod Rozdzieleni. 
W idocznie dlatego zmienił rozkaz dowódcy dywizji i naka­
zał obydwom pułkom nacierać w dalszym ciągu obok sie­
bie aż do rejonu Bednarki. Rozkaz ten otrzym ali dowódcy 
pułków dopiero około godziny 20.00. Jed n ak  o te j godzinie 
natarcie załam ało się już całkowicie. Dowódcy 3 i 22 p. p. 
wznowili je z w łasnej inicjatyw y między godziną 17.00

52) 13 p. p. nie otrzymał go v' ogóle w tym  dniu.
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a 18.00. A le współdziałanie artylerii było jeszcze niedo­
stateczne i pomimo znacznych strat piechota nie zdołała 
się przedostać przez dolinę Libuszanki, W  tych warunkach 
nie mogło być mowy o natarciu na Bednarkę. W  dodatku 
zaopatrzenie zawiodło zupełnie i żołnierz w tym dniu nie 
jad ł. Dowódca brygady dał więc w porozumieniu z do­
wódcą korpusu rozkaz wstrzymania natarcia do następnego 
dnia. I ten rozkaz nie dotarł do wszystkich dowódców. 
11/22 p. p. uderzył już o zmierzchu i opanował bez walki 
południową część Rozdziela, po czym parł dalej aż do 
wschodniego wylotu Bednarki. Tutaj dowódca batalionu 
nie ośmielił się pozostać przez noc w zupełnym odosobnie­
niu i wycofał batalion z powrotem przez Rozdzielę na 
wzgórze 488.

13 p. p. zatrzym ał się na wzgórzu 542, które osiągnął 
bez walki. R osjanie byli okopani na grzbiecie Ferdel. Pułk 
był odosobniony i nie miał z nikim łączności.

Dowódca 119 d. p. po otrzymaniu rozkazu korpusu po­
stanowił nacierać dalej. O godzinie 16.00 rozkazał płk 
Matthiasowi, dowódcy południowego zgrupowania batalio­
nów, opanować grzbiet Cieklirika —  W ałachy, gen. Sułerowi 
zaś, dowódcy północnego zgrupowania, —  re jo n  ,,zu L i­
pinki".

Rozkaz dowódcy dywizji dotarł do płka M atthiasa do­
piero około godziny 19.30. W  tym czasie piechota przy­
gotowała się do natarcia z grzbietu 352 na wieś Lipinki 
obsadzoną przez nieprzyjaciela. O godzinie 20.40 jeszcze 
przed wyruszeniem natarcia płk M atthias otrzym ał nowy 
rozkaz dowódcy dywizji w strzym ujący natarcie 53). Z otrzy­
manego rozkazu wynikało, że dowódca dywizji nie oriento­

5a) Rozkaz ten został wydany przez dowódcę dywizji z powo­
du zatrzymania natarcia 11 d. p.
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wał się w położeniu i przypuszczał, że zgrupowanie płka 
M atthiasa osiągnęło już na skutek poprzedniego rozkazu 
Bednarkę i wzgórze Cieklinka. A le było już ciemno, i płk 
M athias nie chcąc zapewne ryzykować działania w nocy, 
rozkazał zatrzym ać natarcie.

Gen. Suter otrzym ał rozkaz do natarcia około godziny
18.00. Jego  piechota opanowała już Libuszę i okopała się 
na wzgórzu 307. R osyjska artyleria strzelała gęsto z re jo ­
nu Lipinek. N atarcie niemieckie wyruszyło o godzinie 19.00 
po uprzednim obezwładnieniu artylerii rosy jskiej i posuwało 
się bez styczności z nieprzyjacielem . Późną nocą osiągnięto 
las Dębina —  zu Lipinki. N ieprzyjaciel trzym ał Pagórek —  
Radość —  Dzielec. W  osiągniętym rejonie zgrupowanie 
gen. Sutera pozostało do rana ubezpieczone ze wszystkich 
stron, bez łączności z resztą dywizji. Jed en  batalion odbił 
się od zgrupowania i powrócił do Libuszy.

20 d. p. pozostała na noc w rejonie Gorlic.
Z w yjątkiem  zgrupowania gen. Sutera korpus nie osią­

gnął wyznaczonych celów. Zupełna dezorganizacja łącz ­
ności wewnątrz korpusu i dywizyj, dezorganizacja współ­
działania artylerii z piechotą, spowodowana bardzo trudny­
mi warunkami terenowymi pogorszonymi przez słotę, znacz­
ny wysiłek w dniu 2. V oraz brak zaopatrzenia sprawiły, że 
działania korpusu rozw ijały się ociężale i zdołano za jąć  
tylko te części terenu, które R osjanie oddawali bez boju.

X L I ko rp u s  rezerw y .
Dopiero około godziny 13.00 znaczna część artylerii 

82 d, p. była gotowa do w sparcia natarcia na Klęczany. 
O godzinie 13.15 natarcie wyruszyło i po zaciętej w alce 
osiągnęło wzgórze na południe od wsi. Z tą chwilą rozpo­
częło się nader mozolne, bo wykonywane w wyjątkowo 
trudnych warunkach terenowych, podsuwanie się piechoty 
do natarcia na W ilczak. Z ajęcie podstawy osłaniała ca ła
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artyleria dywizyjna 81 d. p. oraz stopniowo w m iarę na­
pływania batery j ciężkich coraz więcej artylerii 82 d, p. 
Około godziny 17.30 rozpoczęło się przygotowanie prawie 
ca łe j artylerii korpusu na W ilczak. W  godzinę później 
piechota ruszyła do szturmu, który przeciągnął się do zmro­
ku. Przeciw natarcie rosyjskie, poprowadzone doliną Ropy 
w bok nacierających  batalionów 82 d. p., zostało odparte 
ogniem artylerii te j dywizji. W reszcie R osjanie oddali 
W ilczak i wycofali się na B iecz nieścigani przez Niemców* 
Położenie na wzgórzu było dla dowództwa korpusu nadal 
niejasne. Jeszcze długo dochodziły stam tąd odgłosy wal­
ki. N astąpiło bowiem zupełne przemieszanie oddziałów 
obydwóch dywizyj nacierających  na bardzo wąski przed­
miot terenowy.

Rozkaz armii do dalszego natarcia przekazał gen 
Franęois swoim dywizjom w formie warunkowej. Uzależnił 
go od położenia i pozostawił uznaniu dowódców dywizji. 
Ci zaś w ciemnościach, w niejasnym  położeniu, z przem ie­
szanymi oddziałami woleli pozostać na m iejscu. Ponadto 
na dowódców dywizyj wpływał ham ująco brak łączności 
z sąsiadami. Zgrupowanie 82 d. p., działa jące na wschod­
nim brzegu Ropy, nie m iało łączności z 119 d. p. i utknęło 
przed Libuszą, łączność zaś lewego skrzydła 81 d. p. z 12
d. p. austriacką rw ała się ustawicznie.

W  wyniku całodziennej walki korpus opanował wzgó­
rze W ilczak, uzyskując przez to dogodną podstawę w y j­
ściową do działania w dniu następnym. Jed n ak  nie tylko 
nie zdołał osiągnąć dalekich celów wskazanych w ostat­
nim rozkazie armii, a le nie zdołał opanować w całości 
przedmiotów wyznaczonych jeszcze w poprzednim rozkazie. 
Przyczyną tego było późne rozpoczęcie natarcia z powodu 
długotrwałego przegrupowywania artylerii.
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W e wczesnych godzinach popołudniowych obydwie dy­
w izje V I korpusu znalazły się na przedpolu drugiej pozycji 
rosy jsk iej. Z ajęcie podstaw wyjściowych w trudnym tere ­
nie trw ało bardzo długo. W ewnętrzne skrzydła dywizyj na 
kierunku Działu Krzemiennego zm ieszały się ze sobą. R o­
sjanie przeciw nacierali Wprawdzie bez powodzenia, ale spo­
wodowało to jeszcze większe opóźnienie natarcia. O go­
dzinie 17.00 prawe skrzydło korpusu opanowało Dział K rze­
mienny i rejon  ,,Naphta B r .“ na północ od Strzeszyna. Nie­
p rzy jaciel trzym ał wzgórza 368 —  369 —  297 na południe 
od Binarow ej. W  tym  czasie lewe skrzydło wciąż jeszcze 
gotowało się do natarcia na południowe stoki wzgórza 399 
na północ od Racław ic. B yło  już późno i o godzinie 19.00 
dowódca korpusu zameldował dowódcy armii, że p rzeła­
manie nieprzyjacielskiej pozycji jest w tym dniu już nie­
możliwe i należy wątpić, czy w ogóle natarcie będzie mogło 
być wykonane. Jed n ak  niespodziewanie i mniej więcej 
w tym  samym czasie, w którym dowódca korpusu składał 
meldunek dowódcy armii, udało się 39 d. p. włamać się 
w pozycję rosy jską na wschód od Rozem barka, pogłębić 
wyłom aż po c. 379 i opanować wspólnie z 2 d. p. gwardii 
wzgórze 399. O powodzeniu rozstrzygnęła artyleria dywi­
z ji, dla której okopy rosy jsk ie na nagich stokach c. 399 
przedstaw iały bardzo dogodny cel. A le z powodu spóźnio­
nej pory nie udało się już wykorzystać powodzenia i zwi­
nąć od północy nieprzyjaciela broniącego się jeszcze przed 
12 d. p. W  tym  położeniu natarcie zostało przerwane. K o r­
pus nie tylko nie mógł osiągnąć dalekich celów wyznaczo­
nych przez dowódcę armii, ale nie zdołał przełam ać w ca ­
łym swoim pasie drugiej pozycji rosy jsk ie j.

VI korpus.
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K orp u s  gw ardii.
W iadomości o przeciwnatarciu rosyjskim  ze wzgórza 

Lipie i o silnej obsadzie tego wzgórza doszły późno do 
dowódców dywizyj i dowódcy korpusu. Toteż kiedy w go­
dzinach popołudniowych poszczególne brygady gotowały się 
do natarcia na drugą pozycję rosyjską, ukazywały się je ­
szcze rozkazy w yznaczające na ten dzień odległe przed­
mioty terenowe. Dopiero między godziną 15.00 a 16.00 sta­
ło się jasne, że cały korpus stoi przed ciągłą i zorganizowa­
ną linią obronną przeciwnika. Z ajęcie podstaw w yjścio­
wych odbywało się powoli, gdyż rosy jska artyleria była 
liczniejsza i bardziej czynna niż w poprzednim dniu. R oz­
poczęcie natarcia opóźniało się, ponieważ artyleria ciężka 
obydwóch dywizyj pozostała w tyle. Dopiero o godzinie 
16.55 jeden dywizjon ciężki z 2 d. p. było gotowy do dzia­
łania.

2 d. p. ruszyła do natarcia aż około godziny 18.00 i po­
suwała się bardzo wolno. R osjanie bronili się zacięcie. Za­
padły już ciemności, a pozycja rosy jska była jeszcze nie­
tknięta. W ieś Lipie płonęła, ośw ietlając wzgórze 425 
ostrzeliwane gwałtownie przez artylerię dywizji. Jed nak 
piechota nie podrywała się do szturmu. Na północ natarcie 
1 d. p. wyruszyło nieco prędzej i posuwało się wprawdzie 
wolno, ale stale. Dyw izja trafiła  widocznie na słabiej bro­
nioną pozycję. Tuż przed zmierzchem R osjanie wycofali się 
ze wzgórza 347 i ze wsi Olszyny m niej więcej aż po c. 284. 
Teraz części dywizji powinny były skręcić na południe, aby 
pomóc 2 d. p. w walce o wzgórze Lipie. Jed n ak  ścisła stycz­
ność z nieprzyjacielem  od czoła i ciemności skłoniły dowód­
cę dywizji i niższych dowódców do zaniechania tego m a­
newru. Zresztą okazał się on prędko niepotrzebny, bo o go­
dzinie 21.25 u jrzano w świetle pożaru piechotę rosy jską 
w ycofu jącą się ze wzgórza Lipie na wschód. Teraz 2 d. p.
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ruszyła naprzód i opanowała Lipie oraz jeszcze późną nocą 
wzgórze 421.

Korpus gwardii zdołał więc opanować drugą pozycję 
rosyjską, a le  stało się to tak późno i w takich warunkach 
że głębokie wykorzystanie było już niemożliwe. 2 dywizja 
poniosła ponownie ciężkie straty  i po zajęciu  Lipia piecho­
ta dywizji była zupełnie przemieszana. Na działaniach kor­
pusu w tym dniu wpłynęła gotowość artylerii, wskutek cze­
go natarcie wykonano dopiero w godzinach przedw ieczor­
nych.

3. W ynik n a ta rc ia  i d e c y z ja  gen . M acken sen a  n a d zień  4.V.

W yniki natarcia w dniu 3, V. były znacznie skrom niej­
sze, niż to co osiągnięto w poprzednim dniu i czego spodzie­
wał się dowódca armii. Nie zdołano opanować wyznaczo­
nych odległych przedmiotów, i przebieg walki okazał, że 
ocena położenia, która wywołała daleko idące nadzieje, by­
ła  błędna. Korpusy zdołały opanować w tym dniu tylko 
części drugiej pozycji rosy jsk ie j. Bezpośrednią, rzu cającą 
się w oczy przyczyną było późne rozpoczęcie natarcia wsku­
tek niegotowości arty lery j korpusów i brak czasu na zakoń­
czenie walki jeszcze w tym dniu. Przyczyną istotną, która 
ciąży po stronie niem ieckiej nad całym  przebiegiem bitwy 
i k tórej skutki uw ydatniają się w pełni dopiero w dniu 3. V, 
je s t pozostawienie nieprzyjacielow i swobody oderwania 
się po południu dnia 2. V  i w nocy 2/3 V. To spowodowało, 
że 11 armia ruszyła od rana dnia 3. V  rozwinięta do n a ta r­
cia, szła na p rzeła j od grzbietu do grzbietu, ciągnąc za sobą 
skokami artylerię i tracąc wiele czasu na nawiązanie stycz­
ności z drugą pozycją rosyjską. Tym czasem  nieprzyjaciela 
nie było i w ten sposób wytworzyło się nieoczekiwane za­
skoczenie niemieckich oddziałów, a przede wszystkim do­
wódców i to tym większe, im bardziej byli oddaleni od linii
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walki. W yw arło to wpływ na działaniach artylerii. N asta­
w iła się ona we wszystkich korpusach na wsparcie w y­
ruszenia piechoty do natarcia z linii osiągniętej dnia 2. V 
i gdy piechota, nie spotykając nieprzyjaciela, posunęła się 
naprzód szybciej, niż się przewidywało, artyleria w trud­
nym terenie pozostała w tyle, a dołączała dopiero stopnio­
wo i po upływie stosunkowo długiego czasu. W  tym czasie 
piechota oczekiwała na gotowość artylerii i zw lekała z roz­
poczęciem natarcia do późnych godzin popołudniowych 
a w niektórych dywizjach aż do zmierzchu. K iedy zaś na­
tarcie wreszcie ruszyło, to włamanie w drugą pozycję na­
stąpiło tak późno, że wytworzyło się podobne położenie jak  
w pierwszym dniu natarcia. Znowu pozostawiono przeciwni­
kowi swobodę przegrupowania się w ciągu nocy.

Je s t  charakterystyczne, że nastąpiło oddanie dużej 
swobody działania nieprzyjacielow i, chociaż dowódca armii 
przestrzegał przed tym dowódców korpusów i to w tak wy­
raźny sposób, jak i rzadko spotyka się w historii wojen. 
Z działań w dniu 3. V  odnosi się wrażenie, że dowódcy kor­
pusów zrobili mniej niż należało, aby wypełnić żądanie do­
wódcy armii. Niewątpliwie trudności terenowe odegrały 
w tym poważną rolę. Także sytem wskazywania korpusom 
bliskich przedmiotów natarć i wyrównywanie na nich całe j 
armii musiał hamować natarcie. H am ująco wpłynęło także 
użycie artylerii. Równomierny na ogół podział sprzętu i a- 
municji między korpusy nie sprzyjał szybkiemu torowaniu 
drogi piechocie przynajm niej na najw ażniejszych kierun­
kach. To też w dniu 3. V  następuje niezwykły i z gruntu 
sprzeczny z ideą płynnego natarcia manewr artylerii na 
kierunku Gorlic. Oto masa artylerii ciężkiej i najcięższej 
kombinowanego korpusu przesuwa się od rana z doliny R o ­
py na południe, główne zaś siły  artylerii lekkiej i ciężkiej 
X L I korpusu wchodzą stopniowo, w alcząc z dużymi trudno­
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ściami terenowymi w dolinie Ropy. W  wyniku X L I korpus, 
obarczony w tym  dniu najtrudniejszym  zadaniem, czekał na 
artylerię ciężką. Do godziny 13.00 nie mógł opanować pod­
staw wyjściowych do natarcia na W ilczak, a dopiero o go­
dzinie 17.30 mógł rozpocząć przygotowanie artylery jsk ie 
na wzgórze. Użycie artylerii nie wytworzyło więc warun­
ków szybkiego i płynnego natarcia.

Na dzień 4. V dowódca armii żądał tylko ogólnie dal­
szego natarcia i sforsowania „gdzie się da“ W isłoki, zanim 
nieprzyjaciel wprowadzi nowe siły.

4. S tron a  ro sy jsk a .

W  dniu 3. V gen. Radko-Dimuriewowi chodziło 
o utrzymanie drugiej pozycji. M iała ona stanowić w dniu 
następnym podstawę wyjściową do przeciw natarcia wyko­
nanego siłami obsadzającym i pozycję i I I I  korpusem kau­
kaskim. To też dowódca X korpusu otrzym ał rozkaz utrzy­
mania za w szelką cenę drugiej pozycji do czasu wkroczenia 
I I I  korpusu. W  tym celu został wzmocniony czołowym puł­
kiem tego korpusu. W zmocnienia wymagała również grupa 
gen. W ołodczenki, ponieważ luka między X  a IX  korpu­
sem nie została zamknięta i powstawała groźba zwinięcia 
stanowisk X  korpusu od północy. Dowódca armii przydzie­
lił gen. W ołodczence 3 dońską d. k.

W ieczorem  gen. Radko-Dim itriew  rozkazał gen. Irm a- 
nowowi, dowódcy I I I  korpusu, ob jąć dowództwo również 
nad X  korpusem i w dniu 4. V  ruszyć do przeciw natarcia 
w bardzo szerokim pasie od Ołipin aż po W olę Cieklińską 
(około 25 km).
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C. N a t a r c i e  w d n i u  4. V.

W torek —  pogoda.

1. P rz eb ieg  d z ia łań .

K orp u s kom bin ow an y .
Znów nieoczekiwanie dla korpusu R osjanie oderwali 

się nocą w kierunku wschodnim. Toteż rano 4. V  obydwie 
dywizje pierwszego rzutu ruszyły naprzód bez styczności 
z nieprzyjacielem . Z rozpoznania lotniczego wynikało, że 
silne oddziały rosy jskie odchodzą z K arpat szosą przez 
Konty na Żmigród. W  tym położeniu gen. Emmich postano­
wił uchwycić 11 dyw izją piechoty wzgórza między Samo- 
klęskam i a Desznicą, aby uzyskać wgląd w szosę i odciąć 
te siły, których nieprzyjaciel nie zdążył jeszcze wycofać. 
119 d. p. ustawiona w rejonie Dobrynia —  zu Lipinki m iała 
osłonić to działanie od północy.

Stopniowo w yjaśniło się, że R osjanie nie odeszli poza 
W isłokę, lecz zatrzym ali się na trzeciej pozycji. W  tych 
położeniu nie mogło być jeszcze mowy o pościgu. Trzeba 
było przygotowywać natarcie i to w trudnych warunkach, 
ponieważ otrzymano wiadomości, że X L I korpus pozostał 
znacznie w tyle odsłaniając lewe skrzydło kombinowanego 
korpusu i że z Dembowca w kierunku na W olski las przesu­
wa się kolumna rosy jska w sile około jednej dywizji p ie­
choty.

N atarcie 11 d, p. trafiło  na słaby opór i posuwało się 
dość szybko naprzód. Około godziny 16.00 opanowano F o ­
lusz i podciągnięto tam artylerię. Około godziny 18.00 pod 
wpływem bocznego ognia te j artylerii i czołowego natarcia 
lewego skrzydła dywizji R osjanie rozpoczęli odwrót z re ­
jonu W oli Cieklińskiej. A rtyleria w yjechała na wzgórze 369 
płd. Dobrynia i raziła  ogniem rosyjską piechotę odpływa­
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ją cą  w nieładzie na Żmigród. Dyw izja nie przeszła jednak 
go pościgu. Dowódca dywizji zatrzym ał oddziały na linii 
c. 288 wsch. Dobrynia —  c. 324 Kłopotnica. Na taką decy­
z ję  wpłynęło niewątpliwie przeciw natarcie rosyjskie, Z któ­
rym już wówczas borykała się 119 d. p. W  tę walkę zostały 
także wciągnięte niektóre oddziały 11 d. p.

Natarcie 119 d. p. posuwało się znacznie wolniej. Dy­
wizja trafiła na silniejszego nieprzyjaciela niż l i d .  p., mia 
ła bezpośrednio zagrożone lewe skrzydło, musiała się roz­
ciągnąć od zu Lipniki aż po Dobrynię; wszystko to osłabi­
ło siłę je j natarcia. O godzinie 16.30 po ześrodkowaniu 
ognia całej rozporządzalnej artylerii opanowano Cieklin 
W  tym samym czasie Rosjanie wykonali silne przeciwnatar­
cie, które trafiło w lewe skrzydło dywizji. Piechota rosy j­
ska opanowała las Dębina i wyszła pod Cieklinkę na stano­
wiska lekkiej i ciężkiej artylerii. Doszło już do walki wręcz 
na stanowiskach niektórych bateryj, ale artyleria niemiec­
ka przy pomocy nadbiegającej piechoty zdołała obronić się. 
Z kolei Niemcy zagrozili skrzydłom nieprzyjacielskiego n a­
tarcia. Ostatecznie Rosjanie ponieśli ciężkie straty i odpły­
nęli na Ciekliński Las. Około godziny 18.00 natarcie 119 d. 
p. mogło być na nowo podjęte. Opanowano jeszcze Ostrą 
Górę. W alka o Ciekliński Las trwała w nocy.

W ieczorem  gen. Erm ich zorientował się, że wyznaczo­
ne przez dowódcę armii zadanie „sforsowania gdzie się da" 
W isłoki nie może już być wykonane. Chodziło jednak o to, 
czy można będzie w ykorzystać powodzenie 11 d. p. i, n a­
ciera jąc  dalej pomimo spóźnionej pory, przeciąć ważną dro­
gę odwrotu nieprzyjaciela Konty Żmigród. Dowódca dy­
w izji sądził, że takie działanie jest możliwe. Ju ż  w zupeł­
nych ciemnościach wyruszył silny oddział wydzielony i nie 
spotykając n ieprzyjaciela osiągnął Sam oklęski oraz c. 519
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płn. Brzozowa. Tym samym szosa Konty —  Żmigród znala­
zła się w zasięgu ognia niemieckiej piechoty.

X L l korpu s.
B yło  już około godziny 9.00, kiedy uświadomiono so­

bie, że nieprzyjaciel oderwał się w ciągu nocy. Trzeba było 
jeszcze przegrupować się z uszykowania do natarcia w ko­
lumny marszowe. Budowa mostów na Ropie wymagała cza­
su. O statecznie korpus pomimo ponaglania z dowództwa 
armii pozostał w tyle w stosunku do kombinowanego korpu­
su. Około godziny 15.00 osiągnięto dopiero wzgórza na pół­
noc od W ójtow ej. D alsze natarcie trafiło  na silny opór nie­
przy jaciela  w lasach 438— 444 na wschód od W ójtow ej. Po 
ciężkiej walce opanowano lasy dopiero około godziny 21.00. 
Lewe skrzydło korpusu pozostało w tyle, ponieważ VI 
korpus nie mógł opanować wzgórza 332 Kunowa. Natarcie 
na trzecią pozycję rosyjską było już w tym dniu niemożli­
we.

VI ko rp u s  i korp u s gw ardii.

W  nocy R osjanie wycofali się na linię Przedm ieście —  
Ołpiny —  Żurowa. Do południa V I korpus i korpus gwardii 
nawiązały styczność z rosyjską obroną. Po południu doszło 
do zażartych i krwawych walk w V I korpusie. 12 d. p. przy 
współudziale artylerii 81 d. p. opanowała wzgórza panu ją­
ce od północy nad Bieczem . W  dalszym natarciu odrzuciła 
kilka przeciw natarć rosyjskich z rejonu Lisowka i opanowa­
ła wzgórze 325 Lisów. N atarcie 39 d. p. posuwało się b ar­
dzo wolno. Z trudem wydarto Rosjanom  grzbiet 385— 307 
i nie wystarczyło już sił, aby przedostać się na wschodni 
brzeg Olszynki.

N atarcie gwardii posuwało się łatwo. Ju ż  we wczes­
nych godzinach popołudniowych 1 dywizja opanowała 
wzgórza Kielec. A rtyleria 2 dywizji skupiła ogień na wzgó
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rzu 363 płd. Ołpiny, po czym piechota ruszyła do natarcia. 
R osjanie poddali się. Ju ż  wcześniej i prawdopodobnie pod 
wpływem powodzenia natarcia na K ielec zauważono ruchy 
odwrotowe z Ołpin na Szerzyny. Około godziny 16.30 ca ­
ły  korpus posuwał się naprzód za w ycofującym  się nieprzy­
jacielem . Do zmierzchu uchwycono wschodni brzeg Olszyn- 
ki.

2. W ynik natarcia .

I w tym dniu natarcie nie osiągnęło celów poszukiwa­
nych przez dowódcę armii. Trzecia pozycja rosy jska zosta­
ła przełam ana tylko na odcinku jednego korpusu, a do prze­
praw na W isłoce dotarł pod Żmigrodem tylko jeden bata­
lion. A le armia osiągnęła duże powodzenie. Przeciw działa­
nie rosyjskich odwodów załam ało się stosunkowo łatwo, 
a w obronie pow stały szerokie słabo bronione przerwy -— 
niezawodne oznaki wyczerpania nieprzyjaciela. Szczególnie 
dotkliwą musiała być przerwa, w którą wdarł się kombino­
wany korpus i zawisł nad kom unikacjam i rosyjskich korpu­
sów walczących w K arpatach frontem na południe.

3. S tron a  ro sy jsk a .

Dzień 4. V stał po stronie rosy jsk ie j pod znakiem prze­
ciw natarcia I II  i X  korpusu między Ołpinami a W olą Cie­
klińską. Jed n ak  niewielka wartość, jaką  już w tym dniu 
przedstaw iały dywizje X  korpusu, oraz rozproszenie sił 
w zbyt szerokim pasie, który m iało ob jąć przeciw natarcie 
sprawiły, że działanie załam ało się i nie mogło zagrozić 
a tym mniej gdziekolwiek zatrzym ać natarcia 11 armii. 
Zwłaszcza przeciw natarcie I I I  korpusu rozszczepiło się na 
dwa niezwiązane ze sobą działania -— przeciw natarcie 21 d. 
p. na lewe skrzydło 119 d. p. niemieckiej i odległe od niego
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0 12 km przeciw natarcie 52 d. p. skierowane na 12 d. p. 
z VI korpusu austriackiego. W  dodatku wkroczenie 52 d. p. 
było spóźnione. W  ostatecznym  wyniku gen. Irmanow nie 
tylko nie zdołał odrzucić 11 armii na je j stanowiska w yj­
ściowe, ale nie mógł nawet zamknąć luki, jaka wytworzyła 
się pod Żmigrodem na styku rosyjskiego frontu karpaćkie- 
go i jego osłony między Karpatam i a W isłą. Również grupa 
gen. W ołodczenki nie zdołała spełnić swego zadania i nie 
zamknęła przerwy między wewnętrznymi skrzydłami IX
1 X korpusu. Korpus gwardii uporał się z nią łatwo i odrzu­
cił na wschód, zagrażając ponownie lewemu skrzydłu IX  
korpusu.

W  tych warunkach gen. Radko-D im itriew  zaniechał za­
czepnego przeciwdziałania, któreby miało odrzucić 11 a r­
mię na je j stanowiska wyjściowe. Postanowił p rze jść  do 
obrony na trzecie j pozycji z tym, że nie widząc wobec wy­
padków na kierunku Żmigrodu możności utrzymania X X IV  
i X II  korpusu w K arpatach rozkazał wycofać je na Górną 
W isłokę i w ten sposób przedłużyć front obronny gen. Irma- 
nowa.

D. P r z e ł a m a n i e  w d n i u  5. V.

Powodzenie kombinowanego korpusu w dniu 4. V roz­
strzygnęło w dniach następnych o całkowitym  przełamaniu 
rosyjskiego systemu obronnego. W  dniu 5. V główne siły 
11 armii —  korpusy X L I, V I i gwardia oraz 19 d. p. biły się 
wprawdzie jeszcze o trzecią pozycję rosyjską, ale kombino­
wany korpus osiągnął już w pościgu Duklę. Pod wieczór 
położenie jego stało się trudne, ponieważ zaznaczyło się je ­
go zupełne odosobnienie. Tym  niemniej pod wpływem jego 
uderzenia gen. Radko-D m itriew :

porzucił zamiar obrony X X IV  i X II korpusów na gór­
nej W isłoce, ponieważ już rano dnia 5. V  okazało się, że nie­
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przyjaciel przekroczył rzekę w rejonie Żmigrodu;
wobec bezpośredniego zagrożenia przełęczy dukiel­

skiej postanowił wycofać z K arpat całe lewe skrzydło 3 a r ­
mii i zwrócić je  frontem  na zachód;

wycofać grupę gen. Irmanowa z trzecie j pozycji na 
wschodni brzeg W isłoki.

D ecyzja ta zakończyła bitwę między Gorlicam i a W is- 
łoką. Zadanie 11 armii przełam ania rosyjskich ipozycyj pod 
Gorlicam i i Gromnikiem oraz zwinięcia rosyjskiego frontu 
karpackiego po przełęcz łupkowską zostało wykonane.

III. Uwagi o bitw ie.

Bitw a pod Gorlicam i należy do wypadków historycz­
nych, o których powszechny sąd odbiega daleko od rzeczy­
wistości. Szczególnie rola niesłychanie potężnej artylerii 
m iała być w tej bitwie wielka i rozstrzygająca. Przyczyna 
jest zrozumiała. O peracyjne, a przede wszystkim dla ogó­
łu ludzi bardziej dostępne i wymowne strategiczne skutki 
bitwy były tak ogromne, że urosła ona w opinii do rzędu 
najbardziej udanych i najw spanialszych czynów orężnych 
wojny światowej. Przyczyna ta  jest tym bardziej zrozumia­
ła, że bitwa pod Gorlicam i nie ma u nas sw ojej literatury 
poza kilku niewielkimi pracam i dotyczącymi raczej genezy 
bitwy niż je j przebiegu. Szczegółowemu studium bitwy pod 
Gorlicam i powięcało1 się stosunkowo mało uwagi (prawdopo­
dobnie ze względu na powojenną, a szczególnie silnie za­
znaczoną na naszym gruncie ucieczkę od działań w wojnie 
pozycyjnej i upodobanie do działań ruchowych. N atarcie 
przełam ujące w wojnie pozycyjnej było oczywiście o wiele 
mniej ciekawe i pociągające niż oskrzydlające bitwy w P ru ­
sach W schodnich, pod Komar owem lub Łodzią. Bez wątpie­
nia bitwa pod Gorlicam i jest działaniem o zupełnie odmień-
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nym charakterze. Niemniej jednak jest istną skarbnicą do­
świadczeń i co ciekawsze nie jest tym, za co się ją  ogólnie 
uważa. Czym była w rzeczyw istości?

Bitw a pod Gorlicami, widziana ze strony niem ieckiej, 
jest natarciem  przełam ującym , a l e  dodajmy zaraz —  na­
tarciem m ającym  bardzo mało wspólnego z w ojną p ozycy j­
ną. A ni charakter umocnień rosyjskich, obliczonych na dzia­
łanie artylerii lekkiej, a co najw yżej 150 mm haubic cięż­
kich, ani skąpa sieć przeszkód, ani płytkość poszczególnych 
pozycyj obronnych, ani słabe nasycenie pozycji siłą  żywą 
(na jedną dywizję piechoty wypadał odcinek około 10 km), 
ani zupełnie nikłe ilości artylerii i ciężkiej broni maszyno­
wej, ani też wreszcie wyposażenie w am unicję nie przypo­
m inały w niczym warunków obrony pozycy jnej. Stanowiska 
rosyjskie były po prostu tylko tym, z czym w przyszłej w oj­
nie spotka się natarcie na nieprzyjaciela, który rozporzą­
dzał kilku dniami na przygotowanie obrony. Po stronie ro ­
sy jsk iej można mówić raczej o obronie sta łe j niż pozycy j­
nej. Po stronie niem ieckiej ilości środków ogniowych i amu­
nicji, jakkolw iek poważne, odbiegały daleko od tego, do 
czego przyzwyczailiśmy się, mówiąc o wojnie pozycyjnej. 
Pod Gorlicam i dywizje nacierały w pasach szerokości 3,5— 5 
km, a rozporządzały zaledwie 13— 16 bateriam i i 20— 30 
c. k. m., czyli skupienie sił i środków ogniowych było tak 
niewielkie, że przypomina warunki natarcia w walce rucho­
wej, a jest zupełnie niepodobne do warunków wojny pozy­
cy jn ej Do tego trzeba dodać zupełną prymitywność tech­
nicznych sposobów użycia artylerii (nieznajom ość sposo­
bów dokładnego przygotowania strzelania, nieum iejętność 
Wykorzystania obserw acji lo tn iczej). Patrząc na bitwę pod 
Gorlicam i z perspektywy lat, a przede wszystkim z perspe­
ktywy tego co się działo w późniejszych okresach wojny 
światowej, dochodzi się do wniosku, że bitwa ta była zbli­
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żona do warunków działań ruchowych a mianowicie ze 
strony niem ieckiej była typem natarcia armii na n iep rzy ja­
ciela przygotowanego do obrony, ze strony zaś rosy jsk iej 
typem obrony sta łe j na szczeblu grupy op eracyjnej. Typem 
o tyle zniekształconym, że naciera jący  uzyskał bardzo 
szczegółowe dane o systemie obronnym przeciwnika, a o- 
brońca rozporządzał wprost nieograniczonym czasem  do 
przygotowania obrony, lecz czasu tego nie potrafił odpo­
wiednio wykorzystać.

Ja k o  natarcie przełam ujące bitwa pod Gorlicam i jest 
przykładem  raczej ujemnym, pomimo że została uwieńczo­
na powodzeniem. Ju ż  wówczas, w m aju 1915 r., przebieg 
natarcia nie spełnił w najbardziej istonych punktach żądań 
gen. M ackensena. Je s t  tym bardziej niezgodny z pogląda­
mi, które zostały  ustalone (po wielkich natarciach przełam u­
jących, wykonanych w ostatnim okresie w ojny światowej.

W ojsko niemieckie, które zdobyło niewątpliwie n a j­
większe doświadczenia w organizowaniu działań tego typu, 
otrzym ało w regulaminie „Truppenfuhrung" następujące 
wskazówki: 54)

„N atarcie przełam ujące dąży do rozerwania spoistości nieprzy­
jacielskiego frontu i oskrzydlenia jego końców w m iejscu przełam a­
nia.

W arunkami powodzenia są zaskoczenie, skierowanie przełamania 
tam, gdzie istn ie ją  korzystne warunki dla naciera jącej piechoty i to 
także w głębi terenu przełamania, aby móc kontynuować natarcie po 
przełamaniu.

N atarcie musi być nastawione w szerszym pasie, niż zamierza 
się przełamywać, aby związać i unieruchomić nieprzyjaciela na bokach 
m iejsca przełamania. Także na pozostałym froncie nieprzyjaciel musi 
być związany.

54) § 319, str. 121— 122.
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Im szerzej przełamuje się, tym potężniej można w bijać klin prze­
łam ujący. Trzeba mieć pod ręką odwody, aby odrzucać nieprzyjaciel­
skie odwody podprowadzone na skrzydła przełamania.

Udane przełamanie należy wykorzystać, zanim rozpoczną się 
przeciwdziałania nieprzyjacielskie. Im głębiej wdarł się nacierający, 
tym skuteczniej może zwrócić się do oskrzydlenia i tym wcześniej zni­
weczyć dążenie przeciwnika do ponownego zamknięcia przełamanego 
frontu przez wycofanie się w tył. Dlatego należy unikać zbyt wcze­
snej zmiany kierunku.

O peracyjnie udane przełamanie może być wykorzystane w pierw­
szym rzędzie przez kaw alerię i związki zmotoryzowane. Będą je  w tym 
wspomagać naloty lotnictwa myśliwskiego i bombardującego skiero­
wane na podchodzące nowe siły nieprzyjaciela".

Główną wadą niemieckiego natarcia pod Gorlicami, 
w porównaniu ze wskazówkami regulaminu, jest powolne 
wdzieranie się ,,klina przełamującego1' w rosyjskie pozycje, 
wskutek czego nieprzyjaciel uzyskał swobodę ponownego 
zamykania „przełamanego frontu przez wycofanie się 
w ty ł" oraz manewrowania odwodami. Przebieg działań 
wskazuje, że przyjęty przez gen. Mackensena sposób „rów­
nomiernego" natarcia godzi w to, co jest najważniejsze 
w działaniach przełamujących —  w ciągłość i głębokość 
ciosu. Taka decyzja nie pociąga złych następstw wówczas, 
kiedy dowódca armii jp-osiada nieograniczone środki, może 
zapewnić wszędzie druzgocącą przewagę ogniową i przygo­
tować na wszystkich kierunkach silne odwody, które pod­
chwycą i wykorzystają głęboko włamanie czołowych rzu­
tów. Takimi środkami gen. Mackensen nie rozporządzał 
i dlatego głębokie i szybkie wbicie „klina przełamującego" 
w całym pasie natarcia armii było niemożliwe. Nasuwała 
się więc raczej konieczność skupienia na nielicznych, obra­
nych kierunkach wystarczających sił i środków, aby przy­
najmniej w tych miejscach osiągnąć głębokie przełamanie. 
Było to tym bardziej konieczne, że „korzystne warunki dla
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n aciera jące j piechoty i to także w głębi terenu przełam a­
nia" istniały właściwie tylko na jednym  kierunku Gorlic,

Z punktu widzenia użycia artylerii bitwa pod G orlica­
mi zasługuje na baczną uwagę. A by dać bezstronną ocenę, 
trzeba wyzwolić się z entuzjastycznych opisów w spaniałe­
go działania ognia artylerii, od których roi się niemiecka li­
teratura te j bitwy, a które odnoszą się prawie w całości do 
wzrokowych i słuchowych wrażeń z przygotowania a rty le ­
ryjskiego w dniu 2. V. W n ika jąc głębiej w przebieg działań 
okazuje się, że wbrew oczekiwaniom artyleria ni 2 potrafi­
ła  stać się siłą popędową wojska. Przeciwnie inicjatyw a 
działań leżała  ustawicznie w rękach niem ieckiej piechoty, 
natom iast artyleria działała za mało skutecznie i na ogół 
spóźniała się do walki. Złożył się na to szereg przyczyn.

1) P u n kt c ię ż k o śc i n atarc ia  le ż a ł  w n iew łaściw ym  m ie j­
scu.

P o wojnie w opracowaniach niemieckich starano się 
p rzy p isać55) dowódcy 11 armii zamiar uderzenia silnym 
prawym skrzydłem, to znaczy kombinowanym korpusem. 
Gen. Ziethen stanął na stanowisku, że zgodnie z tym zam ia­
rem główne siły  artylerii ciężkiej i najcieższei armii zosta­
ły  przydzielone temu korpusowi. Jed n ak  rozkazy i wytyczne 
gen. M ackensena wydane przed i czasie bitwy nie w skazują 
w niczym, aby zamiar taki istniał. W  szczególności przeczą 
temu szerokość pasa natarcia, najtrudniejszy teren, a zw ła­
szcza decyzja na 3. V, która ujaw nia zupełnie inny zamiar 
dowódcy armii, a mianowicie zachodzenie ca łe j arm ii do­
koła nieruchomego punktu obrotowego, którym  był właśnie 
kombinowany korpus. Dlatego w ydaje się, że zamiar natar­
cia silnym prawym skrzydłem  został przypisany dowódcy

55) Opracowanie Reichsarchiv‘u i artykuł gen. Ziethena (patrz 
„W ykaz źródeł").
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armii dopiero w powojennych opracowaniach i na podsta­
wie istotnego powodzenia odniesionego przez kombinowany 
korpus w czasie bitwy. A le gdyby nawet przyjąć, że taka 
decyzja została powzięta w rzeczywistości, to celowość 
przydziału głównych sił artylerii ciężkiej i najcięższej do 
korpusu, który działał w warunkach terenowych utrudnia­
jących w najwyższym stopniu użycie tej artylerii, 
była co najm niej bardzo wątpliwa. S to jąc  na gruncie nie­
mieckiego regulaminu, trzeba powiedzieć, że masa arty le­
rii armii znalazła się

na kierunku, na którym nie było „korzystnych warun­
ków dla n aciera jące j piechoty i to także w głębi terenu 
przełam ania",

oraz w tak szerokim pasie natarcia, że stało się niemoż­
liwością zebranie dostatecznych sił, ,,aby móc kontynuować 
natarcie po przełam aniu".

Toteż korpus kombinowany tylko w niewielkim stopniu 
zawdzięczał swoje powodzenie artylerii. W  natarciu korpu­
su nastąpił kryzys już w pierwszym dniu i trw ał przez ca ­
ły następny dzień. Powodzenie trzeba przypisać przede 
wszystkim nieum iejętności zorganizowania przeciw działa­
nia przez przeciwnika, a także inicjatyw ie niemieckich do­
wódców piechoty.

2) W sp ó łd z ia ła n ie  a r ty le ry j korp u sów  nie b y ło  p rzy g o ­
tow an e, le cz  im prow izow an o j e  w cz a s ie  bo ju .

Przyczyna leżała w sposobie dowodzenia gen. Ziethe- 
na. Ja k  wynika z wydanych rozkazów, nie uważał on za 
stosowne lub możliwe narzucać dowódcom artylery j korpu­
sów innych zadań ogniowych, jak  strzelać prosto przed sie­
bie. Podobnie zresztą dowódca armii organizując swoje n a­
tarcie nie powiedział dowódcom korpusów nic w ięcej, jak 
tylko „przełam ać". Takie nastawienie dowódcy artylerii 
armii było o tyle zrozumiałe, że leżało w duchu ówczesne­
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go dowodzenia w wojsku niemieckim, w którym starano się 
jak  najm niej krępować działalność dowódców korpusów, 
a w każdym razie pozostawiano im pełną swobodę użycia 
przydzielonych sił i środków.

Rzecz oczywista, że ten sposób dowodzenia odbił się 
najbardziej niekorzystnie na użyciu artylerii na kierunku 
Gorlic. Rzuca się w oczy, że w położeniu wyjściowym skupi­
ły  się tutaj główne siły artylerii armii, a mianowicie więk­
szość artylerii korpusu kombinowanego i znaczna część arty ­
lerii X L I korpusu. Pomimo to nie doszło do skupienia ognia 
tej artylerii. Ustawiona na kierunku Gorlic działała ona od­
środkowo na inne kierunki. Dowódcy artylery j korpusów 
nie otrzymali bowiem od dowódcy artylerii armii ani zada­
nia współdziałania ze sobą, ani też zadania skupienia wy­
siłków na kierunku Gorlic.

Niezorganizowanie współdziałania arty lery j na stykach 
korpusów i arm ij odbiło się zresztą fatalnie na całym  na­
tarciu armii i spowodowało liczne kryzysy zwłaszcza 
w pierwszym dniu natarcia. Zaniedbanie to wyrównywały 
korpusy już w ciągu boju  przynaglone położeniem, z którym 
nie mogły się uporać własnymi siłami. U jaw niło się to 
szczególnie wyraźnie w dniu 2. V  na stykach X L I i VI kor ­
pusu, gwardii i VI korpusu oraz gwardii i IX  korpusu au­
striackiego. W yczuło to też i dowództwo armii i chcąc unik­
nąć powtórzenia się takich wypadków postawiło korpusom 
w rozkazie na dzień 3. V  żądanie, aby zapewniły sobie wza­
jemnie wsparcie ogniowe artylerii „drogą wzajemnego po­
rozumienia".

Bitw a pod Gorlicam i dała pod tym względem dużo bi­
jących w oczy doświadczeń. Na ich podstawie należy 
stwierdzić, że uregulowanie współdziałania artylery j na 
stykach wyższych związków taktycznych i związków opera­
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cyjnych należy do najbardziej zasadniczych obowiązków 
dowódców artylerii.

3) N astąp iło  rozw od n ien ie  s ił a rty ler ii ja k o  p och o d n a  
og ó ln eg o  rozw od n ien ia  s ił arm ii.

Próba wytworzenia artyleryjskiego punktu ciężkości 
przemawia niewątpliwie na korzyść dowódcy artylerii a r ­
mii, ale w wykonaniu nie była przekonyw ająca tym b ar­
dziej, że w zagadnieniu tym nie chodzi tylko o zebranie na 
jednym kierunku dużej ilości luf, choćby i największego 
kalibru, oraz dużej ilości amunicji, ale także o warunki, 
w jakich nastąpi użycie tych sił. W  danym wypadku trudne 
warunki terenowe pom niejszyły znaczenie artylerii oddanej 
dowódcy kombinowanego korpusu.

Mówiąc o rozwodnieniu artylerii armii trzeba się za­
strzec przed pojmowaniem go w sposób zbyt dosłowny. 
Szerokość pasa natarcia 11 armii uniemożliwiała manewr 
ogniowy artylerią armii na korzyść to jednego, to drugiego 
korpusu, względnie na tym, czy też jeszcze innym kierunku. 
W ięc też tworzenie silnego zgrupowania artylerii armii 
i działanie nim w sposób stosowany z powodzeniem na 
szczeblu dywizji i rzadziej już na szczeblu grupy o p eracy j­
nej jest możliwe tylko w szczególnych warunkach. Zwy 
kłym sposobem użycia artylerii armii jest podział sił i środ­
ków między podwładnych, co można uważać jako równo­
znaczne z mniejszym lub większym rozwodnieniem arty le­
rii. Stworzenie silnego zgrupowania artylerii armii i zazna­
czenie nim artyleryjskiego punktu ciężkości natarcia po­
winno być jednak stosowane w wypadku, kiedy nastąpiło 
ogólne rozwodnienie sił, a armia nie może wytworzyć 
przez odpowiednie ugrupowanie swoich wielkich jed ­
nostek punktu ciężkości natarcia. W  takich wypadkach obo­
wiązkiem dowódcy artylerii armii jest dać swojemu prze­
łożonemu środki, przy pomocy których natarcie będzie mo-
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gło przynajm niej na najw ażniejszym  kierunku nabrać sil­
niejszych rumieńców .Środki te lepiej jest zachować w po­
czątkowym okresie natarcia w rękach armii, aby zapewnić 
sobie bez żadnych wątpliwości użycie ich zgodnie z celem, 
dla którego zostały zebrane.

W  takim położeniu znalazł się gen. Ziethen pod Gorli 
cami i trzeba przyznać, że tworząc silne zgrupowanie arty ­
lerii w ramach kombinowanego korpusu był bliski takiego 
właśnie użycia artylerii. Jed n ak  warunki, w jakich znalazł 
się, były w tym wypadku jeszcze o tyle trudniejsze, że do­
wódca armii nie widział w swoim pasie działania kierun­
ku, na którym należało dążyć do rozstrzygnięcia i u jrzał 
ten kierunek dopiero pod koniec bitwy.

4) N ie b y ło  w sp ó łd z ia ła n ia  a rty ler ii z n atarciem  w g łę  ­
bi r o sy jsk ieg o  system u  obron n ego.

B rak tego współdziałania uwydatnił się szczególnie 
w drugim dniu natarcia i najjaskraw iej w obydwóch pra- 
woskrzydłowych korpusach. Złożyło się na to kilka przy­
czyn:

a) Po południu dnia 2. V utracono styczność z nieprzy­
jacielem . B rak roztpoznania uniemożliwił stwierdzenie głę­
bokości od skoku. To też rano 3. V korpusy ruszy ły rozwi­
nięte do natarcia na nieprzyjaciela, który uchylił się od ude­
rzenia. W  tych warunkach nastąpiło często w takim poło 
żeniu spotykane oderwanie się artylerii od posuw ającej się 
piechoty,

b) Podgórski teren natarcia, niekorzystne warunki a t­
mosferyczne i niedostatecznie rozwinięta sieć drożna w k ie ­
runku posuwania się natarcia opóźniły przesuwanie się a r­
tylerii, zwłaszcza ciężkiej i najcięższej.

c) W reszcie prawdopodobnie najw ażniejsza przyczy­
na —  nieuświadomienie sobie stopnia trudności przesuwa­
nia artylerii na czas za postępującym  natarciem  piechoty
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i brak w tym kierunku odpowiedniego nacisku dowódcy a r­
tylerii armii. To ostatnie ujaw niło się w rozkazodawstwie. 
Jednak widocznie w dowództwie armii żywiono co do tego 
poważne obawy, gdyż jeszcze w ostatnim rozkazie przed 
Wyruszeniem do natarcia dowódca armii uznał za właściwe 
przypom nieć:

„...Zwracam uwagę na podciągnięcie w odpowiednim czasie cięż­
kiej artylerii dla zwalczania 2 i 3 pozycji n ieprzy jacielskie j'1.

A le było już za późno, tym bardziej że przesunięcie 
artylerii w niektórych korpusach zazębiało się o sąsiadów 
i wymagało uregulowania przez dowódcę artylerii armii. 
Takim wypadkiem było w dniu 3. V przegrupowanie głów­
nych sił artylerii kombinowanego korpusu z doliny Ropy 
w kierunku na Kryg i w ejście w tę dolinę głównych sił a r­
tylerii X L I korpusu. Działanie to musiało doprowadzić do 
oderwania się artylerii ciężkiej X L I korpusu od sw ojej pie 
choty.

Przebieg bitwy pod Gorlicami, jak zresztą i wielu in­
nych bitew, uczy, że sprawa przesuwania artylerii należy 
do najw ażniejszych zagadnień przełam ującego natarcia. 
Wymaga szczególnej troski dowódcy artylerii armii przede 
wszystkim dlatego, że podwładni są pochłonięci różnorod­
nymi i bardzo licznymi trudnościami zwalczenia pozycji 
głównej obrony i wobec tego są z natury rzeczy skłonni do 
bardziej powierzchownego traktowania zagadnień, które 
Wyrosną przed nimi dopiero w dalszej przyszłości.

5 )P rz y g n ia ta ją ca  p rz ew ag a  a rty ler ii nie s ta ła  się  czy n ­
n ikiem  zaskoczen ia .

T a przyczyna leżała wyłącznie w dziedzinie technicz­
nych sposobów działania artylerii. Na przykładzie bitwy 
pod Gorlicam i uwidocznia się dobrze powaga skutków, ja ­
kie pociąga brak dokładnego przygotowania ognia. W strze­
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lanie dużej ilości artylerii jest technicznie trudne i wymaga 
dużo czasu, nawet wówczas kiedy cele zostały bardzo do­
kładnie rozpoznane i była możność szczegółowego opraco­
wania planu wstrzeliwali. Pod Gorlicam i czas ten wynosił 
6— 7 godzin C6) i wyprzedzał o 21 godzin wyruszenie n atar­
cia piechoty, a o 17 godzin rozpoczęcie przygotowania arty ­
leryjskiego. 57) Dawało to nieprzyjacielow i możność:

stwierdzenia na pewno, że stoi w obliczu przygotowu­
jącego się natarcia;

określenia z bardzo wielkim prawdopodobieństwem 
czasu, w którym  natarcie się rozpocznie;

określenia rozmiarów przygotowującego się natarcia, 
a przede wszystkim określenia szerokości pasa, w którym 
rozwinie się główny wysiłek nieprzyjaciela, 5S) oraz potęgi 
ciosu, który przeciwnik przygotował;

odpowiedniego przegrupowania sił na pozycji głównej 
(osłabienie obsady czołowego rzutu obrony);

ewentualnego przegrupowania odwodów wyższych do­
wódców (korpusu i arm ii);

uruchomienia odwodów dowódcy frontu,

6) P rzy g otow an ie  a r ty le ry jsk ie  n atarc ia  nie o s iąg n ęło  
sp od z iew an y ch  sku tków .

Jedynym  tego powodem były przesadne nadzieje, ja ­
kie wiązano z tak wielkim, wydawałoby się, skupieniem ar-

3G) Od godziny 13.00 do zmierzchu, czyli mniej więcej do go­
dziny 19.45.

57) Od godziny 13.00 dnia l.V  do godziny 10.00 względnie 6.00 
dnia 2 .V,

5S) W  danym wypadku R osjanie mogli na podstawie natężenia 
ognia podczas wstrzeliwania wydzielić z niewielkim błędem pas natar­
cia 11 armii z całego pasa natarcia 3, 4 i 11 armii.
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tylerii i ogromną pod tym względem przewagą nad przeciw ­
nikiem. A żeby to zrozumieć, należy pam iętać, że jeśli cho 
dzi o rozwój środków m aterialnych, to bitwa pod Gorlicami 
została rozegrana jeszcze we wstępnym okresie wojny św ia­
towej. Przygotowanie artylery jsk ie w dniu 2. V widziane 
z perspektywy lat nie może niczym zaimponować. P rze­
ciwnie, dzisiaj można tylko z pobłażaniem mówić o nadzie­
jach na zupełne obezwładnienie i częściowe zniszczenie po­
zycji rosy jskiej tak skąpymi środkami, jakie wówczas ze 
brano. Przeciętnie na dywizję naciera jącą  w pasie szeroko­
ści około 4 km i to na nieprzyjaciela, który przygotował się 
do obrony sto jące j na pograniczu obrony sta łe j i pozycy j­
nej, wypadało mniej w ięcej 15 bateryj różnego kalibru. 
W tej liczbie była większość bateryj armat, których sku­
teczność w podgórskim terenie była mała i które brały  ty l­
ko częściowy udział w zwalczaniu umocnień pozycji głów­
nej. Ostatecznie dochodzi się do w ięcej niż skromnych ilo­
ści artylerii przygotow ującej natarcie jednej dywizji. Nie 
było mowy, aby w ystarczały do takiego zwalczenia pozycji, 
po którym piechota mogłaby już tylko za jąć teren zdobyty 
przez artylerię, jak to się działo nieco później na froncie 
zachodnim. Można było zwalczyć skutecznie tylko najw aż­
niejsze niewielkie części pozycji, przy czym należało zanie­
chać zupełnie lub prawie zupełnie zwalczania pozostałych 
części. Takie właśnie wyniki osiągnął np. V I korpus —  za­
jęcie przez piechotę zdobytego przez artylerię wzgórza 
Pustki; beznadziejną zaś była próba zdobycia wzgórza 
W iatrów ki wyłącznie siłam i piechoty, ponieważ nie star­
czało już artylerii. To samo zjawisko tylko w nieco mniej 
jaskrawym  świetle wystąpiło w walkach innych korpusów.

Bitw a pod Gorlicam i jest kulm inacyjnym  punktem 
wojny światowej na froncie wschodnim i najw iększym  je j 
czynem orężnym na polskiej ziemi. Ogień artylerii i sztur­
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my piechoty na Zamczysko, Pustki, W ilczak były począt­
kiem końca starej R o sji i tym samym jednym z najw ażniej • 
szych zwiastunów naszej niepodległości.

Bitw a pod Gorlicam i jest niewyczerpaną skarbnicą do­
świadczeń artylery jskich  i to nic tylko na szczeblu armii. 
D aje  możność szczegółowego przestudiowania na mapie 
i w terenie niezmiernie różnorodnych rozwiązań użycia ar­
tylerii na szczeblu niesamodzielnych grup operacyjnych 
(korpusów) i dywizyj. Nawet zejście na jeszcze niższe 
szczeble dowodzenia jest zupełnie możliwe.

Bitw a [pod Gorlicam i jest obfitym a rzadko spotyka­
nym źródłem doświadczeń z zakresu możliwości współdzia­
łania ze sobą arty lery j i to również na różnych szczeblach 
dowodzenia.

Bitw a pod Gorlicam i pozwala przepracować zagadnie­
nie współdziałania artylerii z piechotą w natarciu na pozy­
c ję  główną oraz w głębi nieprzyjacielskiego systemu obron­
nego.

W reszcie uwydatnia wpływ technicznych możliwości 
artylerii na operacyjne i taktyczne zagadnienia bitwy.

Oto są przyczyny, dla których —  według mego zda­
nia —  bitwa pod Gorlicam i powinna być przez każdego ar- 
tylerzystę naszego w ojska dokładnie poznana i zrozumiana.
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M jr dypl. ST A N ISŁ A W  D Z IEW ISZ EK .

P R IM A  A P R IL IS

W  dniu 1 kw ietnia 1919 roku 1. bateria  3 dywizjonu 
artylerii konnej przeżyła epizod noszący w sobie szcze­
góły, których przedstaw ienie dać może czytającem u rze­
czyw isty obraz pojęć regulaminowych, jak  zaskoczenie, 
przeciw uderzenie i przeciw natarcie.

Przebieg epizodu opisuję z pamięci, przeto naoczni 
świadkowie i uczestnicy zechcą mi wybaczyć, jeś li popeł­
nię n ieścisłości lub omyłki.

Pierw sza bateria  3 d.a.k. wchodziła, w omawianym 
czasie, w skład grupy kpt. M eraka (zginął w stopniu m ajo­
ra w Brześciu  n/B. dnia 1. sierpnia 1920 r.) obsadzającej 
odcinek: K ryłów -D ołhobyczów  (kom ora celna) —  Honia- 
tyn —  Oszczów —  Żabcze (mapa 1:100.000 Kryłów ). Od­
cinek liczył około 20 km. Stan  grupy: 1V2 batalionu (nie 
w ięcej jak  300 piechurów, nie znam dokładnych danych) 
oraz czterodziałow a 1. bateria  3 d.a.k.

Grupa kpt. M eraka stanow iła lew e (północne) skrzy­
dło grupy „Bug", sto jąc na kierunkach: Sokal-H rubieszów  
i Sokal-Tyszow ce-Z am ość. Obrona poruczonego odcinka 
polegała na obsadzeniu poszczególnych wsi, przy czym si­
ły główne piechoty stały  w Oszczowie. K ryłów  —  wysu­
nięta placów ka (kilkunastu ludzi) dla obserw acji i ew en­
tualnej obrony mostu na Bugu, M iejsce postoju dowódz­
twa grupy Dołhobyczów . 1 bateria  3 d.a.k. na postoju w Ka-
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dłubiskach m iała kilka prowizorycznie przygotowanych 
stanow isk ogniowych, k tóre zajm ow ała na telefoniczny roz­
kaz grupy. Po stronie ukraińskiej najm ocniej obsadzoną 
i umocnioną (druty kolczaste) była wieś Uhrynów.
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Po dość burzliwych m iesiącach: grudniu, styczniu i po­
łowie lutego1) nastąpił zastój, bateria  zadomowiła się w

] ) W  końcu stycznia i pierwszej połowie lutego 1. bateria 3 d.a.k. 
brała udział w odbieraniu W łodzimierza W ołyńskiego i nieudanej wy­
prawie na Sokal przez Grzybowice, po czym wróciła do grupy kpt.
M e r a k a .
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K adłubiskach i korzystając ze spokoju intensywnie usuw a­
ła braki w wyszkoleniu. W  sielsko-anielski nastrój, trw a­
jący  w ciągu drugiej połowy lutego i marcu, wpadł epizod 
prim aaprilisow y burząc na dość długo równowagę umy­
słów, a dzięki szczęśliw em u zakończeniu, podnosząc jesz­
cze bardziej i tak  wysoki duch baterii. Położenie posto­
jowe baterii i przebieg działania obrazuje szkic. Chcąc na­
dać opisowi epizodu możliwie plastyczny wyraz, oddajmy 
głos jednemu z uczestników .

,,W  1/3 d.a.k. pełniłem  funkcję szefa. W  dniu 1. k w iet­
nia 1919 r., m ając służbę oficera inspekcyjnego, około go­
dziny 3 wyszedłem  z kw atery. Obchodzenie dość rozle­
głych zabudowań dworskich oraz pogawędka z kucharzem  
zabrały mi około godziny. W  rejonie zakw aterow ania b a ­
terii nie zauważyłem  nic niezw ykłego. Dzień zapow iadał 
się pogodny, chłodno. O koło godziny 4, w racając na kw a­
terę, otrzym uję rozkaz od ppor. K. zarządzenia alarmu. 
Mamy niezw łocznie, na telefoniczny rozkaz grupy, w yje­
chać na stanow isko ogniowe pod Oszczową. Ppor. K. w y­
daje mi ten rozkaz z okna 1. piętra, jest w bieliźnie, widać, 
że telefon w yrw ał go ze snu. Zarządzam alarm. Po chwili, 
również w oknie 1 piętra, ukazuje się nieubrany ppor, B. 
i informuje mnie, że jadę z nim na punkt obserw acyjny, 
każe konie swoje i zwiadu przyprowadzić przed dwór. Po 
wydaniu zarządzeń z całym  spokojem  spożywam śniadanie. 
Po chwili, widząc swe konie przed dworem, wychodzę 
z kw atery i w tej chwili w strząśnięty zostaję silną bezład­
ną strzelaniną karabinow ą. Biegnę do dział nie drogą, lecz 
parkiem . Oczom moim przedstaw ia się widok może jedyny 
w swoim rodzaju: o dość gęste drzewa ro zb ija ją  się spło­
szone konie zaprzęgowe i wierzchowe, rwą uprząż, ludzi 
nie widzę. Biegnę dalej. Dobiegam do dział, wraz ze mną
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dobiega ppor. B. w ołając „zbiórka", sekunduję mu rozpa­
czliwym głosem. Przy działach zastajem y ogn. D. i dwóch 
kanonierów , strzelają z karabinów  z za węgła stodoły. W o­
kół nas zbiera się grupa ludzi, rzucam okiem —  jest nas 
dziewięciu. W ybiegam y na pole. Z nad strum yczka i ze 
skraju lasu gwałtownie nas ostrzeliw ują. Biegniem y strze­
lając. Zacina mi się karabin. Dobiegamy do strum yczka, 
k rótka rozpraw a z najbardziej wysuniętymi Ukraińcam i, 
dwóch zabitych, pięciu jeńców  z tych dwóch rannych. 
Mam już trzy karabiny, swój i zdobyczny M anlicher za­
rzucam przez plecy, w ręku karabin rosyjski z bagnetem . 
Nie możemy biec na wprost. Z kępy gęstych krzaków  ta r ­
niny, zasypują nas ogniem karabinów  i granatam i ręczny­
mi, żaden z nich nie w ybuchł (jak się później okazało, nie 
zrywano zapłonów, rzucano jak  kam ieniam i). Rozdziela­
my się na dwie grupki. Biegnę z czterem a ludźmi na mo­
stek, po drodze biorę jeszcze jednego jeńca ukrytego za 
w ierzbą (ppor. Rom an Iw aneć). Ppor. B. obchodzi z resztą 
ludzi krzaki tarniny z praw ej strony, ja  z lew ej. Jed en  
z kanonierów  odprowadził jeńców . U kraińcy siedzący 
w krzakach  tarniny, zagrożeni obejściem , w ycofują się po­
spiesznie do lasu, biegniemy za nimi ścigając ogniem, żaden 
z nich nie pada, lecz widzimy kilku rannych w leczonych 
przez kolegów. Upojeni łatwym zw ycięstw em  nacieram y 
na las. W  odległości około 80 - 100 m od skraju lasu do­
stajem y się pod silny ogień karabinów  maszynowych. P a ­
damy ostrzeliw ując się gorączkow o. Ogień jest tak  silny, 
że pozostaw anie w nim wydaje się niem ożliwością. Prze- 
b iagając zauważyłem głęboki dół, znajduje się k ilka k ro ­
ków za nami. Zrywam się i krzyczę „dęba". W szyscy po­
słuszni memu rozkazow i zryw ają się, za chwilę jesteśm y 
w zbawczym dole. Siedzimy zm ęczeni i zdenerwowani. Po 
upływie paru minut odzywa się głośne szczeknięcie uko­
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chanej połówki. Nie wiem czy w życiu swoim słyszałem  
piękniejszą muzykę. Raz, dwa... siedem, osiem strzałów . 
O bserw ujem y ogień, ślicznie leży na skraju lasu. Karabiny 
maszynowe milkną. W yskakujem y z dołu. Biegniem y sw o­
bodnie, W padam y w las, nikogo nie ma. Na kępach traw y 
i gałązkach krzew ów  sporo krwi. Las jest gęsto podszyty. 
Nie ścigamy. Jesteśm y  nazbyt zm ęczeni11.

Pow yższą zw ięzłą re lację  uzupełniam danymi, które 
dało się uzyskać po wykonaniu pomyślnego działania.

Oddział ukraiński, w sile ponad 200 ludzi z trzem a 
karabinam i maszynowymi (z zeznań ppor. Iw ańcia), p rze­
praw ił się przez Bug na południe od Kryłow a i osiągnął 
las Kadłubiski około godziny 3. Nie wiem, czy godzina opa­
nowania Kadłubisk była z góry ustalona, w każdym razie 
dwugodzinne ociąganie się rozstrzygnęło o wyniku dzia­
łania.

Z askoczenie baterii w czasie snu przekreśliłoby moż­
ność obrony, naw et w tak  szczupłym zńkresie jak  to n a­
stąpiło. D ziałanie wypadowego oddziału ukraińskiego było 
bardzo dobrze pomyślane. Tajem nicę zachowano w odnie­
sieniu do nas, aczkolw iek, jak  później dowiedzieliśmy się, 
ludność wsi Kadłubisk wiedziała o zamierzonym działa­
niu, szykowano się naw et na przyjęcie U kraińców  piekąc 
pierogi, których nie omieszkaliśmy spożyć ze sm a­
kiem .2) Aż do chwili osiągnięcia podstawy w yjściow ej do 
n atarcia  w szystko szło nader pomyślnie, zawiodło w yko­
nanie w ostatnim  okresie. Z zachow ania się oddziału 
ukraińskiego wynika, że duch oddziału był nazbyt niski

2) Zachowanie się ludności Kadłubisk, utrzymanie w tajem nicy 
przed nami posiadanych wiadomości świadczy o nastrojach miejscowej 
ludności.
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dla potrzeb staw ianych przez życie w wypadku organizo­
wania wypadu na tyły nieprzyjaciela. Z lasu wyszli tylko 
śmielsi, i to w nieznacznej ilości. W ynik przeciw uderze- 
nia (bo tak  nazwijmy 1, okres przeciw działania 9 ludzi) 
był dla ppor. Iw ańcia pełnym zaskoczeniem . Obserw ując 
biegnącą pod silnym ogniem tyralierę naszą nie przypusz­
czał, że jego podwładni, przew ażający liczebnością i z a ję ­
ciem dogodnych stanow isk ogniowych, dadzą się pobić. 
S tarcie  w ręcz z najbardziej wysuniętymi U kraińcam i jest 
czynem, który przew aża szalę powodzenia na naszą k o ­
rzyść. Ukraińcy, widząc zdecydowanie zaczepne zachowa­
nie się nacierających , nie staw iają oporu. N astępna ich gru­
pa (w krzakach  tarniny), zdem oralizow ana porażką w y­
przedzających ją  kolegów  oraz zagrożona okrążeniem , w y­
cofuje się pospiesznie do lasu. Dalszy przebieg przeciw- 
uderzenia jest normalnym następstw em  uzyskanego po­
wodzenia. Końcow y okres przeciw uderzania —  załam anie 
się pod ogniem karabinów  maszynowych.

Słów  kilka o przyczynach, które przeciw uderzenie za­
mieniły w przeciw natarcie. Jeń có w  odprowadzonych do 
dział spotyka ppor. K. Nie m ając pod ręk ą  kanonierów, 
użył jeńców  do zatoczenia działa na stanow isko. Ppor. 
Iw aneć nie chce pomagać, zostaje zmuszony uderzeniem 
szpicruty po tw arzy (ppor. K. nie w iedział o tym, że Iw a­
neć jest oficerem , gdyż gwiazdki na kołnierzu munduru 
były zasłonięte kołnierzem  skórzanej kurtki), Ppor. K., 
widząc załam anie się przeciwuderzenia i chwilę ukrycia 
się n aciera jących  w dole, rozpoczyna skuteczny ogień, co 
umożliwia opanowanie skraju lasu. K ilkadziesiąt kroków  
przebiegniętych po daniu ognia artyleryjskiego jest już 
przeciw natarciem .

W  omawianym epizodzie bateria  uzyskuje powodze­
nie; jeżeli nie określam  wyniku mianem „powodzenie pełne",



to dlatego, że nie zarządzono pościgu za zdemoralizowanym 
przeciw nikiem . B rak  ten pow stał na skutek zaskoczenia. 
B a teria  jest zaskoczona w chwili ubierania koni. S ą  dwa 
okresy w życiu baterii, w których jest najm niej zdolna 
do przyjęcia w alki: w czasie snu i w czasie ubierania koni. 
Gdy istnieje możność zakłócenia tych czynności, należy 
się ubezpieczać. W  omawianym wypadku ubezpieczenia 
nie było. W inić za to nie można nikogo, Kadłubiska uwa­
żane były za m iejscow ość tyłow ą w pełni bezpieczną. Czas 
trw ania przebiegu omawianego epizodu był krótki, sądzę, 
że nie trw ał dłużej jak  10 - 15 minut. W  rozgardiaszu pow­
stałym  w baterii, z powodu niespodziewanego natarcia nie­
przyjaciela, trudno było w tak krótkim czasie zebrać oddział 
pościgowy.

Opisany epizod daje możność w yciągnięcia pewnych 
wniosków, które możnaby sform ułować następująco:

—  dążność do uzyskania zaskoczenia powinna góro­
w ać we w szystkich poczynaniach wojennych,

—  debrze pomyślane działanie da powodzenie jedynie 
wtedy, gdy powierzone jest odpowiednim wykonawcom,

—  działanie odruchowe, a takim  było przeciw uderze- 
nie garstki żołnierzy 1/3 d.a.k., zawsze da dodatnie w yni­
ki, gdy zostanie przeprowadzone szybko, z pasją i n ie­
złomną w olą zw ycięstw a;

—  przewagę daje nie ilość, lecz jakość żołnierza;

—  zazwyczaj trudno jest uchwycić chwilę zaistnie­
nia przewagi, w omawianym epizodzie można mówić ty l­
ko o przewadze m oralnej w okresie przeciw działania, prze­
waga m aterialna dla baterii zaczyna się od chwili rozpo­
częcia ognia z działa,



—  ogień artylery jski przyniesie korzyści w tedy, gdy 
jest celny i dany w odpowiednim czasie, czynniki te w y­
rów nyw ają częstokroć m ałą ilość użytego sprzętu;

—  na wojnie mało jest położeń beznadziejnych, n a j­
ważniejsze, by nie tracić  głowy.



Mjr. ZYGMUNT BO D EK -M IRSK I.

SZ K O LEN IE KONNE SZ ER EG O W C Ó W  A R T Y L E R II
K O N N E J.

W  żadnym przedmiocie szkolenia w broniach konnych 
nie ma tylu różnych poglądów, zapatrywań i oceny celow o­
ści stosowanych przez instruktorów metod, oraz oceny stojp- 
nia opanowania przedmiotu przez szeregowców co w szko­
leniu konnym. Z powyższych względów oraz z powodu krót­
kiego czasu, jaki możemy na ten cel przeznaczyć, przedmiot 
szkolenia konnego w artylerii konnej może być uważany za 
jeden z najtrudniejszych do prowadzenia i do uzyskania po­
ziomu wymaganego przez regulaminy, instrukcje, przełożo­
nych i rzeczywiste potrzeby służby artylerii konnej.

Istn iejące trudności pow iększają się jeszcze wskutek 
tego, że początkowe szkolenie odbywa się w okresie późnej 
jesieni i zimy, a więc w niesprzyjających  warunkach atm o­
sferycznych.

Szkolenie konne, odpowiednio prowadzone, powin­
no stać się pierwszorzędnym czynnikiem wychowawczym 
w kierunku wyrobienia zaciętości, odwagi, śmiałości, samo­
dzielności i szybkiej orientacji szeregowców —  a więc cech 
nieodzownych dla każdego konnego artylenzysty.

Dla ustalenia metody szkolenia, należy rozważyć na­
stępujące pytania:
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1) Czego i w jakich term inach żąda przełożony (nie 
zawsze pokrywa się to z instrukcją i regulam inem )?

2) Czego1 i w jakich terminach żąd ają  instrukcje i re ­
gulaminy?

3) Jakim  czasem rozporządzamy na prowadzenie nau­
ki, biorąc pod uwagę ilość godzin wyszkoleniowych oraz 
przypuszczalne warunki atm osferyczne w poszczególnych 
miesiącach szkolenia?

4) Ja k a  jest najkrótsza i n ajłatw ie jsza droga do- osią­
gnięcia nakazanych celów —  m ając na uwadze nieprzemę- 
czanie koni i jeźdźców ?

Postaw ienie sobie pytania czego żąda przełożony jest 
konieczne, gdyż każdy przełożony ma inną skalę oceny i wy­
magań stopnia opanowania przedmiotu przez szeregowców 
w poszczególnych m iesiącach szkolenia oraz inaczej in ter­
pretować może instrukcje lub regulaminy.

Odpow iadając sobie na pierwsze dwa pytania okre­
ślimy jasno te cele, do jakich musimy dążyć i mieć stale na 
oku oraz postanowienia regulaminów i instrukcyj interpre­
tować będziemy zawsze w duchu żądań dowódcy.

Odpowiadając na trzecie pytanie możemy podzielić go­
dziny szkolenia na poszczególne m iesiące, stosownie do po­
stawionych nam wymagań i własnych zamierzeń. B iorąc pod 
uwagę rzeczyw istą ilość godzin w poszczególnych m iesią­
cach szkolenia (po odliczeniu ubytku godzin z powodu ur­
lopów, świąt i t. p.) oraz przypuszczalne warunki atm osfe­
ryczne w poszczególnych m iesiącach będziemy stawiali so­
bie realne zamierzenia.

Odpowiedź na czw arte pytanie jest najtrudniejsza 
i wymaga gruntownej analizy tych czynników, które u ła­
tw iają nam osiągnięcie najkrótszą drogą i przy n a jm n iej­
szym wysiłku postawionych do osiągnięcia celów. N ajw aż­
niejszym i czynnikami, według mego zdania, są:
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—  doświadczenie jeździeckie i instruktorskie do­
wódcy baterii oraz dokładna znajom ość psychiki i możliwo­
ści fizycznych początkującego jeźdźca;

—  przydział jeźdźcom  odpowiednich koni;
—  zwalczenie u jeźdźców bojaźliw ych uczucia lęku, 

a wyrobienie pewności i samodzielności;
—  obudzenie zamiłowania do konnej jazdy;
—  wpojenie uczniom zupełnego zaufania do rad

i wskazówek instruktora oraz posłuszeństwa do jego roz­
kazu;

—  dążenie do uzyskania w jak najkrótszym  czasie 
jednolitego wyglądu i poziomu jeździeckiego w baterii.

S z k o len ie  kon n e na u jeżd ża ln i i w teren ie .

Przydział początkującym  jeźdźcom odpowiednich koni 
jest rzeczą bardzo ważną. Nie wolno rekrutom przydzielać 
koni złośliwych, narowistych, nieposłusznych, zaciągnię­
tych oraz ciężko noszących, gdyż nauka na takich koniach 
trwa dłużej niż na koniach spokojnych; poza tym rekruci, 
dosiadając koni złośliwych, mogą niejednokrotnie odnieść 
okaleczenia. Konie ciężko noszące u początkujących jeźdź­
ców powodują obtarcia kolan i podudzia, trudno się gojące 
i w głównej mierze powodujące zniechęcenie do jazdy kon­
n ej. Przydzielając konie należy wciąć pod uwagę prócz 
wzrostu i ciężaru jeźdźca jego usposobienie. Jeźd ziec ner­
wowy dosiadać powinien w okresie rekruckim  konia spokoj­
nego, flegmatycznego. Na konie zaś gorętsze sadzać należy 
jeźdźców  flegmatycznych.

Uczucie lęku przed upadkiem z konia poruszającego si? 
kłusem  lub galopem istn ieje  przez pewien czas u większo­
ści rekrutów. Pierw szą czynnością dowódcy baterii przy 
rozpoczęciu nauki jazdy konnej będzie wyłowienie tych re ­
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krutów, którzy u legają lękowi, i utworzenie z nich oddziel­
nej zmiany, do której przydzielić trzeba najcierpliw szego 
instruktora. Zmiana ta musi być jak  najczęściej osobiście 
doglądana przez dowódcę baterii.

W ypróbowałem z dobrymi wynikami metodę polegają­
cą na tym, że w pierwszym miesiącu nauki, zaczynałem  lek­
c ję  od ruszenia dowolnie stępem, a po kilku minutach, gdy 
uczniowie oswoili się z ruchem konia, dawałem rozkaz by 
dowolnie izakłusolwali. Nie należy od jeźdźców wymagać 
jednoczesności wykonania rozkazu i nie zwracać uwagi czy 
wysiadywanie w kłusie odbywa się na właściwą nogę. Kto 
się z jeźdźców zmęczy, może przejść dowolnie w stęp lub 
w kłusie chwycić się za łęk. Stosu jąc metodę dowolnego za- 
kłusowania i przechodzenia w stęip, nawet najsłabszych 
jeźdźców osw aja się z ruchem konia i utrzymywaniem rów­
nowagi; pozbywają się oni uczucia lęku, gdyż w czasie ja z ­
dy kłusem  mogą sami bez rozkazu p rze jść w stęp.

Dopóki jeździec nie zdobył równowagi w kłusie i do­
póki nie pokonał uczucia strachu, uważam za bezcelowe 
i szkodliwe dla całokształtu  szkolenia rozpoczynanie nauki 
galopu, skoków i woltyżerki na linii prostej. Uczucie lęku 
W galopie potężnieje, słaby jeździec trzyma się konia pię­
tami, uwag instruktora nie słyszy, a koń, czując pod sobą 
słabego jeźdźca, na pewno go zrzuci.

Naukę galopu —  oczywiście w strzemionach —  rozpo­
czynać należy w podobny sposób jak  naukę jazdy kłusem.

M etoda dowolnego podwyższania i obniżania chodów 
W początkowym okresie szkolenia ma tę jeszcze zaletę, 
że ułatwia odróżnienie jeźdźców bojaźliw ych od jeźdźców 
szczególnie uzdolnionych lub silnych fizycznie, którzy kłu­
su ją lub galopują nieraz tak długo, aż instruktor sam dać 
musi rozkaz p rzejścia w stęp. Sprawdzianem pozbycia się 
lęku przez słabszych jeźdźców będzie to, że po dowolnym
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zakłusowaniu lub zagalopowaniu jeżdżą oni podwyższo­
nym chodem tak długo, jak  przewidział to w swoim progra­
mie lekcyjnym  dowódca baterii.

Na zasadzie doświadczenia twierdzę, że nauka jazdy 
konnej „na ogonach" w początkowym okresie szkolenia jest 
szkodliwa, gdyż ten sposób jazdy wcale nie rozw ija cech 
pewności na koniu i nie wykorzenia uczucia lęku. „Na ogo­
nach" stosować się powinno tylko gimnastykę, przy czym 
gimnastykę w kłusie i galopie traktow ać należy podobnie 
jak  dowolne podwyższanie chodu, to znaczy, że jeździec 
w razie zmęczenia ma prawo wziąć bez rozkazu strzemiona, 
a gdy zmęczenie nie ustępuje może p rze jść dowolnie w stęp 
w jeżdżając do środka ujeżdżalni.

Z bardzo dobrymi wynikami wypróbowałem w ciągu 
całego okresu nauki stosowanie jak  n a jczęście j jazdy do­
wolnej, której chody i czas trwania zależą od stopnia opa­
nowania nauki przez jeźdźców.

Obudzenie zamiłowania do jazdy konnej będzie na­
stępnym i bodajże najw ażniejszym  czynnikiem u łatw iają­
cym osiągnięcie postawionych nam zamierzeń. Możliwe je d ­
nak będzie tylko wówczas, gdy nie powoduje ona przem ę­
czenia fizycznego i dotkliwych, trudno gojących się starć. 
W  krótkim czasie po wystąpieniu objawów zmęczenia, nie­
raz nawet w ciągu dwóch minut jazdy kłusem lub galopem, 
jeźdźcy u legają  bardzo silnym obtarciom, uniem ożliw iają­
cym im przez czas dłuższy dosiadanie koni —  na czym tra ­
ci ogólny poziom wyszkolenia w tym przedmiocie.

Określenie więc ilości i czasu trwania nawrotów kłusa 
i galopu nie jest funkcją czysto rachunkową, jak  to wyobra­
ż a ją  sobie niektórzy instruktorzy —  lecz średnią z uzyska­
nych ścisłych obserw acyj jeźdźców, pod względem ich wy­
trzym ałości fizycznej.
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Nie może być również mowy o rozbudzeniu zamiłowa­
nia do jazdy konnej, gdy nauka odbywa się na dworze 
w czasie mrozu i gdy uczniowie jeżdżą bez rękawic. Każde 
najm niejsze okaleczenie dłoni w czasie zimy goi się długo 
i powoduje znaczne dolegliwości żołnierza. Przeciw działa­
jąc powstawaniu okaleczeń dłoni, należy nakazać stępienie 
wszystkich języczków sprzążek przy siodle i ogłowiu.

Na początku nauki każdy prawie jeździec ma wady 
postawy dosiadu i ułożenia ręki. Dłuższą do osiągnięcia ce­
lu w ydaje mi się droga, gdy chcemy u jeźdźców usunąć na 
raz wszystkie ich wady. Krótszą natomiast jest droga, gdy 
instruktor każdemu uczniowi wskaże najw yżej dwie n a j­
w ażniejsze wady i żądać będzie, by uczeń stale o nich p a­
miętał i nad sobą w czasie nauki sam pracow ał. Instruktor, 
aby nie rozpraszać uwagi jeźdźca, na razie na inne wady nie 
zwraca uwagi. M etodę tę  wypróbowałem z bardzo dobrymi 
Wynikami.

Bardzo dużą przyjem nością dla jeźdźców i rozbudze­
niem u nich zamiłowania do jazdy konnej jest odpowiednio 
prowadzony w yjazd w teren. W yjazd  ten musi być uprzed­
nio przygotowany i przemyślany.

Moim zdaniem, w terenie nie należy prowadzić jeźdź­
ców na przeszkody, dopóki nie nauczą się pokonywania ich 
w koszarach, gdyż —  nie um iejąc przepisowo prowadzić ko­
nia i nie opanowawszy techniki skoku —  dotkliwie szarpią 
konie „wisząc im“ u pysków. Nie zyskują na tym nic jeźdź­
cy, a konie uczą się odmawiania skoków, pam iętając o do­
tkliwym bólu wywołanym przez szarpnięcie w czasie skoku 
przez jeźdźca.

Jazd a  w terenie powinna być wykorzystana również do 
szkolenia: w ocenianiu odległości, we wskazywaniu sposo­
bów posuwania się ukrytego przed obserw acją naziemną
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nieprzyjaciela i w służbie szperaczów, gońców, łączników, 
ubezpieczania, obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej.

Instruktor musi umieć wpoić uczniom bezwzględne zau­
fanie do udzielanych im rad i wskazówek. Jeźd źcy  muszą 
się przekonać „nam acalnie", że bez wysiłku i szybko czynią 
postępy w sztuce jeździeckiej. Każdy choćby najm niejszy 
błąd prowadzenia konia przez ucznia musi być przez in ­
struktora natychm iast wykorzystany, w celu wytłum acze­
nia, a jeszcze lepiej pokazania osobiście lub przez pomoc­
nika jak  należy konia prowadzić.

Dla wpojenia pewności i swobody na koniu należy czę­
sto ćwiczyć (oczywiście nie przem ęczając ludzi) we w szel­
kim dosiadaniu i zsiadaniu z konia na obie strony —  
w m iejscu i w ruchu. Początkowe ćwiczenia odbywać nale­
ży na pytanie instruktora „chłopcy, kto tak zeskoczy (wsko­
czy) jak  to zaraz wam pokaże bombardier N “. W  dalszei 
kolejności ćwiczenia odbyw ają się po nabyciu koniecznej 
wprawy przez wszystkich jeźdźców, na rozkaz instruktora. 
W  celu  wyrobienia większej pewności jeździeckiej m n ie j- 
więcej od początku kwietnia należy lelpszych kanonierów 
dwa razy w tygodniu przesadzać na inne konie.

Musimy wpoić czynnik odruchowego posłuszeństwa 
uczniów wobec rozkazów instruktora. W  ten sposób wyro­
bimy kanonierów na śmiałych i odważnych jeźdźców, wy- 
konyw ających bez chwili namysłu i oglądania się na następ­
stwa każdy nasz rozkaz. Jed n ak  nie można tego czynnika 
szkolenia stosować wcześniej, aż jeźdźcy pozbędą się uczu­
cia lęku na koniu i aż nie nabędą do instruktora bezwzględ­
nego zaufania. Jeźd ziec po otrzymaniu rozkazu wykonania 
skoku przez przeszkodę lub wcltyżerskiego zeskoku w galo­
pie nie powinien ulegać żadnym najm niejszym  wahaniom
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wewnętrznym. W yrobić trzeba ciągłym  wpajaniem  zacię­
tość, brawurę i odwagę, a w yróżniających się należy sta ­
wiać za przykład, udzielając im pochwał przed frontem ba­
terii i uzyskując dla nich od dowódcy dywizjonu urlopy 
z opłaconymi kosztami biletu kolejowego.

W  połowie kwietnia wszyscy kanonierzy muszą osią­
gnąć całkowicie wyrównany poziom i jednolitą postawę jeź ­
dziecką. Ju ż  pod koniec marca zniknąć musi grupa jeźdź­
ców słabszych, gdyż przeszkadzałaby ona w forsow niej- 
szym stopniowaniu wysiłków i uniemożliwiałaby osiągnięcie 
przez całą baterię nakazanego poziomu w końcowym okre­
sie szkolenia. Je ż e li dowódca baterii uzyska jednolity 
poziom jeździecki przed tym terminem —  ułatwi sobie 
w ten sposób szybsze osiągnięcie nakazanych celów.

W yrównanie poziomu w możliwie najkrótszym  czasie 
musi być sta łą  troską dowódcy baterii od pierwszego tygo­
dnia szkolenia. Ze względu na system atyczność pracy wy­
szkoleniowej i racjonalne stopniowanie wysiłków, lepiej 
mieć całą  baterię na poziomie raczej średnim, niż dużą roz­
piętość między jeźdźcam i dobrymi i słabymi. Dowódca ba­
terii musi wniknąć w powody nieopanowania należytego po­
ziomu przez jeźdźców słabszych; troskliwa nad nimi opieka 
i nie przemęczanie ich przyczynią się do ogólnego i jedno­
litego poziomu jeździeckiego baterii.

Odpowiednio stosowane i stale kontrolowane dopaso­
wanie strzemion ma wielki wpływ na szybkie i „bezboles­
ne" opanowanie sztuki jeździeckiej przez kanonierów. R oz­
począć naukę należy jednak od jazdy na strzemionach ra ­
czej krótszych niż dłuższych. Te ostatnie stopom słabego 
jeźdźca nie d a ją  należytego oparcia i powodują w czasie 
ruchu konia nadmierne pochylanie się do przodu, przyczy­
n ia jąc się do powstawania bolesnych otarć kolan i kroczą.
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Regulaminową długość strzemion w całe j baterii uzy­
skać można dopiero, według mego doświadczenia, w końcu 
piątego miesiąca szkolenia. Do tego czasu dopasowanie 
strzemion powinno się odbywać mniej więcej raz na m ie­
siąc. Im w ięcej stosować będziemy gimnastyki stólp i nóg, 
tym szybciej uzyskamy możność regulaminowego dopaso­
wania długości strzemion. Instruktor, który sądzi że strze­
miona dopasowane w końcu stycznia i nawet lutego będą 
m iały regulaminową długość w kwietniu lub maju, jest 
w błędzie, gdyż jeźdźcy tylko przez dłuższy czas stosowa­
ną gimnastyką nóg uzyskują głębszy dosiad.

W o lty żerka .

W ażnym czynnikiem ułatw iającym  osiągnięcie odwagi, 
pewności i sprężystości na koniu we wszystkich chodach 
jest nauka woltyżerki.

Stopniowanie wymagań i związanych z tym wysiłków 
muisi być oględnie stosowane, gdyż w przeciwnym razie nie 
uzyskamy wyników jakich oczekujemy.

Z dobrymi wynikami wypróbowałem następujący roz­
kład szkolenia:

a) Przez pierwsze dwa miesiące nauka odbywa się na 
siodle woltyżerskim  5 razy w tygodniu.

b) W  trzecim  miesiącu szkolenia kanonierzy podziele­
ni są na dwie grupy: słabszych i dobrych. Pierw sza grupa 
ćwiczy na siodle woltyżerskim 5 razy w tygodniu, druga —  
na siodle wojskowym 4 razy w tygodniu.

c) W  czwartym m iesiącu wszyscy kanonierzy szkolą 
się 4 razy w tygodniu na siodle wojskowym. W  końcu mie­
siąca najlepsi szkolą się na siodle wojskowym troczonym.

d) W  piątym miesiącu należy z najlepszym i jeźdźcam i 
przerabiać w oltyżerkę w zastępie na ujeżdżalni oraz dla 
wszystkich doskonalenie 4 razy w tygodniu woltyżerki na
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kole na siodle wojskowym. N ajlepsi po Opanowaniu wolty- 
żerki na siodle wojskowym na ujeżdżalni szkolą się w wol- 
tyżerce na siodle wojskowym nie troczonym na linii pro- 
stej.

W  końcu m iesiąca musi zniknąć grupa słabszych przy 
szkoleniu wołtyżerki na kole na siodle wojskowym.

e) W  szóstym miesiącu wszyscy kanonierzy szkolą się 
w woltyżerce w zastępie na ujeżdżalni, najlep si zaś dosko­
nalą się w woltyżerce na linii prostej.

W szyscy kanonierzy 3— 4 razy w tygodniu doskonalą 
się w woltyżerce na kole na siodle troczonym. W  końcu m ie­
siąca musi zniknąć grupa słabszych. N ajlepsi kanonierzy 
rozpoczynają naukę wołtyżerki figurowej na siodle w olty- 
żerskim.

f) W  siódmym miesiącu zupełne opanowanie w ołtyżer­
ki na siodle woltyżerskim, na siodle wojskowym, w zastępie 
i na linii prostej

W  ciągu jednej lek c ji uczeń nie powinien wykonywać 
więcej niż dwa skoki, gdyż wystarczy to dla nabrania 
lub podtrzymywania wprawy. K łaść trzeba silny na­
cisk na to, by jeździec wykonał skok lekko i zgrabnie, po­
sługując się więcej zręcznością niż siłą. Ogólnie popełniane 
błędy przez początkujących polegają na tym, że przy ze­
skoku z konia kurczowo wiszą na ramionach, staw iają roz­
kraczone stopy na ziemi, nie zeskakują na wysokość przed­
nich nóg konia i wreszcie zeskakując tracą styczność między 
własnym bokiem a bokiem siodła, po którym  powinni się 
zsunąć. O ile stopniowo nie usuniemy tych wad przy nauce 
wołtyżerki na kole, nie możemy oczekiwać dodatnich wyni­
ków przy nauce wołtyżerki w zastępie lub na linii prostej, 
gdyż wady kanonierów, na skutek większej szybkości konia 
potęgują się i większość jeźdźców wykona tylko niepraw i­
dłowy zeskok,
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Do nauki woiltyżerki na kole bateria musi mieć odpo­
wiednie 3 konie. Szkolenie odbywać się wówczas może je ­
dnocześnie w trzech grupach i w ten sposób cała lekcja  
trwa 15— 20 minut.

Rozpoczęcie woltyżerki na siodle nie stroczonym w cza­
sie jazdy w zastępie będzie możliwe tylko w stosunku do 
tych jeźdźców, którzy całkowicie clpanowali skok i zeskok 
w galopie w czasie nauki woltyżerki na kole. Rozpoczyna­
nie nauki od zeskoku i wskoku w kłusie uważam za bezce­
lowe, gdyż nawet najlepszy wołtyżer skaczący tylko w kłu ­
sie nie wykona skoku od razu w galopie, do którego inaczej 
musi ułożyć swój korpus, nogi i stosować inne odbicie od 
ziemi. Natomiast jeździec um iejący wykonać woltyżerkę 
w galopie, bez trudu wykona również ją  w kłusie.

Ogólnie popełniane błędy przez jeźdźców są te same 
jak  przy woltyżerce na kole; prócz tego słabi jeźdźcy w cza­
sie zeskoku kurczowo wiszą na wodzach, ściągając i skręca­
jąc w ten sposób konia do środka ujeżdżalni. B łąd  ten p o­
woduje, że konie pod takimi jeźdźcam i s ta ją  i wskutek tego 
zatrzym ują resztę koni znajdujących się za sóbą. Przeciw ­
d ziała jąc temu należy wymagać, by jeźdźcy przed zesko­
kiem chwytali konie za grzywę (w pół szyi) i w czasie ze- 
sfcóku i skoku grzywy z ręki nie wypuszczali. Koniom za­
trzym ującym  się wodze należy pozostawić luźne —  nie 
naciągnięte.

W oltyżerkę w zastępie pożądane jest ćwiczyć do koń­
ca okresu szkolenia, gdyż wybitnie rozw ija u jeźdźców 
śmiałość i pewność na koniu. Na jednej lekcji jazdy kon­
nej jeźdźcy bez męczenia wykonać mogą najw yżej 2 skoki. 
Stw ierdziłem  wielokrotnie, że konie w czasie zeskoku jeźd ź­
ca zatrzym ują się tylko u jeźdźców gorszych. Zapobiega­
jąc  temu jeźdźcy ci do wykonania ćwiczenia muszą być 
przesadzani na konie, które się nie zatrzym ują.
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Naukę woltyżerki na linii prostej rozpoczynać tylko 
z tymi jeźdźcami, którzy całkowicie opanowali woltyżerkę 
w zastępie. Ażeby uniknąć ponoszenia jeźdźców przez ko­
nie, należy konie okiełznać na munsztuk z łańcuszkiem oraz 
nie wypuszczać ich w czasie zeskoku w kierunku stajen, 
gdyż wówczas najspokojniejszy koń zawsze jeźdźca ponie­
sie. W ypróbowałem  skuteczny sposób polegający na tym, 
że w czasie ćwiczenia jeźdźcy są podzieleni na dwie grupy 
ustawione mniej w ięcej o 150 m naprzeciwko siebie. Je ź d ź ­
cy kolejno w ypuszczają konie w kierunku grupy sto jące j na­
przeciw.

W ład an ie  szab lą .

Naukę władania szablą rozpocząć należy możliwie jak 
najw cześniej t j. od początku trzeciego miesiąca szkolenia, 
p rzerabiając uprzednio złożenia piesze i rąbanie łóz z konia 
drewnianego w sta jn i lub na dworze. Po opanowaniu złożeń 
pieszo ćwiczyć je  w czasie nauki jazdy konnej w celu w y­
robienia silnego błyskawicznego cięcia i osiągnięcia zupełnej 
swobody przy jeździe z dobytą szablą. Dla przyzw ycza­
jenia jeźdźców do prowadzenia konia na munsztuku należy 
od początku trzeciego m iesiąca szkolenia zakładać koniom 
wodze munsztukowe przyczepione do wędzidła, by jeźdźcy 
nauczyli się trzymania 4 wodzy w jednej ręce.

Od piątego m iesiąca szkolenia należy rozpocząć naukę 
rąbania pojedynczych łóz w galopie z postawy „półsiadem ". 
Szkolenie rąbania w kłuisie lub w stępie jako ćwiczenie po­
przedzające rąbanie w galopie uważam za bezcelowe, gdyż 
nie przyspiesza ono zupełnie opanowania tego przedmiotu 
szkolenia, w ydaje mi się nawet, że opóźnia, gdyż po nauce 
rąbania w stępie lub kłusie jeździec, rozpoczynając rąbanie 
w galopie, musi nanowo uczyć się zupełnie innego ułożenia 
tułowia, spowodowanego dużą szybkością konia. Rozpoezy-
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n ająć naukę rąbania w galopie nie należy zrażać się, że na 
kilku pierwszych lekcjach  cięcia będą wykonywane nieudol­
nie, że jeźdźcy nie chwycą ani jednej łozy i że konie będą 
nieraz ponosić. Ażeby uniknąć ponoszenia, koniom ostrym  
trzeba założyć do munsztuków łańcuszki, a samo rąbanie nie 
powinno się odbywać w kierunku stajen .

Od samego początku nauki zwrócić należy baczną uwa­
gę na najczęściej przez jeźdźców popełniane błędy. Nie 
usunięte od razu, te błędy spowodują z łe  prowadzenie ko­
nia, nieodpowiednią postawą i nieum iejętność wykonania 
prawidłowego i silnego cięcia. Należy jeźdźcom stawiać 
następujące wymagania:

1) Jeździec wywołany do rąbania wyprowadza spo­
kojnie konia na prostą, na której znajd u ją się pozorniki. 
przyjm uje (postawę „półsiadem ", opiera się silnie w strze­
mionach, składa się i zmusza konia do spokojnego galopu 
na 30— 40 m przed pierwszym pazórnikiem. Ja d ą c  opiera 
nieruchomo rękę z krótko zebranymi wodzami na grzywie 
(w połowie szyi) i wykonywa z ca łe j siły błyskawicznie 
cięcia, w czasie których ręka z wodzami cały  czas pozostaje 
na szyi konia, jeździec zaś zachowuje nieruchomą postawę. 
Z powodu za wczesnego wykonania cięcia jeźdźcowi nie na­
leży czynić wymówek, złe są tylko cięcia wykonane za późno.

2) D la wykonania cięcia należy konia doprowadzić do 
pozorników kieru jąc go wodzami i łydkami, nigdy zaś jeź ­
dziec pozorników nie powinien sięgać i nie przechylać się, 
gdyż wówczas automatycznie ruch ten powoduje ukłucie 
ostrogą tego boku, na którą stronę jeździec się przechyla, 
a koń pod wpływem ukłucia ucieka od pozornika. Przy 
przechylaniu się w czasie wykonywania cięcia, jeźdźcy tracą 
pewną postawę w siodle i nie mogą wykonać silnego cięcia, 
gdyż mimowoli zarzu cają  łydkę zewnętrzną nieraz nawet 
na czaprak.
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3) Przy złożeniu „z góry —  tnij ' łokieć rąbiącego po­
winien być blisko tułowia, gdyż tylko takie ustawienie łokcia 
pozwala na przepisowe i najskuteczniejsze nachylenie ostrza 
szabli w chwili wykonywania cięcia. Przy dojeżdżaniu do 
pozornika i wykonywaniu cięcia nie wolno jeźdźcowi (mimo 
podniesionej szabli) wykonywać dodatkowego (odruchowe­
go) zarzucania szabli ,,na p lecy“, gdyż na skutek dużej szyb­
kości konia jeździec nie zdąży szabli opuścić we właściwej 
chwili i przeważnie spóźni się z cięciem.

4) Cięcie gliny wykonywać szablą o ostrzu nachylo­
nym skośnie ku górze, gdyż w przeciwnym razie szabla po 
wykonaniu cięcia zrzuci glinę z podstawki pozornika.

Szkolenie pchnięć i cięcia z dołu dostatecznie jasno 
omówione są w regulaminie i na ogół większych trudno­
ści przy nauce nie nastręczają.

Rąbanie odbywa się na torze długości około 100 m, na 
którym ustawia się 3 pozorniki z łozami. Jeździec, który 
nie wykonał przepisowego złożenia i cięcia pierwszej łozy, 
może wykonać to na pozostałych dwóch łozach. Ćwiczenie 
rąbania na kilku pozornikach (w przeciwieństwie do stoso­
wanej metody nauki rąbania na pojedynczych pozornikach) 
ma tę  zaletę, że zaprawia rękę i oko jeźdźca oraz oszczędza 
siły konia, który pod jeźdźcem  przebiega tor tylko jeden 
raz. W yjątek  stanowią jeźdźcy wykazujący nieopanowanie 
prowadzenia konia i wykonywania złożenia i cięcia. Ci 
jeźdźcy, dla nabycia wprawy, na lekcji rąbania przejeżdżać 
muszą tor dwukrotnie.

W  m iarę opanowania złożeń i cięć pozorniki na torze 
zbliżać należy na odległość regulaminową oraz uzupełniać 
tor nowymi pozornikami. Chodzi o to, by w końcu okresu 
szkolenia jeźdźcy umieli czysto przejechać tor, na któ­
rym  znajd u ją  się wszystkie regulaminowe pozorniki,
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W ciągu 4 i 5 m iesiąca szkolenia jeździeckiego nauka 
rąbania powinna się odbywać na każdej lek cji jazdy konnej. 
W  dalszych miesiącach dla podtrzymywania wprawy odby­
wać się powinna 2— 3 razy w tygodniu, gdyż stosowana 
częściej może przyczynić się do znacznego przemęczenia 
koni. ,

N au ka  sk o k ó w  p rz ez  p rz esz k o d y .

Regulamin kaw alerii K. 1. 1935 w § 100 tak u jm uje 
naukę wyrobienia u jeźdźców mechaniki skoków:

,,Należy zacząć od przyzw yczajenia jeźdźców do 
przechodzenia w stępie przez drągi leżące na ziemi. 
Ponieważ w tym  wypadku konie nie będą przez drągi 
przechodziły, lecz skakały, przeto jeźdźcy, zachowując 
postaw ę bez zmiany, muszą się starać podążać rękami 
za ruchem głowy konia w taki sposób, aby je j nie prze­
szkadzać i nie tracić łączności z pyskiem11.

M etoda ta ma niewątpliwie zaletę dokładnego naucze­
nia jeźdźca wyczucia chwili i opanowania um iejętności po ­
dążania tułowiem za ruchem konia, ale ma też ujem ne stro­
ny. Regulamin sam stwierdza, że konie będą skakały przez 
drągi. Skok zaś konia w stępie odbywa się przeważnie 
w ten sposób, że koń skacze z m iejsca, w ysadzając jeźdźca 
z siodła. Na to, by umieć w takim skoku podążać tuło­
wiem z ruchem konia i nie szarpnąć go wodzami w czasie 
lub po skoku, nie zgubić strzemion —  trzeba jeździć bardzo 
dużlo; w przeciwnym razie jeździec pozostaje przeważnie 
„za koniem“. Nawiasem dodam, że konie, widząc leżące 
na ziemi drągi, same przechodzą w kłus i drągi skaczą z kłu 
sa. Skok w kłusie jest dla początkującego jeźdźca bardzo 
trudny i przeważnie kończy się bolesnym szarpnięciem ko­
nia za pysk.
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W yd aje  mi się więc, że metoda podana przez regulamin 
jest drogą bezwarunkowo dłuższą przy opanowaniu techniki 
skoku niż rozpoczęcie nauki skoków w galopie. Na zupełnie 
poprawne opanowanie przez kanonierów techniki skoku 
w stępie brak nam czasu, gdy zaś rozpoczniemy naukę sko­
ków w galopie, to na nowo będziemy musieli w ciągu kilkuna­
stu lekcyj układać dosiad i postawę jeźdźca oraz nauczyć go 
szybkiego podążania rękami za ruchem głowy konia. O ile 
kaw aleria pozwolić sobie może na metodę, która wymaga 
dużej ilości jazdy konnej, o tyle my z braku czasu na to 
pozwolić sobie nie możemy. M etoda zalecana przez regula­
min w odniesieniu do szkolenia artylerii konnej znacznie 
odsunęłaby w czasie osiągnięcie wymaganego poziomu jeź ­
dzieckiego.

Naukę przebywania pojedynczych przeszkód wysoko­
ści 50 cm można stosować od początku trzeciego miesiąca 
szkolenia w ten sposób, że jeźdźcy n a jeżd żają  na przeszko­
dy pojedynczo w galopie ,,półsiadem '‘ za koniem chętnie 
skaczącym. ,,Półsiad“ był przerabiany uprzednio w czasie 
nauki jazdy konnej na ujeżdżalni jako przygotowanie jeźdź­
ców do um iejętności prowadzenia konia na przeszkody, wy­
konania skoku i przygotowanie do rąbania łóz. Jeździec 
przy ,,półsiadzie“ ma strzemiona wzięte głęboko, nogę ugię­
tą w kolanie silnie przyłożonym do siodła, lekko jest unie­
siony i pochylony do przodu, kroczem dotykając przednie­
go łęku, z wodzami pozostającym i w lekkiej styczności z py­
skiem. W odze należy trzymać w obu dłoniach, które przy­
legają  lekko oparte do obu stron szyi końskiej. W  czasie 
skoku jeździec nie rusza dłoni z szyi konia, nie oddaje 
wodzy, lecz otwiera palce, spomiędzy których koń ruchem 
szyi swobodnie wyciąga tyle wodzy ile potrzeba mu do 
wykonania skoku przy swobodnej szyi. Po skoku jeździec 
spokojnie skraca wzdłuż szyi wodze nie zdejm ując rąk, pro­
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stu je się i przyjm uje postawę normalną, o ile więcej nie ma 
przeszkód do pokonania.

Rozpoczęcie nauki skoków ,,półsiadem “ w galopie wy­
datnie przyspiesza osiągnięcie nakazanego poziomu, w yra­
bia odwagę i śmiałość. Jeździec jadący ,,półsiadem “ w cza­
sie skoku przez przeszkodę nigdy nie zgubi strzemion, gdyż 
na nich a nie na siodle spoczywa ciężar jego ciała. W  cza­
sie wykonywania skoku, na skutek stałego oparcia dłoni
0 szy ję konia i otwarcia palców, nie szarpnie konia za 
pysk i nie spóźni się z ruchem swego ciała, gdyż jest za­
wczasu lekko nachylony. Zresztą wszyscy nasi jeźdźcy 
konkursowi skaczą również z postawy „półsiadem ", która 
mniej męczy konia i ułatwia mu swobodniejsze wykonanie 
skoku.

M usztra konna.

Dla całokształtu wyszkolenia i z uwagi na wystąpienia 
w szyku konnym bez dział konieczne jest nauczenie kano- 
nierów musztry konnej w zakresie wyszkolenia plutonu 
kawalerii. Z powodu braku czasu przedmiot ten musi być 
szkolony na każdej lekcji pc kilka minut podczas całego 
okresu szkolenia. Zawczasu trzeba przygotować sobie prze­
myślany program i według niego prowadzić szkolenie. Z do­
świadczenia twierdzę, że przedmiot ten, w taki sposób pro­
wadzony, może być zupełnie dobrze opanowany przez ka- 
nonieirów.

Przed każdą godziną jazdy konnej bateria powinna od 
początku trzeciego miesiąca szkolenia oczekiwać swego do­
wódcę w szyku rozwiniętym z dobytymi szablami. Ten spo­
sób powitania dowódcy ma duże znaczenie wychowawcze
1 wyszkoleniowe, gdyż:

1) zapewnia całe j baterii um iejętność wystąpień konno 
do przeglądu wobec przełożonych, a przez codzienne prawie
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ćwiczenie d aje możność nabycia oddziałowi zwartości, k ar­
ności i dobrej prezencji;

2) zapewnia dowódcy baterii stałą  kontrolę nad wy­
glądem koni, dopasowaniem o głowi i siodłaniem oraz jedno­
litym wyglądem całe j baterii;

3) przyzw yczaja konie do szyków zwartych.
Każda lekcja  jazdy konnej zakończyć się powinna k il­

kuminutową musztrą wykonywaną początkowo w stępie, 
a potem —  w kłusie.

S z k o len ie  kon iow odn ych .

Również w ramach nauki jazdy konnej zmieścić się mu­
si nauka prowadzenia koni przez koniowodnych oraz spie­
szania się i dosiadania koni przez numery 1 i 3 w każdej 
tró jce  jeźdźców. Ćwiczenie to p rze jść  muszą wszyscy k a ­
nonierzy jako przygotowanie do ćwiczeń baterii zaprzężo­
nej. W cześniejsze nabycie wprawy prowadzenia koni oraz 
spieszania się i dosiadania koni ułatwia i przyspiesza szko­
lenie baterii zaprzężonej. Dio nauki te j przystąpić należy 
od początku czwartego miesiąca szkolenia i rozpocząć n a­
ukę w stępie. Prowadzenie koni, spieszanie się i skoki 
w galopie rozpocząć można dopiero po zupełnym opanowa­
niu iprzez jeźdźców woltyżerki galopem w zastępie, a więc 
mniej więcej od początku piątego m iesiąca szkolenia.

N ajczęściej popełniane błędy przy początkach nauki są 
następujące:

1) na znak lub zapowiedź komendy koniowodni nie 
odbierają wodzy wędzidłowych od numerów 1 i 3 w swych 
trójkach ;

2) przy zeskakiwaniu obsługi, koniowodni zatrzym ują 
całą tró jkę koni i czekają  aż obsługa z koni zeskoczy;
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3) koniowodni, prowadząc konie trójki, nie trzym ają 
wodzy wędzidłowych koni podręcznych krótko przy pysku 
w tej ręce, z której strony idzie koń podręczny;

4) koniowodni przy prowadzeniu koni nie trzym ają 
wodzy w należytym porządku (w praw ej ręce —  prawe wo­
dze własnego konia i lewa wodza wędzidłowa konia praw e­
go, w lewej ręce —  lewe wodze własnego konia i prawa 
wodza wędzidłowa konia lew ego);

5) nie w ysyłają własnego konia naprzód co najm niej 
o pół szyi przed konie tró jk i i nie um ieją zmusić do ruchu 
naprzód opierających się koni obsługi;

6) przy podjeżdżaniu do spieszonej obsługi koniowodni 
nie czekają  aż dosiądzie ona swych koni i wodze od konio- 
Wodnych odbierze, lecz, rzucając wodze obsłudze, sami od­
jeżd żają ;

7) nie um ieją spieszonym pomóc w czasie dosiadania
koni;

8) koniowodni, od jeżdżając po spieszeniu się obsługi, 
zamiast pozostawić wodze wędzidłowe na szyjach koni pod­
ręcznych, ściągają  je  i nie panują w ten sposób nad końmi 
obsługi.

Kanonierzy szkoleni jako specjaliści koniowodni muszą 
mieć na stałe przydzielone konie chętnie idące w tró jce 
naprzód, posłuszne i nie złośliwe.

W  szkoleniu konnym podobnie jak i w pozostałych dzia­
łach szkolenia dowódca baterii postawić sobie musi w po­
szczególnych miesiącach realne cele jakie chce osiągnąć. 
Sumienne wniknięcie w powody nieosiągnięcia zamierzeń 
w każdym miesiącu szkolenia, usunięcie powodów opóźnia­
jących zamierzenia i nakazany poziom —  złożą się na n a j­
w łaściwszą metodę uzyskania należytych wyników szkole­
nia konnego.



Por. JAN DUBANIOWSKI

O M YŁKI PO D CZA S ST R Z ELA N IA .

Zarówno p raktyka koszarow a, a w szczególności ćw i­
czenia działoczynów i służby polowej, jak  też i doświad­
czenia szkoły ognia w ykazują, że często spotykam y się ze 
zjaw iskiem  omyłki w dziedzinie prac związanych z tech ­
nicznym wykonaniem  strzelania.

Om yłka jest zjawiskiem , które pow szechnie tow arzy­
szy wszelkim pracom  człow ieka. W  niektórych jednak 
dziedzinach jego czynności jest ona dopuszczalna, w in­
nych karygodna. Nie ulega żadnej w ątpliwości, że w szyst­
kie omyłki, pow stające w czasie strzelania, należą z uwa­
gi na rodzaj wywołanych przez nie skutków  do zjaw isk 
karygodnych.

Pozw olę sobie przytoczyć kilka znanych mi wypad­
ków poważnych om yłek, bez rozpatryw ania oceny ich 
skutków. Je s t  bowiem rzeczą jasną, że skutek danej om ył­
ki zależy wyłącznie od czynnika tzw. szczęścia. W  nie­
których  w ypadkach całe  w ydarzenie kończy się na moż­
liwości pow stania nieszczęśliw ego wypadku i zm arnow a­
niu am unicji; w innych, niestety, zahacza o kodeks karny, 
aż do nieumyślnego zabójstw a w łącznie. D latego też uw a­
żam za słuszne i pożądane wyciąganie pew nych wniosków
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ze stw ierdzonych faktów , aby zło nieuniknione, jakim  jest 
om yłka, usunąć jak  najskuteczniej z pracy naszej i na­
szych podwładnych.

Zacznę od przykładów.

1) A rm ata 75 mm wz. 97. Strzelanie odbywa się n a­
bojem  o ładunku zmniejszonym z dużą szybkością. W  pew ­
nej chwili przychodzi kom enda zmiany rodzaju serii oraz 
skrócenia celow nika i przejścia do naboju o ładunku nor­
malnym. Jed en  z działonów przyjmuje dwie pierw sze zm ia­
ny, trzeciej nie uwzględnia. W ynik —  strzał ponad 1000 m 
krótszy niż strzały pozostałych dział.

2) A rm ata 105 mm wz. 1913. Kom enda dowódcy b a ­
terii „Celow nik 7300“ została przyjęta na stanowisku 
ogniowym jako „Celow nik 3700“. Skrócen ie serii ogrom­
ne. W ybuch między punktem obserw acyjnym  a stanow i­
skiem  ogniowym.

3) H aubica 100 mm wz. 1914. Celow niczy myli się 
i otw iera przykryw kę podziałki celow nika oznaczoną nu­
merem 1 zam iast sąsiedniej przykryw ki, oznaczonej num e­
rem  2. W  wyniku tej omyłki uzyskano strzał krótszy p ra­
wie o kilom etr.

4) H aubica 155 mm wz. 1917. G ranat stalożeliwny. Za­
m iast ładunku 1, podanego w komendzie, amunicyjny spo­
rządził ładunek 2, a w skutek tego pocisk padł w pobliżu 
punktu obserw acyjnego.

5) A rm ata 105 mm wz. 1913. S trzela jący  po przygoto­
waniu danych ognia i komendy do ognia skutecznego po­
pełnia fatalną om yłkę. Zam iast celow nika odpow iadające­
go odległości topograficznej podaje w komendzie celow ­
nik równy tej odległości. Om yłka pozornie błaha —  zale­
dwie przestawienie dwóch sąsiednich kolumn tabel strzel­
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niczych. Sk u tek  —  dwa pierw sze pociski między punk­
tem obserw acyjnym  a stanowiskiem ogniowym, w rejonie 
placów ki łączności.

Nie wymieniam wypadków, które stwierdziłem 
w czasie strzelania rozpryskow ego, gdyż przy tych strze- 
ianiach trudniej ustalić kiedy zaszła omyłka, kiedy zaś 
powodem w ydarzenia była wada amunicji i sprzętu.

Znacznie w ięcej spostrzeżeń co do om yłek można po­
czynić w czasie działoczynów. W ynika to stąd, że dzia- 
loczyny są nauką, a szkoła ognia doskonaleniem  w yuczo­
nych już kanonierów . Zestaw iając działoczyny z ostrym 
strzelaniem , należy uwypuklić pew ien fakt. W szyscy, po­
cząwszy od instruktora-oficera, a skończyw szy na drugim 
pomocniku, czy jak  w artylerii lekkiej lub konnej w ręczy- 
cielu, uw ażają strzelanie za pewnego rodzaju nabożeń­
stwo. W sku tek  tego działon, który szybko i sprawnie p ra­
cuje w czasie działoczynów, znacznie wolniej wykonywa 
ostre strzelanie. Nic dziwnego, każdy zdaje sobie sprawę 
z następstw  omyłki w strzelaniu. Pragnę zaznaczyć, że na 
tym w łaśnie tle pow staje nieporozum ienie. S trze la jący  za­
zwyczaj naciska baterię  żądaniem szybszego strzelania. 
Dążność do pośpiechu, hamowana obaw ą przed omyłką, 
w ytw arza bardzo często atm osferę podniecenia. Można 
stanow czo tw ierdzić, że taki stan podniecenia zdecydo­
wanie sprzyja pow stawaniu błędów.

N iektóre z kilku podanych wyżej przykładów po­
tw ierdzają to w całe j rozciągłości. W eźm y przykład trze­
ci. Gdy celow niczy się pomylił, to czemuż nie zauważył 
tej, b ijącej wprost w oczy omyłki działonowy, dowódca 
plutonu, oficer ogniowy. N iedbalstwo w yłączone. W iem y 
w szyscy o tym, że każdy artylerzysta zbyt poważnie od­
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nosi się do strzelania, abyśmy mogli przyjąć świadomy nie- 
dozór ze strony trzech przełożonych, obowiązanych do 
kontroli.

Nasuwa się pytanie, co trzeba robić aby uniknąć tego 
stanu rzeczy. Przede wszystkim  musimy się zgodzić z tym, 
że techniczne wykonanie strzelania stoi całkow icie na 
usługach wymogów taktycznych. W obec tego przełożony 
strzela jący  ma prawo żądać jak  najszybszego wykonania 
ognia, jeśli pośpiech jest w skazany dla uzyskania skutku 
taktycznego. W ynika stąd, że aby usunąć podniecenie, 
tak  bardzo sprzyjające pow stawaniu om yłek, musimy zna­
leźć inne w yjście niż zarzucenie czynnika szybkości strze­
lania. Nie można twierdzić, że gdy bateria strzela wolno, to 
z ,, murowaną" pewnością uniknie się omyłek. R oz­
wiązanie leży gdzie indziej. Mianowicie cały zespół 
strzela jący  powinien być przyzw yczajony do tego, że 
nie ma różnicy między ćw iczeniem  działoczynów, jako 
strzelania „na niby", a strzelaniem  ostrym. W  dążeniu do 
zatarcia tej różnicy nie można, rzecz jasna, potraktow ać 
ostrego strzelania „na niby" —  gra bowiem jest zbyt po­
w ażna, a wygodna lekkom yślność łatw o mogłaby nabrać 
cech  w ystępku. Pozostaje inna droga: nadać każdemu ćw i­
czeniu działoczynów czy służby polowej charakter o stre­
go strzelania. Zmusić cały  zespół biorący udział w przygo­
towaniu i wykonaniu ognia do nabożnego, jeśli można użyć 
tego wyrażenia odnoszącego się do czynności związanych 
z wykonaniem komendy ogniowej.

Celem  nauki działoczynów i służby polowej nie może 
być uzyskanie tylko czysto technicznej spraw ności żoł­
nierzy i um iejętność m echanicznego w ykonyw ania kom en­
dy. W  każdym ćw iczeniu tego rodzaju należy żołnierza 
uodparniać psychicznie na wzruszenia, k tóre dostrzegamy 
u niego w czasie ostrych strzelań. W iadom ą jest rzeczą,
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że każde uczucie, przeżywane często, traci swą siłę fi­
zyczną oddziaływania na człowieka. W  konkretnym przy­
padku mamy do czynienia z uczuciem szczególnej bo- 
jaźni, ob jaw iającej się zespołowym podnieceniem , które 
jak  stwierdziliśmy, stanowi podatny grunt dla pow staw a­
nia om yłek. Żołnierz, który jest tak  nastaw iony psychicz­
nie, że dla niego nie stanow ić będzie żadnej różnicy ta 
okoliczność, że wykonyw a zw ykłe ćw iczenia w swojskim, 
przykoszarow ym  terenie czy też że strzela na odległym 
poligonie, potrafi dać z siebie ca łą  sprawność, na jaką  go 
stać.

Poruszając sprawę sprawności strzelania należy za­
znaczyć, że kanonier obsługi, który z pewnością siebie 
wykonywa nakazane czynności przy dziale, zyskuje u swo­
ich przełożonych kontrolujących zaufanie. O koliczność ta 
nie jest bez znaczenia. Odbija się ona wyraźnie na szyb­
kości strzelania. Odpada bowiem ta zmora strzelania, ja ­
ką jest dokładne sprawdzanie nastaw ień przyrządów dzia­
łowych przed każdym prawie strzałem .

W  odniesieniu do przykładu piątego, który jest typo­
wym przykładem  omyłki strzelającego, musimy stw ier­
dzić, że trudno jest określić przyczynę jej powstania. Być 
może, mamy tu zw ykłe przeoczenie, w skutek nieuwagi. 
Możliwe, że strzela jący  wziął w tabelach  strzelniczych 
sąsiednią kolumnę zam iast w łaściw ej. Nie można w yłączyć 
również, że tak  przejął się sw oją odległością (nawiasem 
mówiąc obliczoną dokładnie), że zapomniał wprost o ist­
nieniu celow nika jej odpowiadającego. W  każdym razie 
ten, kto się omylił też nie potrafi w yjaśnić, jak  się to sta ­
ło. Om yłka pow staje przecież w dobrej w ierze, w całkow i­
tym przekonaniu m ylącego się, że w szystko jest w po­
rządku. W  om yłkach tego rodzaju dobre wyniki może dać 
um iejętność skupienia uwagi na czynności, k tó rą  się w y­
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konywa. Ta sprawa jednak nie leży już bezpośrednio 
w strefie zagadnień artyleryjskich.

Z pow stawaniem  om yłek łączy się sprawa kontroli.
Spróbujm y rozpatrzyć:
—  kto kogo ma kontrolować?
—  kiedy należy wykonywać kontrolę?
•— w jakim  kierunku winna iść ta kontrola?
—  jaka powinna być organizacja i sposób przepro­

wadzania kontroli?

Co do pierwszego pytania musimy stw ierdzić, że kon­
trola jest jednym ze środków dowodzenia, zapew niających 
praw idłow ość wykonania rozkazu.

Strzelanie, czy to na komendę, czy w postaci wyko­
nywania ogni umówionych, jest niczym innym jak wyko­
nywaniem rozkazu. Regulamin służby w ew nętrznej w yraź­
nie nakłada na przełożonych obow iązek kontrolow ania 
wykonania rozkazu. Stąd  wynika, że w szyscy przełożeni 
w ydający rozkazy ogniowe, m ają obow iązek kontrolow a­
nia wykonawców. Je ś li  chodzi o strzelanie, to sprawa kon­
troli rozszerza się znacznie poza te ramy. P rak ty k a  w y­
kazuje, że dowódca strzelający bardzo często poddaje się 
kontroli oficera ogniowego, przez podanie mu donośności, 
poniżej k tórej nie wolno mu zejść. T ak  samo kontroluje 
oficer ogniowy ustaw ienie działa na dozór przez pomiar—  
zgodnie z obow iązującą Instrukcją strzelania —  azymutu 
kierunku lufy. Plan strzelniczy też daje oficerow i ognio­
wemu m ożność kontrolow ania praw idłow ości danych, za­
w artych w komendach, otrzym anych z punktu obserw a- 
cyjnego. N iejednokrotnie oficer zwiadowczy kontroluje 
p racę swego dowódcy baterii, za jego wiedzą i w myśl je ­
go życzenia. W idzimy w ięc, że nie tylko podlega kontroli 
dowódcy w ykonaw ca, ale że zachodzi wypadek w ręcz od­
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wrotny, jako zjaw isko całkiem  norm alne, a naw et n aka­
zane Instrukcją strzelania.

Pytanie, kiedy należy kontrolow ać prawidłow ość w y­
konania komendy ogniowej, wiąże się całkowicie z szyb­
kością strzelania, jak ą  w danej chwili strzela jący  dowód­
ca chce osiągnąć. Ja k o  zasadę należy przyjąć, że przeło­
żony, obowiązany do kontroli, musi ją  w ykonyw ać nieu­
stannie, jednak w taki sposób, aby nie przeszkadzać pod­
władnemu w ykonaw cy i nie opóźniać chwili dania strzału. 
P raktyka, poparta często znajom ością wykonawców, 
wskaże kontrolującem u w łaściw ą drogę. Każdy przyzna, 
że dość niem iły widok przedstaw ia postać przełożonego, 
który po oznajmieniu „gotow e" i kom endzie „od działa" 
sprawdza z nerwowym pośpiechem  przyrządy działowe, 
amunicję i nastaw ienia, podczas gdy dowódca strzelający 
czeka na meldunek o gotow ości baterii. Spraw dzać po­
trzeba w ykonaw ców  w czasie w ykonyw ania przez nich 
poszczególnych czynności.

W  jakim  kierunku powinna iść kontrola. Odpowiedź 
na to pytanie daje rozpatrzenie źródeł, w których  n a jczę­
ściej tkw ić może om yłka. K ontroli powinny zasadniczo 
podlegać w szystkie czynności kanonierów  obsługi, przede 
wszystkim  jednak muszą nią zostać objęte czynności ce ­
lowniczego, zamkowego i amunicyjnego. W szyscy, wyda­
jący  komendy ogniowe lub przekazujący je, muszą zw ra­
cać uwagę na to, czy dochodzą one do działonu we w łaści­
wym brzmieniu, czy nie uległy zniekształceniom . Czujnej 
kontroli podlegać muszą telefoniści.

O rganizacja kontroli, jak  to spostrzegłem  na kilkuna­
stu przykładach w różnych pułkach i bateriach , jest na 
ogół jednolita z pewnymi odcieniami indywidualizmu. 
Ograniczę się do podania u sterek, jakie w tym kierunku 
można stw ierdzić.
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Ja k o  wadę dość częstą  wymienić można przesadę 
w kontrolow aniu kanoniera obsługi. Dwóch, a naw et 
trzech przełożonych kontroluje tę samą czynność, w yko­
naną przez jednego kanoniera. Czasem dzieje się to rów ­
nocześnie, kom isyjnie, czasem  może, co gorsze, niejedno­
cześnie, ale za to z pominięciem starszeństw a funkcyj. Oficer 
ogniowy, dajm y na to, skontrolował amunicyjnego co do pra­
widłowości sporządzenia ładunku prochowego. Tuż po 
nim kontroluje to samo dowódca plutonu. Działonowemu 
to nie w ystarcza. I on chce sprawdzić, czy w szystko w po­
rządku. W ypadki takie stanow czo nie powinny się zda­
rzać. Pomijam względy czysto w ojskow e, k tóre sprzeci­
w iają się takiem u postaw ieniu sprawy. Spójrzm y na to ze 
strony w ychow aw czej. Kanonier, który bacznym  okiem 
spogląda na postępow anie swoich przełożonych, widzi coś, 
co w strząsa jego sposobem  m yślenia. Nie dość, że spraw ­
dził go oficer ogniowy i nierzadko pochw alił przy tym, 
spraw dzają go jeszcze inni, rzucając może różne, k ry tycz­
ne uwagi pod adresem  jego sposobu w ykonania czynno­
ści. Takim  postępow aniem  doprowadza się do tego, że 
kanonier bez przekonania odnosi się do swojej pracy, tra ­
ci w iarę w siebie, a co niebezpieczniejsze —  w swoich 
przełożonych.

Znacznie gorsza jest przesada w drugim kierunku, to 
znaczy zaniechanie lub ograniczenie kontroli. Nie tw ier­
dzę, że tego rodzaju uproszczenie sprawy jest wynikiem 
niedbalstw a. W ypływ a ono raczej z pięknej zalety żołnier­
skiego charakteru : zaufania do podwładnego. Gdy jednak 
to zaufanie nabierze rysów krańcow ości, może dać wyni­
ki n ieoczekiw anie groźne. K ontrola zawsze musi być nieu­
stanna i czujna.

Sposób kontroli nie będzie przedmiotem moich roz­
ważań. Każdy artylerzysta, który w yszkolił k ilka lub k il­
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kanaście roczników  w działoczynach, przeszedł może ja ­
kąś „k rak sę" podczas strzelania, odbył z obsługą w iększą 
ilość strzełań, ma swój sposób w ykonyw ania kontroli 
i śm ieszne byłoby tw ierdzenie, że jego sposób jest gorszy 
dla niego niż inny sposób. Sedno bowiem sprawy leży 
w tym, aby nie dopuścić do omyłki, a skoro pow stała —  
w ykryć ją. A  ponieważ do tego celu musi pow stać szcze­
gólne oddziaływanie zmysłów, przeto w ybór sposobu jej 
wywołania musi się pozostaw ić każdemu dla siebie.

Na zakończenie pragnę zauważyć, że swoich spostrze­
żeń nie mogę, niestety, odnieść do warunków wojennych, 
ponieważ znam je tylko z opisów, przypuszczam jednak, 
że dają one dużo ciekaw ego m ateriału  w dziedzinie, którą 
poruszyłem.



M jr FR A N C ISZ EK  SCHMID.

SZ K O LEN IE ZW IA D O W CÓ W  W  PU ŁKA CH  
A R T Y L E R II.

Samo strzelanie artylerii w dzisiejszej dobie nie jest 
już zagadnieniem wym agającym  rozważań nad sposobami 
technicznego przygotowywania i wykonywania ognia. W y ­
szkolenie techniczne kadry zawodowej i szeregowców służby 
czynnej jest tak daleko posunięte i stoi na takim poziomie, 
że najw ażniejsze nasze potrzeby na wypadek wojny są 
całkowicie zaspokojone. Zastanawiamy się już nad finezją 
w szczegółach wykonania.

Je ż e li rozważymy sprawę wyszkolenia kontyngensu, to 
stwierdzić należy, że prawie 8 0 %  szkolenia jest nastawione 
na zapewnienie sprzętowi potrzebnej obsługi, jezdnych oraz 
działonowych, (których wyszkolenie zapew niają pułkowe 
szkoły podoficerskie).

Zastanówmy się nad rzeczywistym obrazem wojny —  
zwłaszcza wojny o charakterze ruchowym —  która w p rzy­
szłości prawdopodobnie byłaby często udziałem naszego 
w ojska. Znamienną cechą tych walk jest ciągła zmienność 
położenia, a z nią związana jest szybkość orientacji i w iel­
ka szybkość działania. Dotyczy to szczególnie artylerii, na 
której ogień czeka piechota, czekać zaś powinna jak n a j' 
mniej.
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Sprzęt, można przyjąć, że zawsze jest gotów. Od chwi­
li otrzymania rozkazu w przeciągu 10 minut oficer ogniowy 
może zameldować gotowość ogniową baterii nawet przy 
sprzęcie ciężkim.

Droga jednak do gotowości ogniowej baterii jest nie 
taka prosta i łatwa. Muszą być wykonane różne czynności 
związane z rozpoznaniem. Chodzi głównie o pracę zwiadu 
dywizjonu i b atery j; do szybkości i dokładności te j zależy 
w wielkiej mierze czas gotowości ogniowej bateryj i całego 
dywizjonu.

Gdy myślimy o zwiadzie, to wyobraźni naszej przed­
stawia się grupa jeźdźców na czele z oficeram i zwiadow­
czymi, w której poza kilku w pracy zwiadu niezbyt wyspe­
cjalizowanymi podoficerami, widzimy kilku bombardierów 
lub kanonierów zwiadowców, którzy w wielu wypadkach są 
tylko ,,ordynansami konnymi", niewiele wspólnego m ając 
z mianem zwiadowcy. Trzeba więc, aby ci kanonierzy od ­
byli odpowiednie wyszkolenie na specjalnym  kursie.

Potrzeba takich kursów nurtuje wśród grona artylerzy- 
stćw wypowiadających myśli swe w artykułach naszego 
Przeglądu na tem at wyszkolenia podoficerów zwiadowców 
(artykuły por. Jord an a —  zeszyt 5/35, por. Stępniew skie­
go zeszyt 7/34).

Ppłk  dypl. Ciałowicz w zeszycie Przeglądu 2/34 tak 
o tym pisze:

„W yszkolenie podoficerów zwiadowczych jest bodaj 
najtrudniejsze i pozostawienie tych zadań szkole podoficer­
skiej, to stwarzanie sobie szkodliwych złudzeń".

Inni autorzy zastanaw iają się nad możliwością szyb­
kiego i właściwego wykonywania prac topograficznych przy 
pomocy ze strony zwiadowców (artykuły por. Henniga —  
zeszyt 3/34, por. Rogowskiego —  zeszyt 3/35).
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W spom inając o powyższych artykułach chciałbym 
zwrócić uwagę pp. artylerzystów  na dyskusję, jaka trwa 
już od roku 1933 na tematy szkolenia zwiadowców i pracy 
zwiadu.

Je ż e li nie zapewnimy dowódcy baterii (lub oficerowi 
zwiadowczemu dywizjonu i baterii) odpowiednią ilość do­
brze wyszkolonych podoficerów zwiadowczych oraz zwia­
dowców, pozostawimy tych oficerów w ich pracy zwiadoy/- 
czej prawie bez pomocy. Nieraz widzimy, jak  zmuszeni są 
oni sami wykonywać najprym ityw niejsze prace —  takie jak 
ustawianie potrzebnego sprzętu optyczno - mierniczego, 
orientowanie go, pom iary odległości i kątów itd. Są  to 
przecież ipirace, które powinien wykonać każdy dobrze 
wyszkolony zwiadowca.

Je s t  następnie cały szereg ‘nnych czynności, związa­
nych z samym rozpoznaniem. W ymienię pracę łączników 
nieraz na znacznych odległościach, gdzie jaka taka zn a jo­
mość mapy jest konieczna; dalej prace w ynikające ze służ­
by obserw acyjnej, z obrony przeciw lotniczej itp. Są to 
wszystko czynniki, które każdy zwiadowca musi umieć wy­
konać, aby był pomocnym dowódcy baterii, czy oficerowi 
zwiadowczemu.

W  wielu wypadkach widzimy, że nie można żadnej 
z powyższych czynności powierzyć bez ryzyka kanoniero- 
wi, który tylko z nazwy jest zwiadowcą.

W  praktyce całość pracy spoczywa na dowódcy b a­
terii (oficerze zwiadowczym) i częściowo podoficerze zwia­
dowczym, który rzadko jest wyspecjalizowany. Jeż e li do­
wódca baterii nie będzie o tym pam iętał, wówczas kątomierz 
znajdzie się u podoficera strzelniczego, a nasz poczciwy 
„zwiadowca" z trójnogiem  pozostanie gdzieś w terenie, bo 
on nie widzi te j potrzeby współpracy —  nie jest w niej 
wyszkolony.



—  439 —

Trzeba więc zdecydować się na szkolenie zwiadowców 
albo w pułkowej szkole podoficerskiej, albo na specjalnym  
kursie, co jest w niektórych pułkach stosowane z pom yśl­
nym wynikiem.

Przedstaw ię pro jekt organizacji pułkowego kursu zwia­
dowców i programu szkolenia.

Kurs zwiadowców powinien odbywać się równolegle 
ze szkołą podoficerską i szkoleniem obsługi karabinów m a­
szynowych, czyli w 1. podokresie II  okresu szkolenia w cza­
sie od 1. X  do 8. II.

Na kurs należałoby wyznaczyć przynajm niej po 2— 3 
odpowiednich kanonierów na baterię zasadniczo z jezdnych. 
W  ten sposób łączna ilość uczęszczających wynosiłaby oko­
ło 20 kanonierów.

Szkolenie mogłoby się odbywać 3 razy tygodniowo, na 
przykład w poniedziałki, czwartki i soboty w godzinach 
8— 12 .

Prócz tego raz na tydzień kurs brałby udział w dywi­
zjonowych w yjazdach w teren, obsadzając zwiady dyw izjo­
nowe i batery jne.

P rogram  sz k o len ia  o b e jm o w a łb y  n a stęp u ją ce  p r z e d m io ty

L. p. Przedmiot % ilość godzin

1 Służba połowa 35%

2 Terenoznawstwo 20%

3 Przyrządy optyczno-miernicze 20%

4 Jazd a konna 15%

5 Do dyspozycji kierownika kursu 10%

Razem 100%
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S łu żba  połow a.

Ogólne wiadomości o służbie polowej, skład zwiadu, 
czynności zwiadowców w różnych okolicznościach —  jak 
wytyczanie dróg rozmaitymi sposobami, służba dozorowania 
przeciwlotniczego i przeciwpancernego, praca łącznika, 
meldunki w różnych postaciach i wypadkach, praca zwia­
dowców w czasie marszu, praca ich przy wyborze stano­
wiska baterii i punktu obserwacyjnego, praca na punkcie 
obserwacyjnym. W  czasie wyjazdu w teren należałoby 
przejść całkow itą pracę zwiadu, odpowiednio w yposażone­
go w sprzęt, od chwili wymarszu do za jęcia  stanowiska 
ogniowego i punktu obserw acyjnego.

T eren ozn aw stw o.
P o jęcie  c terenie, jego ukształtowanie i pokrycie, co to 

jest mapa i jak  na niej teren jest przedstawiony. Znaki to­
pograficzne, napisy, rodzaje map, orientowanie mapy, strony 
świata, orientowanie się w terenie różnymi sposobami, po- 
działka, mierzenie odległości, odczytywanie wyniosłości, 
szkice drogi najprostsze i marsz w terenie według nich, 
przy końcu kursu marsz według mapy.

S p rzęt op tyczn o-m iern iczy .
Sprzęt zwiadu, dokładne praktyczne poznanie sprzętu 

(bez szczegółowego zapamiętywania nazw), praktyczne ob­
sługiwanie sprzętu, opakowanie, ustawianie, zgrywanie po- 
zkminie, mierzenie kątów, dokładne poznanie lornetki. P o ­
znanie sprzętu topograficznego, jego obsługiwanie, m ierze­
nie odległości taśmą, krokami oraz niektóre prace trudnie j­
sze, zależnie od stopnia uzdolnienia.

J a z d a  konna.
Doskonalenie głównie na koniu z pełnym oporządze­

niem poi owym i dokładna znajom ość obchodzenia się z ko­
niem w warunkach potowych.
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Całość powyższych prac należałoby oprzeć •— z wy­
jątkiem  (początkowych lekcyj terenoznawstwa —  przew aż­
nie (80% ) na praktycznej pracy w terenie.

Tak przedstaw iam  sobie organizację i pracę kursu, przy 
czym zorganizowanie i kierownictwo tego kursu należałoby 
powierzyć jednemu z dowódców dywizjonu.

Możnaby też kurs ten zorganizować jako składową 
część szkoły podoficerskiej, tworzącą oddzielny pluton.



Ppłk dypl, W ŁO D ZIM IERZ SCH OLZE-SROKOW SKI.

C IEN IE I ŚW IA T Ł A  W A LK I C H EM IC ZN EJ 

PRZY SZ ŁO ŚC I.

(Odpowiedź kpt. Wojciechowskiemu).

Pod powyższym tytułem  um ieścił w ,,Przeglądzie A r­
tylery jskim " nr 12/1937 kpt. P iotr W ojciechow ski artykuł, 
m ający na celu udowodnienie, że wojna chemiczna (ściśle 
b iorąc gazowa, gdyż tylko o gazach w artykule jest mo­
wa) nie była tak  groźna jak  się pow szechnie sądzi, i że 
w yolbrzym ianiem  niebezpieczeństw a stw orzyć może p a­
niczną obaw ę przed nią.

Nic słuszniejszego ja k  tego rodzaju zam iary. Każda 
przesada jest szkodliwa.

Jed n akże aby osiągnąć cel, tj. ograniczyć n iebezpie­
czeństwo gazowe do właściwych rozmiarów, nie można 
w padać w przesadę w odwrotnym kierunku i dobierać 
przykłady, które mogą doprowadzić do lekceważenia 
wojny chem icznej. O ile bowiem przy przecenianiu n iebez­
pieczeństw a rzeczyw istość może przynieść przyjem ne roz­
czarowanie, o tyle właśnie niedocenianie może stworzyć tę 
panikę i gazową histerię, do k tóre j uniknięcia dążymy.

Po przeczytaniu artykułu kpt. W ojciechowskiego od­
nosi się wrażenie, że niebezpieczeństwo gazowe jest
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przeważnie urojone. Nie są winne temu słuszne zupełnie 
postulaty i wnioski autora, lecz dobrane przykłady, które 
m ają być dowodem panicznej przesady, i dlatego chcę je 
poddać bliższej próbie.

Takim  pierwszym dowodem m ałej skuteczności w oj­
ny chem icznej ma być ocena warunków atm osferycznych 
w Polsce, a w ięc tem peratury, opadów, siły i kierunku 
w iatru i prądów pow ietrznych. W  ślad za utartym i źró­
dłami kpt. W ojciechow ski twierdzi, że tylko 1/3 dni w ro ­
ku nadaje się do w alki gazowej. Poniew aż zaś w ojna ch e­
m iczna w ybiera z upodobaniem godziny poranne i w ie­
czorne, przeto w ciągu dnia pozostaje zaledw ie tylko 8 
godzin, czyli 1/3 dnia dla w alki chem icznej. A  w ięc w ła­
ściwie wypadałoby, że tylko 1/9 dni roku nadaje się do 
w alki chem icznej.

Rozum ując w ten sposób możemy też ograniczyć czas 
w stosunku do w szelkiej innej w alki, gdyż ulewa, mgła, 
śnieg, silny mróz i noc silnie ograniczają w iększe działa­
nia. Toteż tylko to porównanie dałoby właściwy stosu­
nek w ocenie zależności w alki chem icznej od warunków 
atm osferycznych. Stosunek ten byłby wtedy inny niż po­
dane liczby.

Co się tyczy w iatrów , to na naszych ziem iach panuje 
tak a  różnorodność kierunków  w iatrów  m iejscow ych, że 
w szelkie obliczenia muszą być brane z zastrzeżeniem  aż 
do czasu ukończenia długoletnich badań.

T rzeba też zaznaczyć, że użycie gazów długotrwałych 
jest znacznie mniej zależne od warunków atm osferycznych, 
szczególnie od kierunku w iatru; ograniczenia stw arzać b ę ­
dą raczej warunki operacyjne niż m eteorologiczne.

Drugim dowodem są dane statystyczne strat w ojen­
nych.
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W szelkie statystyki, a szczególnie wojenne, należy 
traktow ać ostrożnie, gdyż ciągle się zmieniają.

Co do strat gazowych stw ierdzają źródła angielskie J), 
że Niemcy ukryw ają straty i nie podają naw et dziś pew ­
nych statystyk. Pew niejszą podstaw ą jest w ięc statystyka 
K oalicji.

Ju ż  z liczb podanych przez kpt. W ojciechow skiego 
w ynika, że w każdym wojsku procentow y stosunek strat 
od gazów jest inny i nie można go brać przeciętnie dla c a ­
łe j K oalicji. O ile w ięc angielskie straty  śmiertelne od ga­
zów wynoszą 0 ,8% , to am erykańskie wynoszą już 2 ,5% . 
W  jednym i drugim wypadku stosunek nie jest groźny 
i gdyby kpt. W ojciechow ski stara ł się swymi przykłada­
mi udowodnić tylko niską śm iertelność od gazów —  m iał­
by zupełną słuszność.

Je ż e li jednak przyjrzym y się stratom  w zagazowa­
nych, którzy na pew ien czas musieli ubyć z frontu, poło­
żenie przedstaw ia się zupełnie inaczej.

F ran c ja  na rannych 4.200.000 w ykazuje zagazow a­
nych 190.000, czyli 4 ,5% .

Anglia na rannych 2.000.000 w ykazuje zagazowanych
180.000, czyli 9% .

A m eryka na rannych 234.000 w ykazuje zagazowanych
70.000, czyli 30% .

Stra ty  te przedstaw iały się różnie biorąc pod uwagę 
okresy w alki chem icznej i rozwoju broni chem icznej.

Interesu jące są np. liczby strat w ojska angielskiego:
S tra ty  w okresie w alki gazami duszącymi (11 m iesię­

cy) wynoszą 20.000 zagazowanych, w tym 1.900 śm iertel­
nie: straty  zaś w okresie w alki gazami parzącym i (15 mie-

*) Foulkes „Gas‘
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sięcy) wynoszą zagazowanych 160.000, w tym 4.100 śm ier­
telnie.

W reszcie dobitnie przem aw iają zestaw ienia staty ­
styczne w ojska am erykańskiego:

S tra ty  od gazów w lutym 1918 r. 95 ludzi 0,13°/o
w maju ,, 2.638 ludzi 3,74°/o
w sierpniu ,, 9.945 ludzi 14,00%
w październiku 24.380 ludzi 34,51%

Ja k ie  wnioski z tych w szystkich liczb można w ycią­
gnąć?

1) Że straty pochodzą głównie od gazów parzących,
2) że straty zależą od stopnia nasilenia wojny ch e­

m icznej, k tórej rozm iar ciągle w zrastał,
3) że różnice strat w poszczególnych państwach tłu ­

m aczą się niew ątpliw ie także stopniem obrony przeciw ga­
zowej i w yszkolenia przeciwgazowego,

4) że straty  śm iertelne są stosunkowo niskie.
Tu w łaśnie dochodzimy do oceny w artości środków 

chemicznych, które można określić w następujący spo­
sób:

1) gazy bojow e są groźne tylko dla nieprzygotow a­
nych i o ile trafią  na oddział niezabezpieczony i niewy- 
szkolony, to straty dochodzą do liczb bardzo w ysokich;

2) obrona gazowa zm niejsza jak  najbardziej n iebez­
pieczeństw o, a straty  śm iertelne nie są w ielkie; czyli dzia­
łanie gazów jest w dużej m ierze m oralne, a przede w szy­
stkim obezw ładniające.

O ile posiadamy już doskonałą obronę przeciw  ga­
zom lotnym, to jednak nie można się zgodzić z tym, że ja ­
kiekolw iek państwo posiadało w czasie wojny światowej 
równie dobrą obronę przeciw  gazom parzącym  i tym się 
tłum aczą w ysokie straty  od iperytu.
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Odkażanie i ubrania ochronne w szelkich typów są do­
bre dla oddziałów specjalnych, lecz nie dla oddziałów w al­
czących w ogniu nieprzyjaciela,

W ięc też w obecnej chwili nikt pewnie nie może mó­
wić o zupełnym opanowaniu niebezpieczeństw a wojny ch e­
m icznej, aczkolw iek stwierdzamy, że niebezpieczeństw o 
nie jest śm iertelne,

W  dążeniu do obniżenia w artości środków  chem icz­
nych kpt. W ojciechow ski operuje ilością wytw orzonych 
gazów (str. 164-a) i ilością pocisków  arty lerii w stosunku 
do strat (str, 165-b).

Z pierw szej analizy wynika, że dla zabicia jednego 
żołnierza gazem trzeba 8 ton gazu.

W iem y, że statystyka niem ieckich strat gazowych jest 
zatajona, odwróćmy w ięc liczby.

W edług Bubnow a Niemcy mieli w ytw orzyć 9000 ton 
fosgenu i 20.000 ton iperytu. Z tego do chwili zaw ieszenia 
broni mogło być zużytych najw yżej 2/3, czyli 19.000 ton, 
resztę trzym ano w odwodzie na rok 1919.

Poniew aż statystykę strat frontu w łoskiego i rosy j­
skiego dr Żakow icz uważa za niepewną, a o rumuńskiej, 
belgijskiej, serbskiej i innych w ogóle nie wspomina, p rze­
to z tych 19.000 ton trzeba chociażby 1/3 odrzucić na front 
wschodni, pozostanie w ięc owe 12.300 ton, zużytych dla 
zagazowania około 340.000 Anglików, A m erykanów  
i Francuzów , względnie dla zabicia około 15.500 ludzi.

D la unieszkodliw ienia jednego żołnierza na pew ien 
czas trzeba w ięc było około 36 kg, a dla zabicia około 
800 kg, czyli nie całe j tony.

1) Bubnow. —  Środki bojowo-chemiczne. (Tiechnika i W ooru- 
żenije nr 2/1935). A ustrii i innych Państw statystyka nie uwzględnią, 
wobec m ałej wytwórczości.
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Dla uzupełnienia obrazu możnaby liczby te porów ­
nać z ilością żelaza potrzebnego dla tych samych celów 
i kosztów ,

Z drugiego przykładu kpt. W ojciechow skiego wynika, 
że na zagazowanie 1000 ludzi trzeba było 110.000 chem icz­
nych pocisków  artylery jskich  w ciągu 8 godzin, czyli oko­
ło 70 pocisków  na jednego żołnierza. Je s t  to bezsprzecz­
nie w iele, ale nasuwa się znowu porównanie (które jednak 
pozostanie nierozstrzygniętym ) jak ie  byłyby straty w razie 
braku dobrej obrony przeciw gazow ej, ile pocisków  zwy­
czajnych potrzebaby do tego samego celu.

Poza tym wiadomo z tego i innych przykładów, że a r­
tylerii nie opłaci się używać do ostrzeliw ania gazowego 
w wielkim  zakresie, jak  to robiono podczas wojny św ia­
tow ej.

Pozw olę sobie podać przykład skuteczniejszego spo­
sobu napadu gazowego, a m ianowicie falowego, w ykona­
nego przez Niemców w Szam panii 31 stycznia 1937 r. 1).

Ilość butli 18.500 z chloropikryną na odcinku 11,5 km.
Pierw sza fala o g. 16.30 (tem peratura —  5°C, wiatr 

2— 3 m'sek. NW) czas trwania 40 minut.
Druga fala o g. 19 (tem peratura —  10"C, w iatr 2— 3 

m/sek. NW) czas trwania 40 minut.
Sk u tek : 2064 zatrutych (20,6%  stanu oddziałów), z te ­

go 531 zabitych (25% ); wypadki ciężkiego zatrucia stw ier­
dzono do 20 km za frontem .

Ciężkie straty  należy przypisać zdrętwieniu palców  
żołnierzy od zimna i opóźnionemu z tego powodu n ak ła­
daniu maski oraz sporą ilością zaskoczonych (ciemność),

*) Hanslian, Der Chemische Kriej|, I I I  wyd. str. 97. 
Dr M ontrym-Żakowicz, Statystyka strat, str. 8.
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mimo dobrze postaw ionej obrony przeciwgazowej w tym 
czasie.

D r Żakowicz zastrzega się, że nie podaje przykładów  
niesprawdzonych, gdzie straty  były podawane dużo w yż­
sze.

Co do zapatryw ań na wojnę pow ietrzną (str. 1652) zu­
pełnie można się zgodzić z autoram i, którzy nie przypisu­
ją  w ielkiego znaczenia m ożliwości w ytrucia ludności miast 
bombami lotniczym i gazowymi. Nie w yłącza to jednak 
możności użycia gazów lotnych dla utrudnienia obrony 
przeciw lotniczej, a także gazów parzących dla utrudnienia 
i korzystania z pew nych obiektów , sprzętu i odgrodzenia 
pewnych odcinków terenow ych.

Przy obliczaniu siły gazów parzących (str. 1660), trz e ­
ba pam iętać, że przy skażaniu terenu chodzi o działanie 
nie pary lecz plam, przeto obliczenia kpt. W ojciechow skie­
go poszły nie we w łaściwym  kierunku.

Mam nadzieję, że po bezstronnym  oświetleniu przy­
kładów podanych przez p. kpt. W ojciechow skiego docho­
dzimy do wspólnego celu, tj. rzeczow ej oceny w artości 
wojny chem icznej po odrzuceniu przesady w kierunku jej 
przeceniania i niedoceniania.



Por. BOHDAN W IĘC K O W SK I.

ZA D A N IA  I M ETO D Y  W YC H O W A N IA  FIZYCZN EG O  
W  A R T Y L E R II.

Chcąc przeanalizować zadania i metody wychowania 
fizycznego w artylerii, musimy przede wszystkim zdać sobie 
sprawę z zapatrywań i ustosunkowania się do tego zagad­
nienia przez ogół kadry, a właściwie przez oficerów, gdyż 
oni k ieru ją wyszkoleniem i wychowaniem kanonierów. Że 
dział wychowania fizycznego kuleje na każdym kroku, dla 
nikogo nie jest tajem nicą, a i zmartwienia i starania kierow­
nika wychowania fizycznego pułku są tematem niejednego 
żartu w kasynie oficerskim. Nasuwa się pytanie: dlaczego 
tak jes t?  Co jest przyczyną nie tyle może niechęci, ile 
lekcew ażenia tego działu wyszkolenia.

W  poszukiwaniu odpowiedzi na te pytania, spróbujmy 
za jrzeć do kancelarii batery jnej w chwili układania iprzez 
dowódcę baterii programu szkolenia na dzień następny. 
Przed dowódcą baterii leży tygodniowy program od dnia 
x  do dnia z. Ju tro  jest dzień y. W odzi palcem  po godzi­
nach. P alec przeskoczył jakąś godzinę i zatrzym ał się na 
następnej —  czytam y ,,działoczyny“. Szybko otwiera re ­
gulamin działoczynów, wyciąga notatnik, bierze kartkę pa­
pieru, pióro i zaczyna układać program minutowy, na m ar­
ginesie wynotowuje ze swego notatnika uwagi z ostatnie'
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lekcji działoczynów, rozważa ile minut dać tu, ile tam i dla­
czego. Musimy pamiętać, że znajomość tego przedmiotu, 
przerabianego przez szeregi lat co roku od deski do deski 
jest nadzwyczaj dokładna i ścisła, a jednak mimo doświad­
czenia seteik lekcji, dążymy do jeszcze doskonalszego przy­
gotowania przedmiotu. Nareszcie program ułożony; palec 
wędruje znów do wielkiej płachty i zatrzymuje się na na­
stępnej godzinie: „jazda konna". Historia powtarza się do 
joty. W  ten sam sposób są opracowywane dalsze przedmio­
ty i wreszcie dowódca baterii ma przygotowany prograns 
minutowy na dzień następny; może przystąpić do odprawy.

Zauważyliśmy jednak na początku, że palec przesko­
czył jakąś godzinę —  cóż to jest —  aha! gimnastyka! Pro­
gram nr... najmniejszej uwagi. Przecież ogniomistrz A czy 
plutonowy B otrzymał wytyczne na odprawie u kierownika 
wychowania fizycznego, wie jak prowadzić ćwiczenia. Dla 
dowódcy baterii lekcja gimnastyki jest niczym innym jak 
kilkudziesięciu minutami, które podobno coś są warte, bo 
trochę rozruszają kanoniera. Chodźmy więc do innej ba­
terii, może tam na tę sprawę są inne zapatrywania. Ale 
gdzież tam —  ani w tej baterii, ani w innej. Ten przedmiot 
jakoś nie chce przecież wiązać się z pozostałymi przedmio­
tami; przychodzi w postaci gotowej, narzuconej, przecież 
instruktor do prowadzenia gimnastyki jest specjalnie wy­
szkolony, zna się na tym i jego to jest zadanie.

Nie tylko gimnastyka, ale i inne przedmioty wychowa­
nia fizycznego budzą w kadrze podobne zainteresowanie. 
Najwyżej w okresie zawodów raptem budzi się wszystko, 
aby zdobyć nie zawsze zasłużone laury i po paru dniach 
znów zapaść na śpiączkę sportową.

Tego rodzaju traktowanie spraw wychowania fizyczne­
go jest szkodliwe i niezrozumiałe, powstrzymuje cały roz­
mach tego działu wyrobienia żołnierskiego, które właśnie na
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terenie w ojska powinno rozw ijać się z ca łą  siłą. W tym 
pojmowaniu wychowania fizycznego tkwi jakiś błąd nieda- 
jący  się wyplenić. Ujmowanie wychowania fizycznego jako 
czegoś odrębnego od pozostałych przedmiotów szkolenia, 
czegoś, co nie jest związane z całokształtem  wyszkolenia 
i wychowania żołnierza jest z gruntu fałszywe i szkodliwe.

Zadania wychowania fizycznego kontyngensu są okre­
ślone odpowiednimi rozkazami i instrukcjam i, w myśl któ­
rych ono:

1) przygotowuje, współdziała i uzupełnia poszczególne 
działy szkolenia i składa się na całokształt wyrobienia żoł­
nierza;

2) wywiera silny wpływ na kształtow anie psychiki żoł­
nierza w yrabiając w nim am bicję, samodzielność, pewność 
siebie. Zamiłowanie do ruchu itp.

Środkam i wychowania fizycznego s ą :
gimnastyka,
gry i zabawy ruchowe,
gry sportowe,
pływanie,
lekka atletyka w ram ach przygotowania do P. O. S.

D la przeciętnego oficera pojęcia określone w zadaniach 
wychowania fizycznego są często tylko wyrazami martwymi; 
ale niech stanie na placu ćwiczeń i w czasie za jęć  wycho­
wania fizycznego pilnie będzie przyglądał się i wyciągał 
wnioski —  wtedy znajdzie związek wychowania fizycznego 
z innymi działami wyszkolenia i wychowania żołnierza. 
W ówczas oficer zrozumie dlaczego wychowanie fizyczne 
przygotowuje do działoczynów, do jazdy konnej i do in­
nych przedmiotów szkolenia. Sko jarzy  obraz dźwigania 
w czasie gimnastyki z pracą przy odprzodkowaniu, obraz 
skoku przez skrzynię połączy w wyobraźni ze wskakiwa­
niem na konia, obraz biegu —  z pracą gońca lub telefonisty
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przy budowie linii itp. W ie przecież, że przez ciągłe po­
w tarzanie ćwiczeń (u jętych przy tym w system  stopniowa­
nia) żołnierz doskonali się w danym ćwiczeniu. W idzi, że 
podczas le k c ji wychowania fizycznego panu je jak iś inny 
nastró j, widzi jak  żołnierz nabiera wprawy, zręczności, 
w ytrzym ałości, zalet tak ważnych i potrzebnych chociażby 
przy m echanicznych ruchach w działoczynach. Zrozumie, 
ale mogą nasunąć się wątpliwości, dlaczego tych ćwiczeń 
w formie bardziej zbliżonej dla właściwego przedmiotu nie 
w łączyć do programu danego przedmiotu, pow iększając 
kosztem gimnastyki ilość godzin przeznaczonych na ten 
przedmiot. Tu powinien zabrać głos fachowiec i w yjaśnić, 
że poszczególne ćwiczenia gim nastyki wzięte oddzielnie du­
żo w artości nie m ają. Dopiero gdy są ułożone w pewnym 
porządku na podstaw ie długoletnich doświadczeń i badań, 
w yw ierają przy um iejętnym  prowadzeniu dodatni wpływ na 
wzmocnienie i rozwój całego organizmu. D oskonalą one 
układy ruchowe, nerwowe, działalność organów w ew nętrz­
nych (płuca, serce), co w sumie d a je  ćwiczącem u zdrowie, 
siłę, zręczność, w ytrzym ałość, odwagę, czyli zalety  niezbęd­
ne dla dobrego żołnierza. Zatem widzimy, że wychowanie 
fizyczne w spółdziała z innymi przedm iotam i szkolenia, 
bo zdrowy, silny, zręczny, w ytrzym ały żołnierz prędzej 
i lep iej wykona staw iane mu żądania. Spraw ę uzupełniania 
innych działów wyszkolenia trzeba rozumieć w ten sposób, 
że niektóre ćw iczenia w szkoleniu będą w pływ ały na roz­
wój tylko pewnych grup mięśniowych, na nieprawidłowy 
układ kośćca i tu w łaśnie wychowanie fizyczne będzie p rze­
ciw działało szkodliwości podobnego stanu rzeczy przez ce­
lowe dobranie ćwiczeń uzupełniających, bo jedną z zasad 
gimnastyki je s t harm onijny rozwój organizmu. Ćwiczenia 
p rostu jące postaw ę pomogą nam zmienić zgarbioną i po­
krzywioną postaw ę poborowego w piękną postaw ę ż o ł­
nierską.
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A  gry i zabawy ruchowe, a gry sportowe —  jakaż to 
jest doskonała sposobność poznania swoich żołnierzy —  
jakież duże możliwości wychowawcze k ry ją  się w nich. K aż­
dy obserw ujący żołnierz zauważy wielką zmianę w jego 
usposobieniu, osiągniętą przez rozumne prowadzenie ćwi­
czeń wychowania fizycznego. Ze skrytego, mało ruchliw e­
go manekina, na jakiego wygląda prawie każdy poborowy 
w czasie musztry, działoczynów, jazdy konnej itd. raptem  
wychodzi cały  charakter, cała  dusza, tu dopiero jest spo­
sobność poznania, co to jest za człowiek, jaki ma tem pera­
ment, jaką orientację. Gry w ytw arzają swobodny nastrój, 
umożliw iający dobremu wychowawcy poznanie rzeczywistej 
niemaskowanej natury ludzkiej. Przez dobór gier i przez 
swój wpływ w czasie gry, oficer może celowo skierowywać 
namiętności żołnierzy w pożądane przez siebie koryta; mo­
że wpływać pośrednio na kształtow anie ich charakteru, na­
wet na wyrobienie karności. A  poza tym gry d ając prze­
cież szybkość, orientację, swobodę działania, w yrabiają rów­
nocześnie zrozumienie działania zespołowego. Są to zbyt 
wielkie atuty wychowawcze, by je  zaniedbywać.

O wartości pływania i lekkiej atletyki zbyt dużo pisano 
i mówiono, by można było coś nowego dodać.

W yd aje mi się, że zagadnienia wychowania fizycznego 
powinny zainteresować oficera-instruktora i oficera-wycho- 
wawcę.

Fizjologia, higiena, psychologia, anatomia i cały  arse­
nał innych nauk d a ją  niewzruszone podwaliny sprawom wy­
chowania fizycznego. Budowa ciała ludzkiego jest zwią­
zana poniekąd z jego charakterem  (typowi fizycznemu od­
powiada typ psychiczny), musimy więc wiedzieć dlaczego 
różnego rodzaju zalprawy pow iększają wytrzymałość czło­
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wieka i wydajność pracy jego mięśni. W eźmy dla analogii 
np. nasze zw yczajne coroczne strzelania w obozie ćwiczeń. 
W szelkie poprawki przy wstrzeliwaniu przeprowadzamy 
przy pomocy gotowych wzorów i prawideł. Zdawałoby się, 
że znajom ość tych prawideł jest w ystarczającą rzeczą. 
Strzelanie takie a takie, stosować te, a te prawidła. Poeóż 
więc uczymy się o pocisku, o różnych rozrzutach, praw do­
podobieństwach, ba! w Szkole Podchorążych karmiono nas 
jeszcze obficie balistyką, teorią strzelania itd.

Sądzę, że ta analogia usprawiedliwia m oje zapatryw a­
nia, tym bardziej, że zakreślono im bardzo skromne granice. 
Trochę znajom ości człowieka jest potrzebne, bo on przecież 
decyduje w walce, a naszym zadaniem jest przygotowanie 
go do niej. Trochę odpowiedniej lektury, kilka wykładów 
lekarza pułkowego i kierownika wychowania fizycznego — 
i mam wrażenie, że lekceważenie wychowania fizycznego 
zniknie, że zyska ono prawo obywatelstwa w oczach ofice­
rów. W yd aje mi się, że znikną wtedy obrazki, jakie się 
często z rana widzi na placu ćwiczeń w czasie gimnastyki. 
Ogniomistrz A  czy plutonowy B gwałtownie stara się zrobić 
z te j lek c ji coś w rodzaju musztry, trzym ając ćwiczących 
przez kilkadziesiąt minut w napięciu nerwowym i fizycznym 
swoim ostrym głosem i innymi czynnikami karności. Bo 
chociaż kierownik wychowania fizycznego wmawiał w niego 
na odprawie, że należy starać się o nastrój wesoły i po­
godny w czasie gimnastyki, jednak cichy wpływ dowódcy 
baterii, które może, oprócz zainteresowania tym przedmio­
tem  opisanego poprzednio, uważa wychowanie fizyczne za 
coś bardzo „cywilnego", co psu je mu w baterii karność, roz­
prasza wątpliwości instruktora co do potrzeby innego 
nastroju  niż przy musztrze.



W IA D O M O ŚCI Z P R A SY  O B C E J.

NIEMCY

Niemiecka artyleria przeciwlotnicza

1. Służba dozorow ania przeciw lotniczego.

W  system ie ogólnym służby dozorowania przeciw lotniczego ba­
teria wystawia posterunek dozorowania a dywizjon posterunek alar­
mowy.

Jeż e li chodzi o służbę dozorowania wewnątrz baterii ,to obser­
watorzy baterii stanowią je j najw ażniejsze organa. Szczególną uwagę 
poświęca się szkoleniu posterunków dozorowania.

Sek c je  dozorowania zajm ują stanowisko zasadniczo w pobliżu 
stanowisk dowódców, by obserwatorzy —  w razie potrzeby —  mogli 
sami nakierować przyrządy celownicze na cel. O rganizacja taka jest 
bardzo dogodna, gdyż wysunięta sekcja baterii nie może przyczyniać 
się w większej mierze do szybkiego uchwycenia celu w polu widzenia 
lunet przyrządów celowniczych. Różnica czasu między wykryciem ce­
lu przez sekcję dozorowania wysuniętą a umieszczoną przy baterii 
jest tak mała. że się po prostu nie opłaca wysuwanie posterunków 
utrzymywanie z nimi łączności, pełnienie tam służby itp.

Służba na stanowisku dozorowania jest uważana za bardzo trud­
ną. Obserwatorzy w trudnych warunkach obserwacji zm ieniają się na­
wet co yi godziny.

Baterie niemieckie rozporządzają ogółem 4 sekcjam i dozoro­
wania, 2 sekcje  specjalne są umieszczone w pobliżu stanowiska do­
wództwa II, 3 sekcję stanowi obsługa przyrządu centralnego na sta­
nowisku dowództwa I, wreszcie 4 sek cją  je s t  obsługa karabinów ma­
szynowych, uważana również za sekcję  dozorowania. Obsługa karabi-

8. P rz tg l. A rt. Nr. 4.
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nów maszynowych zmienia się w służbie dozorowania tak jak szere­
gowcy sekcji specjalnych.

Skuteczna działalność całego systemu służby dozorowania jest 
uwarunkowana dobrym działaniem łączności.

2. Ł ączn ość  w baterii.

Podczas marszu łączność między poszczególnymi członami ba­
terii a przełożonym dowództwem utrzymuje się za pomocą motocy­
klistów. W ten środek łączności jest wyposażona zasadniczo każda 
bateria. Dowódca baterii rozporządza 2 motocyklami.

Na stanowisku bojowym głównym środkiem łączności jest te le ­
fon i radiostacja. Drużyna łączności baterii łączy telefonem stano­
wisko dowództwa I (stanowisko przyrządu centralnego) ze stanowi­
skiem dowództwa II (stanowisko przyrządu centralnego pomocnicze­
go) następnie stanowisko dowództwa I z radiostacją.

[ | Stanowisko dtwaT
// s .

V  Stanowisko d lw a jł

Łączność z dowódcą dywizji zapewnia radiostacja. R adiostacja 
jest przeważnie czynna nawet podczas marszu i służy przede wszyst­
kim w służbie dozorowania. W ydawanie rozkazów natury taktycznej 
wymaga zawsze pewnej ilości czasu, gdyż w tym wypadku nie można 
obejść się bez szyfrowania.

Schemat łączności przedstawia poniższa rycina.

( V ojenske R ozhledy, grudzień 1937). K.
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ROSJA SOWIECKA

W spółdzia łan ie  artylerii przeciwlotniczej z lotnictwem  
myśliw skim

W  w a l c e  —  j e d n a k i  c e l  p r z y ś w i e c a  t a k  a r t y l e r i i  p r z e c i w l o t n i c z e j  

j a k  i  l o t n i c t w u  m y ś l i w s k i e m u .  T y m  c e l e m  j e s t  u n i e s z k o d l i w i e n i e  i  z n i ­

s z c z e n i e  w r o g a  w  p o w i e t r z u .  J e d n a k  z u p e ł n i e  j a s n e  j e s t ,  ż e  m o ż l i w o ­

ś c i  w y k o n a n i a  t e g o  z a d a n i a  s ą  c a ł k i e m  r ó ż n e  d l a  a r t y l e r i i  p r z e c i w l o t ­

n i c z e j  i  d l a  l o t n i c t w a  m y ś l i w s k i e g o .

Lotnictwo myśliwskie może poszukiwać nieprzyjaciela, znaleźć, 
i wiążąc go w w alce prześladow ać na bardzo dużych odległo­
ściach. Jedn ak możliwości bojowe lotnictwa są  mocno ograniczane 
porą dnia (doby), warunkami wytrzymałości fizycznej pilotów oraz 
stroną materiałową. Nocą myśliwcy tracą swoją „autonomię" i zmu­
szeni są do trzymania się odcinków lub pasów działania, obsługiwa­
nych przez jednostki reflektorów. W  ciągu dnia lotnik .może pracować 
najwyżej 3— 4 godziny, t j. 12— 16°/o czasu pełnej doby.

N a t o m i a s t  a r t y l e r i a  p r z e c i w l o t n i c z a  m o ż e  d z i a ł a ć  n i e p r z e r w a n i e  

i  w  k a ż d e j  p o r z e  d o b y  —  j e d n a k  r e j o n  j e j  d z i a ł a n i a  j e s t  o g r a n i c z o n y  

i  z a l e ż n y  o d  r o z m i e s z c z e n i a  s t a n o w i s k  b a t e r y j  o r a z  w ł a ś c i w o ś c i  b a ­

l i s t y c z n y c h  d z i a ł .

Zestawienie wyżej przytoczonych danych zupełnie wystarcza, 
by wyciągnąć logiczny wniosek o niezbędności i obowiązku uzgodnie­
nia działań artylerii przeciw lotniczej i lotnictwa myśliwskiego. Uzgod­
nienie takie jest potrzebne także dlatego, że bez tego myśliwcy mogą 
często przeszkadzać lub utrudniać pracę artylerii przeciw lotniczej. 
Lekceważenie zaś obecności myśliwców w bezpośredniej bliskości 
ostrzeliwanego celu może spowodować tragiczne porażki własnych my­
śliwców. Podobne wypadki zdarzały się podczas wojny europejskiej 
1914— 1918 r. (obrona Londynu).

Spośród różnych sposobów uzgadniania działań arty lerii przeciw­
lotniczej, należy wziąć pod uwagę:

—• podział pasów działania artylerii przeciw lotniczej i lotnictwa 
myśliwskiego w terenie,

—• podział działań artylerii przeciw lotniczej i lotnictwa myśliw­
skiego w czasie,
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—  organizację współpracy w strefie ognia artylerii przeciw lot­
niczej :

według przypuszczalnych różnych celów,
jednocześnie do jednego celu,
do jednego celu w różnym czasie (kolejno).

Zdawałoby się, że jednym z najprostszych i najwygodniejszych 
sposobów uzgadniania działań arty lerii przeciw lotniczej i lotnictwa 
myśliwskiego jest podział pasów działania w terenie W tym wypadku 
lotnictwo myśliwskie nie może wcale wkraczać w pasy działania wy­
znaczone dla artylerii przeciw lotniczej. Każdy ze środków, których 
wysiłki są uzgadniane ma ściśle określone pasy działania, co uwidocz­
nione jest na poniższej rycinie.

Rozwiązanie takie ściśle przestrzegane, dałoby pewną rękojm ię, 
że lotnictwo myśliwskie swymi działaniami nie będzie przeszkadzało

j  A / - / J  J e d n o s t k i
/ohictw a myś/iwshiega j
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w  p r a c y  a r t y l e r i i  p r z e c i w l o t n i c z e j  i  ż e  w ł a s n e  l o t n i c t w o  n i e  p o n i e s i e  

ż a d n y c h  s t r a t  o d  o g n i a  w ł a s n e j  a r t y l e r i i  p r z e c i w l o t n i c z e j .  L e c z  d l a  

m y ś l i w c ó w ,  s z c z e g ó l n i e  j e d n o m i e j s c o w y c h ,  p r z e s t r z e g a n i e  g r a n i c  p a ­

s ó w  z a b r o n i o n y c h  j e s t  r z e c z ą  b a r d z o  t r u d n ą .

T r u d n o ś c i  t e  w y n i k a j ą  z  t e g o ,  ż e  l o t n i k  ( p i l o t  m y ś l i w i e c )  s a m o ­

l o t u  j e d n o m i e j s c o w e g o  m a  l i c z n e  p r z e r ó ż n e  o b o w i ą z k i .  D l a  z a p e w n i e ­

n i a  p r z e s t r z e g a n i a  p r z e z  m y ś l i w c ó w  g r a n i c  p a s a  d z i a ł a n i a  o g n i a  a r t y ­

l e r i i  p r z e c i w l o t n i c z e j  p o t r z e b n a  j e s t  p e w n a  w  d z i a ł a n i u  z  n i m i  

ł ą c z n o ś ć ,  k t ó r a b y  z a  p o m o c ą  r a d i a ,  p ł a c h t  s y g n a ł o w y c h  l u b  r a k i e t  

u p r z e d z a ł a  m y ś l i w c ó w  o  z b l i ż a n i u  s i ę  d o  g r a n i c  p a s a  d z i a ł a n i a  a r t y ­

l e r i i  p r z e c i w l o t n i c z e j .

L e c z  t a k i e  r o z w i ą z a n i e  n i e  z a w s z e  b ę d z i e  m o ż l i w e ,  p o t r z e b n e  

i  o d p o w i a d a j ą c e  w y m o g o m  c h w i l i .  N a  p r z y k ł a d :  s a m o l o t  o b s e r w u j ą ­

c y  o g i e ń  a r t y l e r i i  p r z e c i w n i k a  b ę d z i e  s i ę  s t a r a ł ,  w  m i a r ę  m o ż n o ś c i ,  

t r z y m a ć  p o z a  d o s i ę g a l n o ś c i ą  o g n i a  n a s z e j  a r t y l e r i i  p r z e c i w l o t n i c z e j ,  

c h r o n i ą c e j  i  o s ł a n i a j ą c e j  d y w i z j ę  i  k o r p u s .  D l a t e g o  b ę d z i e  o n  b a r d z o  

c z ę s t o  z n a j d o w a ł  s i ę  z a  l i n i ą  f r o n t u  n a d  t e r e n e m  w ł a s n y c h  o d d z i a ł ó w  

i  s t ą d  b ę d z i e  w y k o n y w a ł  p o w i e r z o n e  m u  z a d a n i e .  A b y  w i ę c  p r z e c i ą ć  

d z i a ł a l n o ś ć  t a k i e g o  s a m o l o t u  z a j d z i e  p o t r z e b a  u ż y c i a  m y ś l i w c ó w .

O p r ó c z  t e g o ,  w  o g ó l e ,  t r u d n o  s o b i e  w y o b r a z i ć  d z i a ł a n i a  m y ś l i w ­

c ó w  n a  f r o n c i e  b e z  w l o t u  w  p a s  d z i a ł a n i a  o g n i a  a r t y l e r i i  p r z e c i w l o t ­

n i c z e j ,  c h r o n i ą c e j  p i e r w s z e  r z u t y  w o j s k  f r o n t u .

D r u g i m  s p o s o b e m  u z g a d n i a n i a  d z i a ł a ń  a r t y l e r i i  p r z e c i w l o t n i c z e j  

i  l o t n i c t w a  m y ś l i w s k i e g o  m o ż e  b y ć  p o d z i a ł  i c h  d z i a ł a l n o ś c i  w  c z a s i e .  

W i ę c  w  o k r e s i e ,  g d y  w  p o w i e t r z u  z n a j d u j e  s i ę  w ł a s n e  l o t n i c t w o  m y ­

ś l i w s k i e ,  m o ż e  b y ć  z u p e ł n i e  z a k a z a n a  d z i a ł a l n o ś ć  a r t y l e r i i  p r z e c i w ­

l o t n i c z e j .  R o z w i ą z a n i e  t a k i e ,  r z e c z y w i ś c i e  s t a n o w i ć  b ę d z i e  u z g o d n i e ­

n i e  d z i a ł a n i a  z  w y k o r z y s t a n i e m  o b u  ś r o d k ó w  w  r ó ż n y m  c z a s i e  i  d a ­

n i e m  m o ż n o ś c i  m y ś l i w c o m  p e ł n e g o  w y k o r z y s t a n i a  s w y c h  m o ż l i w o ś c i  

w  n i e o g r a n i c z o n y m  p a s i e  d z i a ł a n i a .

R o z w i ą z a n i e  t a k i e ,  p r z y  w ł a ś c i w e j  o r g a n i z a c j i  d z i a ł a n i a  m y ś l i w ­

c ó w ,  m o g ł o b y  s t a ć  s i ę  d l a  f r o n t u  n a j b a r d z i e j  n a d a j ą c e  s i ę  d o  p r z y j ę ­

c i a .  J e d n a k  j e d n o m i e j s c o w e  s a m o l o t y  m y ś l i w s k i e  s ą  j a k g d y b y  ś l e p ­

c a m i .  T y m  b a r d z i e j  t o  d o t y c z y  w s p ó ł c z e s n y c h  m y ś l i w c ó w  o  w i e l k i c h  

s z y b k o ś c i a c h .  Ł a t w o  s o b i e  w y o b r a z i ć  w y p a d e k ,  g d y  g r u p a  j e d n o m i e j ­

s c o w y c h  m y ś l i w c ó w ,  z n a j d u j ą c  s i ę  w  p o w i e t r z u ,  m o ż e  n i e  z a u w a ż y ć  

w r o g a  p r z e l a t u j ą c e g o  w  b e z p o ś r e d n i e j  o d  n i e g o  o d l e g ł o ś c i .  W y p a d k i  

t e g o  r o d z a j u  s t w i e r d z o n o  n i e j e d n o k r o t n i e .  D l a t e g o  t e ż  b e z w z g l ę d n e  

ł ą c z e n i e  o g n i a  a r t y l e r i i  p r z e c i w l o t n i c z e j  w  p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  b y ­
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łoby niepożądane i niewłaściwe. Również z reguły obrona nie może 
być w szędzie silniejsza niż napad. Z doświadczenia wojennego (z ro ­
ku 1916 nad Sommą) w czasie gdy anglo-francuskie lotnictwo w yraź­
nie górowało nad niemieckim, ostatnie, choć z wielkim trudem, jed ­
nak osiągało m iejscową swobodę działania nad polem bitwy. Dlatego 
też, w każdej chwili, środki obrony przeciw lotniczej są obowiązane 
w spierać się i wzmacniać wzajemnie a nie osłabiać przez w yłączenie 
działania jednego ze środków na okres działania drugiego. W  tym wy­
padku pow staje zagadnienie czy nie należałoby uzgadniać działania 
artylerii przeciw lotniczej i lotnictw a myśliwskiego w ten sposób, by one 
działaniami swymi wzmocniały i uzupełniały jeden drugiego? N ale­
żałoby więc rozwiązać zagadnienie o wspólnych działaniach myśliw­
ców i arty lerii przeciw lotniczej w jednym czasie i jednym pasie dzia­
łania. T akie uzgodnienie nie będzie niczym innym jak prostym współ­
działaniem.

Rozważania na temat różnych sposobów uzgadniania działań a rty ­
lerii przeciw lotniczej z lotnictwem myśliwskim prowadzą do wniosku
0 niezbędności organizacji ich współdziałania.

C z y  m o ż l i w a  j e s t  t a k a  o r g a n i z a c j a  w s p ó ł d z i a ł a n i a  w  j e d n y m  p a ­

s i e  d z i a ł a n i a ,  p r z y  k t ó r e j  w ł a ś n i e  m y ś l i w c y  n i e  p o n i e ś l i b y  s t r a t  o d  

o g n i a  w ł a s n e j  a r t y l e r i i  p r z e c i w l o t n i c z e j ,

Najprzód należy odpowiedzieć, że współdziałanie arty lerii z pie­
chotą istn ie je  już od bardzo dawna i ma za sobą bardzo piękne i bo­
gate doświadczenia bojowe. W  tym czasie bywały też wypadki rażenia 
własnej piechoty przez swą artylerię. Jedn ak nikt na tej zasadzie nie 
zaprzecza potrzebie konieczności współdziałania i wsparcia ogniem 
arty lerii własnej piechoty. Je ś li  zdarzyły się takie przykre wypadki, 
to były one następstwem niedostatecznego przygotowania personelu 
dowódczego, złego omówienia, organizacji, rzadziej już z winy ładun­
ków lub omyłki obliczeń danych ognia. Niedopuszczanie do takich 
omyłek leży w możliwościach własnych.

Stąd wniosek, że współdziałanie lotnictwa myśliwskiego i arty­
lerii przeciw lotniczej w jednym pasie działania jest koniecznością
1 d l a t e g o  p o w i n n o  b y ć  p i l n i e  s t u d i o w a n e  i  w p r o w a d z a n e  w  ż y c i e .  

W  k a ż d y m  r a z i e ,  p o r u s z o n e  z a g a d n i e n i e  w y m a g a  n a l e ż y t e j  u w a g i  i  i n i ­

c j a t y w y  p e r s o n e l u  d o w ó d c z e g o  j e d n o s t e k  a r t y l e r i i  p r z e c i w l o t n i c z e j  

i  l o t n i c t w a  m y ś l i w s k i e g o .

(W iestn ik P. W. O nr 8/37).

T. J .



SPR A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE .

Li. Col. P araschw escu  Ermil i m ajor M arża R. Eugen: „Infan- 
teria contra carelor blindate”  (Piechota przeciwko broni pancernej).

Rozpatru jąc w swej pracy czynne i bierne środki obrony przeciw­
pancernej w ramach dywizji piechoty oraz sposoby użycia sprzętu 
przeciwpancernego w różnych działaniach bojowych ppłk Paraschi- 
vescu i m jr M arża (oficerowie wojska rumuńskiego) wypowiadają się 
następująco o użyciu artylerii do zwalczania broni pancernej nie­
przyjaciela.

1. Stare typy działek towarzyszących piechoty o kalibrze 37 
i 53 mm w zasadzie nie nadają się do zwalczania pancernych środ­
ków walki przeciwnika.1) W  pewnych wypadkach jednak można użyć 
tego sprzętu do zwalczania nieprzyjacielskich małych czołgów lub lek­
ko opancerzonych samochodów pancernych.-)

2. Natomiast typowy sprzęt przeciwpancerny stanowią nowo­
czesne arm atki o kalibrze 25 —  47 mm (Hotchkiss, Madsen, Bofors, 
S co tti) .

3. Arm ata 75 mm może być użyta do zwalczania czołgów 
dwojako:

a) strzela jąc ogniem pośrednim (do pola),
b) strzela jąc ogniem bezpośrednim (będąc wtedy nam iastką spe­

cjalnych dział przeciw pancernych).

1) Rumuni przewidują wystawienie w pułku piechoty na czas 
wojny osobnej kompanii broni tow arzyszącej w składzie 3 plutonów 
wyposażonych w sprzęt 37 i 53 mm (starego typu) oraz 75 mm.

2) Prawdopodobnie, o czym jednak wspomniani autorzy nie mó­
wią, przy użyciu pocisku przeciwpancernego a nie kruszącego.
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Przypominając podzielone zdania różnych autorów zagranicz­
nych na temat wartości i znaczenia ognia pośredniego a rty le rii dywi­
zyjnej (armat 75 mm|J) w zwalczaniu czołgów przeciwnika wspom­
niani autorzy dodają, że straty, jakie poniosły czołgi w swych działa­
niach od kwietnia 1917 r. do końca wojny światowej, były spowodo­
wane w stopniu dość znacznym przez ogień a rty le rii i  to nie tylko 
lekkiej ale i ciężkiej. Co się tyczy rodzaju ognia a rty le rii d yw izy j­
nej, użytej do zwalczania pancernych wozów bojowych nieprzyjaciela, 
ppłk Paraschvescu i  m jr Marża wygłaszają pogląd, iż  zależy to od 
szyku ugrupowania czołgów w natarciu oraz od szerokości pasa, w któ­
rym one działają.

Tak więc masowe ześrodkowanie ognia artylerii na pewne ogra­
niczone strefy  terenu można stosować w wypadku, kiedy uda się 
,,przyłapać'1 czołgi przeciwnika na zbiórkach (stanowiska wyczekiwa­
nia, podstawa wyjściowa do natarcia, chwilowe zatrzymanie się itp.), 
a więc wtedy, kiedy istn ie ją  dogodne warunki obserw acji celów. Takie 
wypadki, zdaniem autorów, nie będą się zdarzały za często; mogą one 
nastąpić jedynie na skutek błędów w doprowadzaniu czołgów do pola 
walki i w ich użyciu podczas natarcia. Należy też pamiętać, że nowo­
czesne czołgi dzięki swej bardzo dużej szybkości mogą bardzo prędko 
w yjechać poza obszar objęły ześrodkowaniem ognia artylerii. Szybkość 
przesuwania się czołgów na polu walki zezwala im na wybieranie od­
ległych podstaw wyjściowych do natarcia, przez co te podstawy nie 
zawsze mogą być dosięgnięte skutecznym ogniem artylerii.

Ześrodkowania ognia artyleryjskiego jako środka przeciwpan­
cernego mogą być skutecznie stosowane do ostrzeliwania mostów, c ie ­
śnin, dolin itp., czyli tych miejsc, w których posuwanie się czołgów 
musi być zwolnione. W ykonanie tego rodzaju ognia jest uwarunkowa­
ne następującym i czynnikami;
natychmiastowe ześrodkowanie ognia dostatecznej ilości bateryj na 
pewną strefę jest trudno osiągalne, zwłaszcza że samo określenie tej 
strefy jest niezmiernie trudne;
strefa objęta ogniem arty lerii musiałaby być dość szeroka, ażeby je j 
czołgi nie obeszły;
ześrodkowania tego rodzaju są bardzo kosztowne, gdyż pochłaniają du­
żą ilość amunicji, którą trzeba wystrzelać możliwie jak najszybciej.

:i) Autorzy m ają na myśli masowe ześrodkowanie ognia artylerii 
oraz ognie zaporowe.
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Ognie zaporowe do pola, stosowane przy zwalczaniu czołgów, 
również nie są dostatecznie skuteczne a to dlatego, że czołgi będą się 
starały jak  najszybciej przebyć zaporę ognia arty lerii przyspieszając 
swą szybkość i zm ieniając chwilowo kierunek swego ruchu.

W  wypadkach, kiedy nieprzyjacielskie czołgi naciera ją  na bardzo 
szerokim froncie, może się okazać korzystniejsze oślepienie ich przy 
pomocy takiej ilości pocisków dymnych, jaka jest potrzebna do wyko­
nania skutecznych ześrodkowań lub ogni zaporowych.

Stw ierdzając, że arm ata 75 mm nie nadaje się stuprocentowo do 
ognia bezpośredniego do czołgów w ruchu (nieodpowiednie łoże, za du­
ża sylwetka, za duży rozrzut, nie zupełnie odpowiednie przyrządy ce­
lownicze) autorzy w yrażają jednakże pogląd, iż sprzęt ten jednak może 
i powinien być używany do zwalczania czołgów4).

4. Rola armat 75 mm5) w organizowaniu obrony przeciwpancernej 
rumuńskiej piechoty w różnych działaniach bojowych jest następująca:

a) W  obronie pojedyncze działa 75 mm, przydzielone do zadań 
przeciwpancernych z kompanii broni towarzyszącej pułku piechoty oraz 
ze zgrupowań artylerii bezpośredniego wsparcia, stanowią skuteczne 
uzupełnienie kośćca przeciwpancernych zapór ogniowych, jakie stw a­
rza się przy pomocy specjalnych armatek przeciwpancernych.

Działa wydzielone z artylerii dywizyjnej powinny być użyte zasad­
niczo w głębi a nie na przednim skra ju  pozycji.

Ilość armat jest zmienna; zależy ona od terenu, ilości rozporzą- 
dzalnej artylerii oraz od wartości naturalnych lub sztucznych prze­
szkód terenowych.

Je ż e li przyjąć, że pułk piechoty w obronie będzie wsparty dwoma 
dywizjonami 75 mms), wówczas przydzielenie 6 armat do zadań prze­
ciwpancernych (po jednym z każdej baterii) nie wpłynie ujem nie na 
wykonanie przez artylerię w spierającą je j właściwych zadań, bo łrzy- 
działowe baterie, zwiększywszy szybkość strzelania, mogą się zupełnie 
dobrze wywiązać z nakazanej im pracy.

J) Autorzy przytaczają walkę o wieś Flesąieres, gdzie 20.XI 
1917 r. pojedyncze działo niemieckie, usadowione na skraju m iejsco­
wości, niszczyło każdy czołg usiłu jący przekroczyć lekkie sfałdowanie 
terenu przed wsią.

’) O przeciwpancernym użyciu haubic autorzy nie wspominają. 

(i) Rumuńska dywizja piechoty ma 2 pułki artylerii w ilości 13 
bateryj, z czego 4 baterie haubic polowych.
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Niezależnie od powyższych „przeciwpancernych" dział jest pożą­
dane a niekiedy wprost konieczne, aby wszystkie działa arty lerii bez­
pośredniego wsparcia przygotowały się na swych stanowiskach do pro­
wadzenia bezpośrednich ogni przeciwpancernych do tych czołgów nie­
przyjaciela, które zdążą dotrzeć w głąb pozycji obronnej, t j. w obszar 
stanowisk artyleri obrońcy.

Rozmieszczenie „przeciwpancernych" dział 75 mm w obronie po­
zycji głównej, zdaniem przytoczonych rumuńskich autorów, ma być 
następujące:

pluton artylerii piechoty z pułkowej kompanii broni tow arzyszą­
cej) należy umieścić tuż poza linią odwodów batalionowych;

pojedyncze działa, wydzielone z bateryj bezpośredniego wsparcia, 
trzeba umieścić w rejonie odwodów batalionowych.

Ponadto będą tam użyte właściwe działka przeciwpancerne.
P ozycja odwodów pułkowych ma być „przeciw pancernie'1 bro­

niona nie tylko przy pomocy 2— 3 plutonów działek przeciw pancernych 
z dywizyjnego batalionu przeciwpancernego (zmotoryzowanego), lecz 
także przez pojedyncze działa ze zgrupowań artylerii dywizyjnej, strze­
la jące  z zawczasu przygotowanych stanowisk (położonych bardzo b li­
sko właściwych stanowisk ogniowych).

G r u p y  b e z p o ś r e d n i e g o  w s p a r c i a ,  z a j m u j ą c e  s t a n o w i s k a  w  r e j o n i e  

o d w o d ó w  p u ł k o w y c h ,  m u s z ą  z o r g a n i z o w a ć  o b r o n ę  p r z e c i w p a n c e r n ą  

s w y c h  s t a n o w i s k ,

b) W  marszu ubezpieczonym autorzy nie przewidują udziału 
armat 75 mm do obrony przeciw pancernej, uzasadniając to z jednej 
strony technicznymi trudnościami szybkiego wkroczenia tego sprzętu 
do walki z bronią pancerną nieprzyjaciela, z drugiej zaś strony — 
w ystarczającą ilością specjalnych środków przeciwpancernych.

c) W  natarciu ppłk Paraschivescu i m jr M arża nie przewidują 
użycia dział 75 mm do obrony przeciw pancernej; omawiają jedynie 
zadania specjalizow anego sprzętu przeciwpancernego.

W ładysław  Dec, m jr dypl. piech.



W A R U N K I O G ŁA SZ A N IA  PR A C  
W  PR Z E G L Ą D Z IE  A R T Y L E R Y JS K IM .

1. P race do druku należy przesyłać pod adresem: Redakcja 
„Przeglądu A rtylery jsk iego" M. S. W ojsk. Dep. A rt. Marszałkowska 
Nr 26.

2. Prace powinny być pisane na maszynie, na jednej stronie, 
z pozostawieniem marginesu oraz dostatecznych odstępów między 
liniami dla umożliwienia poprawek.

3. Dla uniknięcia znacznych zmian w korekcie prace powinny 
być starannie wykończone pod względem stylu i pisowni. Zmiany pod­
czas korekty mogą być czynione jedynie na koszt autora.

4. Autorzy artykułów, zamieszczonych w „Przeglądzie A rty­
leryjskim ", są odpowiedzialni za poglądy w nich wyrażone.

5. R ed akcja przyjm uje prace jedynie nigdzie dotychczas nie 
drukowane.

6. Red akcja zastrzega sobie prawo czynienia wszelkich popra­
wek stylistycznych, interpunkcji oraz skracania nadesłanych a rty ­
kułów nie naruszając jednak zasadniczych myśli w nich zawartych, 
W  razie poważniejszych poprawek albo odpowiedniego zastrzeżenia 
ze strony autora, redakcja poprawioną pracę przysyła autorowi do 
wyrażenia zgody na opublikowanie je j w poprawionej formie.

7. Redakcja zwraca rękopisy, jeśli autor to sobie zastrzega.
8. Honoraria autorskie wynoszą: za wiersz garmondu 25 gr, 

wiersz petitu 30 gr, w wyjątkowych wypadkach redakcja podwyższa 
honorarium (prace wybitnej w artości).

9. Rysunki, plany i szkice załączone do prac są honorowane 
jedynie w razie poprawnego ich wykonania, kw alifikującego je  do 
zdjęć na klisze, według skali: 1 str. — 8.— , ^  str. —  4.— , K  str. —
2.—
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K O M I T E T  H O N O R O W Y :

Gen. dyw. J u l i a n  R ó m m e l ,  g e n .  b r .  E d m u n d  K n o l l - K o w n a c k i ,  g e n .  b r .

Franciszek K leeberg, gen. br. Stanisław  M iller, gen. br. Janusz Gą- 
siorowski, gen. br. Kazimierz Schally.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :

P ik  d yp l. W łod zim ierz  Ludw ig, p ik  K a ro l M yrek, p ik  dr. R om an  
Odzierzyński', p ik  A dam  Saw czyń ski, p p łk  dyp l. L u d w ik  C iba, p ik  
Ja n  A n ton i F ilip ow icz , p p łk  W ład y sław  K a lisz ek , p p łk  d yp l. J e r z y  
O rski, p p łk  lek . w et. B ron isław  R ok ita , p p łk  J ó z e f  R ym ui, p p łk  dypl. 
S te fan  Springer, p łk  K a ro l S teu er, p p łk  W ito ld  S ztark , p p łk  dypl. 
S tan isław  T atar, p p łk  d y p l. J a n  R z ep eck i, m jr dypl. A dam  K u row ­
ski, p p łk  dypl. L eon  T yszyński, rtm . d yp l. M ieczysław  F ied le r , m jr  

J a n  S rzed n ick i, kpt. M ieczy sław  W argalla .

R e d a k t o r :  p ł k  d y p l .  M a r i a n  K o r e w o  

S e k r e t a r z  r e d a k c j i :  m j r  A d r i a n  M a r c h a n d

A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i :  D e p a r t a m e n t  A r t y l e r i i ,  M a r s z a ł k o w s k a  2 6 .

T e l e f o n  R e d a k c j i :  M .  S .  W o j s k .  w e w n .  2 3 8 5 .

T e l e f o n  A d m i n i s t r a c j i :  9 - 3 2 - 2 6 .

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y

o d  d n i a  1  s t y c z n i a  1 9 3 6  r .

w r a z  z  p r z e s y ł k ą  w  k r a j u

R o c z n i e ............................................................ . . 20.40 zł.
Półrocznie ....................................................................... 10.20 zł.
K w a r t a ln ie ........................................................................ 5.10 zł.
Cena pojedynczego egzem plarza . . . 1.70 zł

K onto cz e k o w e  P o czto w ej K asy
O szczęd n o ści Nr. 5454,

P r a w o  p r z e d r u k u  z a s t r z e ż o n e .

8175 Drukarnia Gospodarcza, Warszawa, Al. Jerozolimskie 79. Tel. 8*84*12, 8*28*02



Plan strzelniczy dywizjonu.
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